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Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Cena 25 zł.

i t g i * STANISŁAW CIEŚLAK
q  u

Franciszek Fiedler, zasłużony rewo
lucjonista i działacz robotniczy, re 
daktor naczelny „Nowych Dróg“ —  
ukończył w dniu 12 b. m. 10 lat 

życia.
(fo to  — A P I)

...Przez sw o ją  p ó łw ie ko w ą  dzia

ła lność w  ru ch u  re w o lu cy jn ym , 

w a lczącym  o społeczne i  narodowe 
w yzw o le n ie  po lsk ich  mas p ra cu ją 

cych, przez sw o ją  nieustraszoną 

dzia ła lność w  bo jo w ych  szeregach 
S D K P iL , KP P , PPR i  PZPR —  

staliście się, D ro g i Towarzyszu, 

żyw ym  sym bolem  ciągłości h is to 

ryczne j naszego ruchu, jego ch lu b 

nych tra d y c ji,  jego w a lk  o zw yc ię 

stw o id e i M arksa —  Engelsa —  
Le n ina  —  S ta lina  w  Polsce...

(2 lis tu  KC. PZPR do Franciszka 
Fiedlera).

W AR SZAW A JUTRA

Stalowa konstrukcja ikb iyki samochodów na Żeraniu.
(foto  —  Film  Polski)

STOLICA W  PLANIE 6-LETNIM
PRZEJŚCIE od P lanu T rz y 

le tn iego (1947 — 1949)

do P lanu Sześcioletniego 
(1950 —  1955) n ie  by ło  t y l 

ko  m echanicznym  odwróceniem  
k a r tk i kalendarza w  osta tn im  dn iu  
g rudn ia  1949 r. Chociaż od począt
ku  rządów ludow ych w  pojęcie od
budowy ze zniszczeń wojennych 
w k łada liśm y nowe treśc i społeczne 
i  n igdy ńie  rozum ie liśm y je j w  sen
sie m ate ria lnym , jako  odbudowy 
tego co is tn ia ło , to jednak w  ca
ły m  naszym życiu społecznym roz
poczęcie P lanu Sześcioletniego ozna
cza skok jakościowy, przejście do 
nowego etapu, etapu budow y fu n 
dam entów socja lizm u w  każdej 
dziedzinie życia i  rew olucyjnego 
burzenia pozostałości us tro ju  k a p i
talistycznego.

Z początkiem  ro ku  1950 zakoń
czyła się odbudowa W arszawy, a 
rozpoczął się okres budowy nowej, 
socja listycznej stolicy, k tó ra  swą 
s tru k tu rą  społeczną, rozp lanow a
n iem  m iasta i  jego wyglądem  
wyrażać będzie nową treść społecz
ną naszego ludowego państwa.

Podstawową zasadą całej re w o lu 
cy jne j przebudowy gospodarczej, 
k u ltu ra ln e j i  spo łeczno-ustro jowej 
naszego k ra ju  zakreślonej w  P la 
nie Sześcioletnim  jes t stworzenie 
nowych, lepszych i  ra c jo n a ln ie j
szych w a run ków  życia człow ieko
w i pracującem u —  uw zględn ia jąc 
szeroko zarówno jego potrzeby in 
dyw idua lne ja k  i  społeczne.

Jak więc rea lizu je  tę zasadę plan 
nowej W arszawy?

przedw ojenna W arszawa odzw ie r
c iedla ła w ie rn ie  sprzeczności .roz
szarpujące społeczeństwo k a p ita li
styczne. B y ła  k łębow isk iem  p ry w a t
nych interesów, dżunglą, gdzie pa
nowało jedyn ie  prawo silniejszego, 
m iastem, gdzie panoszył się w y 
zysk, gdzie na tu ra lne  praw o czło
w ieka  do przestrzeni, św iatła , 
i pewnego m in im u m  wygód 
odebrane zostało k lasie robotniczej, 
zepchniętej na Targówek, Wolę, 
Bródno, Pragę, M arym ont, Ochotę, 
na tereny na js łab ie j uzbrojone, nie 
posiadające kana lizac ji, wody, 
św iatła , zieleni, kom u n ikac ji, w o l
nych terenów  dla odpoczynku i

urządzeń k u ltu ra ln ych , na tereny 
tonące w  błocie i  w  brudzie.

Od tych  prze ludnionych i  zanied
banych dzie ln ic robotn iczych jakże 
jaskraw o  od b ija ły  dostatnio w ypo
sażone i  urządzone dzieln ice boga
czy. »

W  r. 1939 małe m ieszkania jedno 
i dwuizbowe s tanow iły  aż 68,6 
proc., czy li przeszło dw ie trzecie 
ogólnej liczby m ieszkań warszaw
skich. P rzy tym  na m ieszkania je d 
noizbowe przypadało przeciętn ie aż 
3,8 osoby na 1 izbę, podczas, gdy 
ju ż  w  m ieszkaniach 3-izbowych 
przypadało ty lk o  1,6 a w  m ieszka
niach od 6 i  w ięcej izbach — za
ledw ie 0,9 osób na 1 izbę. W  dodat
ku  m ieszkania robotnicze pozba
w ione b y ły  z reg u ły  ta k ich  u rzą
dzeń ja k  woda, kanalizacja, e lek
tryczność, gaz, i  zna jdow a ły  się w  
fa ta lnych  w arunkach san ita rnych i  
zdrowotnych.

W cale nie lepsze od w arunków  
m ieszkaniowych b y ły  i  w a ru n k i 
p racy k lasy robotniczej w  przed
w o jenne j W arszawie, k tó ra  stano
w iła  przecież jeden z pow ażnie j
szych ośrodków przem ysłowych na
szego k ra ju , skup ia jąc 10,5 proc. 
ogółu rob o tn ików  przem ysłow ych 
P o lsk i i  w ytw a rza jąc  30 proc. całej 
je j p ro d u kc ji przem ysłowej.

„Jeszcze dziś —• z goryczą s tw ie r
dza inż. arch. St. Jankow sk i — gdy 
się m ów i „ fa b ry k a “ , to w  w yobra 
źn i naszej po jaw ia  się w ysok i m u r 
z cegły, m iast gzymsu bogato zw ień
czony tłuczonym  szkłem, z nad 
którego w y łan ia  się ponura ściana 
o m ałych zakra tow anych oknach. 
Nasza „dz ie ln ica  fabryczna“  p rzy 
w o łu je  obraz w ąskich u liczek z ry n 
sztokam i i  las sterczących k o m i
nów, zie jących gęstym, czarnym  d y 
mem (na 1 km . kw . W o li spadało 
miesięcznie 80 ton sadzy). P rom ień 
słońca i  zie leń drzew rzadk im  b y ły  
tu  gościem, zmęczony, zawsze 
śpieszący się człow iek — sm utnym  
tych dzie ln ic byw alcem “ .

N iszczycielska fu r ia  okupanta h i
tlerow skiego uderzyła w  pierwszym  
rzędzie na przem ysł W arszawy. 
H itle ro w cy  w iedz ie li dobrze, że nisz
cząc przem ysł W arszawy, niszczą i 
je j klasę robotniczą, p ro le ta riack i 
trzon miasta. A  proletariat Warsza
wy w yró żn ia ł się zawsze nie ty lk o

ZM P owiec E. Kucliar miody budowniczy Muranowa.
(foto  — A P I)

Zygmunt Krogulski

Warszawa-pomnik pokoju
D w a  b ra tn ie  m ia s ta  rosną  w  s iłę .

D w a  go łęb ie  b ia łe  w z la tu ją  bez trosko .

Z g łaszam  do Ś w ia to w e j N a g ro d y  P oko ju  

W arsizawę i  M oskw ę.

W arszaw a  rośn ie . W arszaw a  w y d łu ż a  ra m iona  

J a k  c z ło w ie k  na p o w ita n ie .

P o m n ik  „W ie czn a  p rz y ja ź ń  d la  lu d ó w “

W  M ie śc ie  P o k o ju  n ie ch  stan ie .

K rz y w a  p ro d u k c ji ja k  s o c ja liz m  w z ra s ta  

P onad na jw yższe  p ię t ro  —

P O K Ó J  na  c a ły m  św iec ie

D la  W a rsza w y  n a jw ię k s z e  św ię to .

P o k ó j d la  n a jb liż s z e j s io s try  —  M o s k w y .

P o k ó j d la  P ra g i, B udapesztu , B o m b a ju  .

P o k ó j d la  P e k in u  i  w o ln e j K o re i.

P o k ó j d la  lu d ó w  w s z y s tk ic h  k ra jó w .

w ysok im i k w a lif ik a c ja m i zawodo
w ym i, ale rów nież w ysokim  pozio
mem świadomości po lityczne j i  
energii rew o lucy jne j. Tu w  W ar
szawie rod z ił się po lsk i ruch robo t
n iczy i  w y ra s ta ły  pierwsze rew o lu 
cy jne organizacje m arksistowskie.

Ten okrzep ły w  rew o lucy jnych  
w a lkach p ro le ta ria ck i trzon W ar
szawy stał się też główną oporą w 
narodowo-wyzwoleńczej walce z 
okupantem  h itle row sk im .

W  P lanie Sześcioletnim  W arsza
wa stanie się znów jednym  z g łów 
nych ośrodków przem ysłow ych 
k ra ju . Powstanie tu 42 nowych za
kładów przemysłu wielkiego i śred
niego: fab ryka  samochodów osobo
wych, 3 fa b ry k i metalowe, fab ryka  
urządzeń rad io fonicznych, fab ryka  
urządzeń lekarsk ich , fab ryka  fa r 
maceutyczna, huta szkła żarówek, 
fa b ryka  lam p żarowych, fab ryka  
apara tów  elektrycznych, Państwo
we Z ak łady  P o lig ra ficzne — Dom 
Słowa Polskiego, nowa fab ryka  
Państwowego M onopolu S p iry tuso
wego, fab ryka  kon fekcy jna  i  za
k ła dy  dziew iarskie, fab ryka  guzi
ków , zakłady ferm entacyjne i  b ro
w ar, zakłady przem ysłu spożywcze
go, fab ryka  ins trum en tów  m uzycz
nych, od lew nia żelaza.

Odbudowane, przebudowane i roz
budowane zostaną m. n. następują
ce zakłady:

F abryka  w yrobów  farm aceutycz
nych (dawniej Spiess), od lewnia 
m eta li, fa b ryka  czekolady i cuk ie r
ków  (dawn. Wedla), Państwowe Za
k ła d y  Optyczne, In s ty tu t P rzem y
słu Chemicznego, G łów ny In s ty tu t 
M echan ik i, Fabryka  K o tłó w  i  M a
szyn, zakłady cukiern icze (dawniej 
fab ryka  Fuchsa), Państwowe Przed
siębiorstwo E lektryczne, w ytw órn ia  
sprzętu komunikacyjnego, Zakłady 
E lektryczne „E ra “ , Państwowa F a 
b ryka  T rakto rów  „U rsus“ , fab ryka  
wzmacniaków, dokończenie budowy 
fa b ry k i konfekcynej.

Zapoczątkowana zostanie i  za
kończona w  pierw szym  etapie bu 
dowa nowej e lek trow n i przem ysło
w e j oraz wybudowana zostanie 
pierwsza ciep łow nia dzieln icowa 
(Wola lu b  M uranów). Ukończona 
zostanie rozbudowa gazowni na 
W oli. O w ie lkośc i tych fa b ryk  
świadczy ich  kubatura , rów na 5.600 
tys. m etrów  sześciennych, a więc 
taką objętość jaką  by m ia ła  5-p ię - 
trow a  hala fabryczna o wys. 15 
m etrów , obejm ująca w ew nątrz po
w ierzchn ię 40 ha ziemi, hala mogą
ca swobodnie pomieścić 250 tys. 
ludzi.

Te nowe ob iekty  przem ysłowe o 
p iękne j arch itekturze , opraw ione w  
zieleń te renów  wypoczynkowych, 
ze lektry fikow ane , wyposażone we 
w szystkie niezbędne urządzenia so
c ja lne  — jaskraw o różnić się będą 
od kap ita lis tycznych fa b ry k  i ka 
p ita lis tycznych  dz ie ln ic  fab rycz
nych.

D zięk i te j szybkie j rozbudowie 
przem ysłu liczba rob o tn ików  w  
W arszaw ie (k tóra  z 54 tysięcy w  
roku  1946 wzrosła ju ż  do 130 tys. 
w  r. 1949) osiągnie 200 tys. osób, a 
w ięc 40 proc. ogółu zawodowo czyn
nej ludności stolicy.

Klasa robotnicza wraca do W ar
szawy, ale nie w  dawnej ro li eks
p loatowanych pariasów, ale w roli 
gospodarza nowej stolicy i całego 
k ra ju .

W ym ow nym  tego wyrazem  jest 
fa k t, że główne osiedla robotnicze: 
M łynów . M iró w , Nowe M iasto, S ta
re  M iasto, M ariensztat, M arsza ł
kowska Dzieln ica M ieszkaniowa — 
stają n ie  gdzie indzie j, a w łaśnie 
w  śródmieściu w zd łuż g łównych 
a r te r ii kom un ikacy jnych  sto licy: 
trasy W —Z i  ul. M arsza łkow skie j, 
a w ięc na terenach na jle p ie j w y 

posażonych, daw n ie j dostępnych je - ,  
dyn ie d la  zamożnej „ e l ity “  W ar
szawy;

W  osiedlach tych, oraz w  osie
dlach oka la jących dzielnice prze
m ysłowe nowej W arszawy (Wolę, 
Żerań, Targówek, K am ion k i i  S łu - ■ 
żewiec) wybudowanych zostanie po
nad 100 tys izb. o kubaturze po
nad 100 m il. m etrów  sześciennych, 
a w a rto  pam iętać, że kubatura  
wszystk ich budynków  przedw ojen
ne j W arszawy w ynosiła  103 m ilio 
ny m etrów  sześciennych.

„Program zabudowy tych no
wych osiedli mieszkaniowych nie 
ograniczy się do dostarczania sa
mych mieszkań, lecz obejmuje w y
posażenie tych terenów w urządze
nia socjalne dla zaspokojenia ma
terialnych i kulturalnych potrzeb 
mieszkańców osiedli. Urządzenia 
takie, jak  pralnie, kąpieliska, skle
py i domy towarowe, żłobki, przed
szkola, szkoły podstawowe, domy 
społeczne, dziecince i tereny wypo
czynkowe zapewnią nie tylko w y
godę mieszkańcom, lecz stanowić 
będą zarazem uzupełnienie oddziel
nych mieszkań.

W  ten sposób po raz pLrwszy w 
dziejach Warszawy ludność robot
nicza otrzyma należne je j wygod
ne, jasne, suche, estetyczne, nale
życie ogrzane mieszkania, korzysta
jąc w  pełni z tych wszystkich udo
godnień, jakie nowoczesna cyw ili
zacja oddaje do dyspozycji człowie
ka“ — m ów i w  dn iu  3 lipca 1949 r. 
Prezydent B ierut.

T roska o człow ieka pracy nie 
kończy się na urządzeniu jego m ie j
sca pracy i. m ieszkania. U s tró j so
c ja lis tyczny — to troska o na jle p 
sze w a ru n k i wszechstronnego, tw ó r
czego rozw oju  człowieka, a w ięc i 
troska o oświatę, zdrow ie i  k u ltu rę  
św iata pracy.

130 przedszkoli, 68 szkół podsta
wowych, 22 szkoły ogólnokształcą
ce, 50 szkół zawodowych, pó ł m ilio 
na m etrów  sześciennych nowych bu 
dynków  dla szkół wyższych, 330 tys. • 
m etrów  sześciennych now ych do
m ów akadem ickich ; podw ojenie w  
porów naniu ze stanem przedwo
jennym  liczby am bula toriów , aptek, 
ośrodków zdrow ia i szp ita li; dzie
s ią tk i nowych boisk sportowych, 
stadionów, przystań nad W isłą, 
W ielka hala sportowa p rzy u l; P ro
stej i Żelaznej, rozpoczęcie budo
w y S tadionu O lim p ijsk iego  na 100 
tys. w idzów  na P ow iś lu ; tysiące 
hektarów  nowych zieleńców i  pa r
ków ; odbudowa 3 tea trów  w  gma
chu tea tru  W ielkiego, 2 nowe te 
a try  dla m łodzieży i  dzieci, nowa 
filh a rm on ia , 2 w ie lk ie  k ina  cen
tra lne  i  12 nowych k in  dzie ln ico
wych, now y gmach B ib lio te k i N a
rodowej, osiedlowe dom y społeczne 
i domy k u ltu ry  — oto w  co w ypo
saży lu d  pracu jący w  przeciągu 
la t sześciu swą stolicę, a tym  sa
m ym  i  siebie.

Rozumną planowością swej bu 
dowy, fun kc jon a ln ym  zw iązkiem  
poszczególnych dzie ln ic m iasta, swą 
nową narodową w  form ie, a socja
listyczną w treści a rch itek tu rą , N o
wa W arszawa, k tó ra  powstaje w  
P lanie Sześcioletnim  ..przyśpieszy 
do jrzewanie socjalistycznej św iado
mości mas ludowych sto licy, bę
dzie prom ieniować i  oddziaływać na 
cały k ra j.

W  oczach kapita lis tycznego Za
chodu W arszawa była  m iastem  
um arłym , k tó re  n ie  da się obur 
dzić do nowego życia. F ak t je j 
szybkie j odbudowy i  w spania łe j 
rozbudowy na jedno z n a jp ię k n ie j-  
czych m iast św iata, świadczy w y 
m ow nie o wyższości naszego idące
go ku socja lizm ow i ustro ju , a przez 
to przyśpiesza zwycięstwo pokoju i 
socjalizmu w  ska li św iatowej.

Stanisław Cieślak

Makieta domu PZPR. M akieta domu społecznego jednej z warszawskich dzielnic mieszkaniowych.
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BOLESŁAW STRUŻEK PIERWSZE DOŻYNKI W PLANIE SZEŚCIOLETNIM

NOWA FORMA PRODUKCJI -  NOWA KOLTURA
SPÓ ŁDZIELN IA PRODUKCYJNA
REPREZENTUJE NOW Ą FORMĘ 

W YTW AR ZAN IA
Gdybyśmy spojrzeli na spółdzielnię 

produkcyjne od strony fo rip  procesu 
wytwarzania i porównali z dotychcza
sowym sposobem produkcji na in 
dyw idualnych gospodarstwach, to 
stwierdzimy, że spółdzielnię produk
cyjną charakteryzuje:

- '  Produkcja na większą skalę w 
oparciu o doskonalsze środki i  sposo
by produkcji.

— Społeczna organizacja pracy,
— racjonalna postawa w  stosunku 

do procesu wytwarzania,
— socjalistyczny stosunek do pra

cy,
— wykluczenie wyzysku w  pracy, 

(spraw iedliwy podział dochodu).
Oznacza to, że członek spółdzielni 

produkcyjne j i  każdy pracujący w 
spółdzielni (członkowie rodzin), m u
szą zaznajomić się z lepszymi narzę
dziami pracy, opanować sztukę posłu
giwania się nim i, odrzucić tradycyjne 
sposoby pracy na ro li, a oprzeć się o 
nowoczesne, oparte na badaniach nau
kowych sposoby upraw y roślin i ho- 

,dow li zwierzęcej, Tego członkowie 
spółdzielni muszą się uczyć, uczyć od 
brygady POW -owskiej, cd agrono
mów, od PGR-ów- Przede wszystkim  
jednak członkowie spółdzielni odrzu
cając tradycyjny, irrac jona lny stosu
nek do produkcji muszą nauczyć się 
sami korzystać z fachowej lite ra tu ry  
i  doświadczeń istniejących spółdziel
ni.

nia i  współgcspodarowania. Nie dy 
skutu ją planów produkcyjnych, planu 
zasiewów, nie są aktyw nym i na ogól
nych zebraniach członkowskich, chęt
nie przyjm ują natomiast zlecenia w y 
konania prący od kierownika bryga
dy czy też przewodniczącego. Świad
czy to o tym, że u ludzi tych pozosta
ły  jeszcze poważne pozostałości daw
nego folwarcznego systemu, k tó ry  nie 
pasuje do socjalistycznej form y p ro
dukc ji rolnej. Bo przecież spółdzielnia 
wymaga, ażeby każdy z członków m ia ł 
poczucie odpowiedzialności za stan go
spodarczy i organizacyjny spółdzielni, 
żeby każdy członek nie b y ł ty lko  śle
pym  wykonawcą, ale pełnym in ic ja ty 
wy, pomysłowości, współodpowie
dzialnym  czionkiem kolektyw u zakła
du wytwórczego, ja k im  jest spól- 
dziellna produkcyjna-

Jeszcze jeden przykład. Spółdzielnia 
produkcyjna powstała w starej wsi — 
Mizerce. Jeszcze przed je j zorganizo
waniem prawie cała młodzież cdeszia 
z drobnych gospodarstw do pracy w  
Chodakowie i  Brynewie, do pracy w 
PKP lub do Warszawy (pow. Socha
czew). Na zebraniu ogólnym w  dniu 
3 września br. członkowie zastanawia
l i  się, kto będzie pracował w spół
dzielni, gdy młodzi odeszli i dalej bę
dą odchodzić do pracy, a dotychcza
sowi członkowie będą się starzeć. Na 
tym  przykładzie wynika, że tam, gdzie 
is tn ia ły  możliwości porzucenia pracy 
na drobnym gospodarstwie, młodzież 
szła do pracy w innych gałęziach go- 
spadarki narodowej.

podnoszenia produkcji. Słowem, róż
norodne form y działalności k u ltu ra l
nej w spółdzielni mogą się przyczynić 
do udoskonalenia samych form  pro
dukcji, do zwalczania tych elemen
tów, które przeszły z członkiem do 
spółdzielni produkcyjnej z poprzed
niej form acji ustrojowej. Należy tu  
uprzytomnić sobie sens wypowiedzi 
„Nadbudowa wyrasta z bazy“ , ale nie 
znaczy to bynajmniej, że bierna, neu
tralna, że zachowuje się obojętnie wo
bec losu swej bazy, przeciwnie, skoro 
się zjawia, staje się ogromną siłą, ak
tywnie dopomaga swojej bazie w 
kształtowaniu się i  utrwalaniu, czyni 
wszystko, aby dopomóc nowemu 
ustro jow i w  dobiciu i z likw idowaniu 
starej bazy i  starych klas.

„Bo też inaczej być nie może. N ad
budowę stwarza baza, po to właśnie, 
by je j służyła, by aktywnie pomaga
ła  ukształtować się i  u trwalić, by ak
tywnie walczyła o likw idację  dawnej 
bazy, zbliżającej się do kresu swego 
życia wraz z je j dawną nadbudową“ . 
(J, Stalin. W sprawach morksizmu w 
językoznawstwie).

Oznacza to, że pytanie, czy zajmo
wać «się sprawami ku ltu ra lnym i w 
spółdzielniach czy nie — wypada od
powiedzieć —- należy się zajmować, 
nie czekać aż spółdzielnia okrzepnie 
gospodarczo, aż wszystkie sprawy go
spodarcze „będą napięte na ostatni 
gwóźdź“  ale równocześnie o wzmoc

nienie organizacyjno -  gospodarcze 
należy walczyć przez rozwój życia k u l
turalno -  oświatowego w spółdzielni, 
słowem walczyć o nową, dostosowaną 
do spółdzielni produkcyjnej — socja
listyczną nadbudowę.

Oczywiście, nie niesłusznym by by 
ło, ażeby Zarząd spółdzielni w okresie, 
gdy trzeba przeprowadzić akcję siew
ną naradzał się nad sprawą zaktyw i
zowania świetlicy, czy też nad inną, 
podobną sprawą. A le  słuszną jest rze
czą, żeby o sprawy ku ltu ra lne w  spół
dzielni walczyło koło ZSCh, żeby ak
tywną działalność na tym  odcinku 
prowadziło koło ZMP, Koło Gospodyń 
ZSCh i  SP.

Spółdzielnia produkcyjna, jako typ 
socjalistycznego przedsiębiorstwa, 
stwarza pełne możliwości do a k tyw i
zacji ku ltu ra lne j mieszkańców spół
dzielni, rozwiązuje trudności, które 
is tn ia ły  na wsi, opartej o drobnoto- 
warową indyw idualną produkcję, 
gdyż w spółdzielni:

— w arunk i p rodukcji pozwalają i  
wymagają żeby członek ży ł k u ltu ra l
nie,

— istnieją lepsze w arunki do wypo
sażenia spółdzielni w  techniczne środ
k i umożliwiające działalność k u ltu ra l
ną,

— istnieją w arunki i  potrzeby aby 
ku ltu ra  ta była ku ltu rą  człowieka 
pracy.

Bolesław Strużek

Wręczenie wieńca gospodarzowi dożynek Ob.
k iew iczow i.

Prem'erowi J. Cyran-
f  foto — Aprj

Fragment pochodu dożynkowego na ulicach Lublina.
(fota  — A P I)
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BOLESŁAW KUŹMICZ

NA DRODZEZR0E AKTYWIZACJIU GOSPODARCZCZEJ

Społeczna organizacja pracy, podział 
na brygady i ogniwa wymaga, ażeby 
członkowie nauczyli się pracować ze
społowo, ażeby rozbudowali w sobie 
te cechy, k tóre dodatnio wp ływają na 
w yn ik i pracy zespołowej jak: nowa
torstwo, chęć wzajemnej pomocy, upo
wszechnienie indyw idualnych osiąg
nięć w całym zespole, dyscyplina p ra
cy, współzawodnictwo, poczucie odpo
wiedzialności itp . Społeczna organi
zacja pracy zastępuje dawną więź ro - 
dzinno - sąsiedzką, a stwarza no
wą, w ie lokrotn ie  silniejszą więź 
jednego zakładul wytwórczego, jak im  
jest spółdzielnią produkcyjna, pomna
ża częstotliwość kontaktowania się lu 
dzi z sobą; kontakty te są wypełn io
ne treścią zbiorowych, określonych za
dań.

Wymienione uprzednio, zasadnicze 
procesy wytwarzania są niezbędne, 
muszą zaistnieć, ażeby można było 
mówić, że dane przedsiębiorstwo pro
dukcji rolnej jest spółdzielnią produk
cyjną nie ty lko  w nazwie ale w tre 
ści.

Oczywistym jest, że cechy te są no-' 
we, że nie by ły  one związane z daw
nym indyw idualnym  gospodarstwem, 
W  gospodarstwie indyw idualnym  pro
dukcja miała charakter drobnotowa- 
rowy, zadania wytwórcze wykonywa
ne b y ły  w  ramach rodzinnych, w go
spodarstwach kapitalistycznych docho
dziły  sezonowe lub stałe s iły  najem
ne, sam zaś proces wytwarzania uza
leżniony b y ł w w ie lk im  stopniu od 
przyrody, zdany na laskę losu — , ja k  
Bóg da to się urodzi“ .

Świadczy to, że do spółdzielni pro
dukcyjnej weszli ludzie, którzy m ieli 
inne przyzwyczajenie, inne nawyki, że 
ludzie ci muszą przyswoić sobie nowe 
treści, nowe postawy, nowe cechy, 
które  by b y ły  zgodne z nową formą 
produkcji.

„O DSTAJĄ M I LU DZIE  
OD SPÓ ŁDZIELN I“

Na naradzie wytwórczej przewodni
czących spółdzielni produkcyjnych z 
terenu województwa szczecińskiego 
w  sierpniu br. jeden z przewodniczą
cych w dyskusji1 powiedział mniej 
więcej w ten sposób:

W naszej spółdzielni pozostało nam 
jeszcze dwóch analfabetów. Mamy z 
n im i kłopot, bo oni odstają od naszej 
spółdzielni. Nie przeczytają sobie prze
pisów w książeczce obrachunkowej, 
nie mogą sprawdzać wykazu dniówek 
obrachunkowych, nie przeczytają na
szej gazetki ściennej.

Wypowiedziane przez przewodniczą
cego spółdzielni słowa; „ludzie odsta
ją od spółdzielni“ najbardziej dosad
nie odzwierciedlają w  prostych sło
wach powiązanie nowej k u ltu ry  z p ro
cesami produkcyjnym i.

Inn y  jeszcze przykład. Spółdzielnia 
produkcyjna w Wojnowie (pow. Obor
n ik i)  powstała na gruzach dawnego 
m ajątku obszamiczego. Prawie wszy- 
sey je j członkowie, to dawni robotnicy 
ro ln i. Obecnie jeszcze u niektórych 
członków spółdzielni istnieją tenden
cje do utożsamiania spółdzielni z daw
nym folwarkiem . W czym to się prze
jawia? Przejawia się w  tym, że ci 
członkowie nie przejmują w dostate
cznym stopniu na siebie fu n k c ji k ie 
rowania spółdzielnią, współdecydowa-

Praca na ro li nie zawierała w so
bie czynnika atrakcyjności, nie przed
stawiała m ożliwości, „wyb ic ia się“ . 
M łodych pociągały w arunki pracy, w 
przemyśle, pociągała tzw. „m ie jska 
ku ltu ra “ . Świadczy to również, że lu 
dzie z M izerk i nie zrozumieli jeszcze 
istotnych treści spółdzielni p rodukcy j
nych, że spółdzielnię po jm ują wyłącz
nie jako mechaniczne zespolenie drob
nych gospodarstw, nie rozum ieli tego, 
że procesy wytwarzania w  spółdzielni 
będą niemal na rów ni atrakcyjne dla 
m łodych ludzi, co w pracy w zakła
dzie przemysłowym, biurze itp.

SPÓ ŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
JAKO  NOW A FORMA PRODUKCJI 
M USI MIEĆ SWOJĄ NADBUDOW Ę 

K U LTU R A LN Ą
J. Stalin w  artyku le  „W  sprawie 

marksizmu w  językoznawstwie“ 
stwierdza: „Każda baza ma swoją od
powiadającą je j nadbudowę. Baza 
ustro ju feudalnego ma swoją nadbu
dowę, swoje polityczne prawa i  inne 
poglądy i odpowiadające im  ins ty tu 
cje; baza kapitalistyczna ma swoją 
r. .dbudowę. socjalistyczna swoją. ‘'Je
ś li baza ulegnie zmianie i  likw idac ji, 
tó ‘ilv Siad1 kd ■’ ńfą d l ega ’ żhii ań 1 ó ’ i l ik w i
dacji je j nadbudowa; jeśli powstaje 
nowa baza, to w ślad za nią powstaje 
odpowiadająca je j nadbudowa“ .

N iewątpliw ie w 1700 gromadach u - 
spółdzielczonych powstała „nowa ba
za“  i  niewątpliw ie w ślad za nią w 
tych gromadach — powstaje odpo
wiadająca je j „nadbudową“ , A  czy 
sprawy, związane z powstaniem „no
wej nadbudowy“ są sprawami, na 
które nie należy zwracać zbytniej u - 
wagi, ograniczając się ty lko  do pro
wadzenia nowej bazy i  je j umocnie
nia? Ażeby odpowiedzieć na to py 
tanie należy zastanowić się, czy nad
budowa ku ltu ra lna spółdzielni p rzy
śpiesza okrzepnięcie i umocnienie ba
zy, czy czy utrwala nową formę pro
dukc ji i przyśpiesza je j rozwój.

Członek spółdzielni, k tó ry  w yrobi w 
sobie zamiłowanie do czytelnictwa 
broszur fachowych, artyku łów  tra k 
tujących o produkcji roślinnej i  ho
dow li zwierząt zwiększy tym  samym 
poziom sił wytwórczych w spółdziel
niach.

Zespół artystyczny, k tó ry  no scenie 
przedstawi obrazek o socjalistycznym 
stosunku do pracy, o współzawodni
ctwie, ukaże młodzieży i starszym 
wzór, ja k  powinno się pracować w 
spółdzielni. Przedstawić zagadnienie 
pracy na zupełnie innej platform ie niż 
to miało miejsce w indyw idualnej go
spodarce, czy to ma w p ływ  na żyośe 
gospodarcze spółdzielni? Oczywiście. 
Członkowie spółdzielni będą się sta
ra li naśladować „bohaterów ze sceny“ , 
poprzez swą pracę będą stwarzali bo
hatera takiej to a takie j brygady.

Działalność świetlicowa, ku ltu ra lna, 
sport — wszystko to winno wyrabiać 
wśród ¡członków ducha kolektywnego 
działania i  w ten sposób wzmacniać 
społeczną organizację pracy. Redago
wanie gazetki śeiennej —  to stworze
nie organu op in ii ko lektyw u w ytw ó r
czego o własnej pracy, organizacji, 
sposobach wytwarzania i postawie po
szczególnych członków. Wzmianka w 
gazetce o członku, k tó ry  np. źle w y 
konał pracę — to również czynnik

O S T A TN IO  Z iem ia Lubuska 
na skutek uchw a ły  Sejmu 
stała się odrębną jednost
ką adm in is tracy jno-gospo

darczą w  postaci wojew ództw a zie
lonogórskiego. Do w o jew ództw a tę 
go weszły zacnodnie pow ia ty  w o j. 
poznańskiego: bab im ojsk i, sulęciń- 
ski, gorzowski, gubińskl, k rośn ień
ski, m iędzyrzecki, rzepiński, skw ie- 
rzyńskl, św iebodziński, strzelecki, 
w schowski i zielonogórski, oraz pó ł
nocne po w ia ty  w o j. w roc ław sk ie 
go: głogowski, kożuchowski, szpro
taw ski, żagański i  żarski.

W  ub ieg łym  okresie p ięciu ła t 
dokonaliśm y na tych ziem iach 
ogromnego w ys iłku  w  postaci ich 
zasiedlenia, odbudowy i początko
wego zagospodarowania. W edług 
prow izorycznych obliczeń ogólna 
suma s tra t w y n ik ła  ze zniszczeń 
w o jennych w budynkach m ie jsk ich  
i  zagrodach w ie jsk ich , nie licząc 
zniszczonego ich wyposażenia, 
uzbro jen ia  terenowego i  urządzeń 
kom un ikacy jnych  — wynosiła  oko
ło m ilia rd a  zło tych przedw ojen
nych. T ak ich  budynków  m ie jsk ich  
i zagród w ie jsk ich , k tó rych  stopień 
zniszczenia b y ł w iększy niż 15 proc. 
zasta liśm y na tym  teren ie około 
40.000. Przeszło 25 proc. ogólnej 
liczby zagród by ło  w  ten sposób 
zniszczonych; sumę s tra t z tego po
wodu ocenia się na około 150 m i
lionów  z ło tych przedwojennych. 
Suma s tra t w  m iastach by ła  k ilk a 
k ro tn ie  wyższa. W  n iek tó rych  po
w ia tach procent zniszczonych bu
dynków  b y ł bardzo wysoki, np. w  
powiecie żarsk im  około 65 proc,, 
rzep ińsk im  — około 70 proc. zagród 
w ie jsk ich  było  zniszczonych. N ie 
zależnie od zniszczeń w  budynkach 
teren ten b y ł bardzo zniszczony w  
urządzeniach kom un ikacy jnych , w  
urządzeniach kom una lnych oraz w  
inw en ta rzu  żyw ym  i  m artw ym . Dziś 
po  pięciu la tach wytężonej pracy 
teren ten posiadamy odbudowany 
i zasiedlony w  ta k im  stopniu, że 
możemy w  okresie p lanu 6-le tń ie - 
go .przystąpić do jego szybkiej i sze
ro k ie j a k ty w iz a c ji gospodarczej, 
stosownie do jego potrzeb, m ożliw o
ści i  ro li, ja ką  może spełniać w  ca
łokszta łc ie gospodarki narodowej.

Jeśli się stoi przed tym  żądaniem, 
to  w a rto  i  należy uśw iadom ić so
bie, jaka jest obecna ogólna sytua
cja gospodarcza wojew ództw a, na 
czym ten rozw ój może i pow in ien 
się. opierać. W ojewództwo nie  roz
porządza dziś w ie lk im i zasobami 
na tu ra lnym i, poza węglem b ru n a t
nym , torfem , g liną  i  żw irem . Nie 
m n ie j jednak i  te zasoby mogą i 
pow inny być wykorzystane w  ra 
mach przydzie lonych środków  dla 
rozbudowy przem ysłów  odpowied
nich.

Ustawa o p lan ie  6 -le tn im  prze
w idu je  dość poważny rozw ój prze
m ysłu na terenie wojew ództw a 
zielonogórskiego, zwłaszcza socja
listycznego przem ysłu drobnego. 
W  tym  ostatn im  zakresie władze 
wojew ódzkie m ają  szczególne p re
roga tyw y i m ożliwości działania na 
rzecz swego terenu; są bowiem  
w ładzam i p lanu jącym i w  znacz
nym  stopniu rozw ój tego przem y
słu i dla dużej jego części w ystę
pu ją  w  ro l i inw esto rów  naczel
nych. Chodzi tu  o przem ysł, podle
g ły  Centralnem u U rzędow i Drobnej 
W ytwórczości, a więc państwowy 
przem ysł m iejscowy, k ie row any 
przez D yrekc je  Przem ysłu M ie jsco
wego, oraz przem ysł i rzemiosło, 
ob ję te przez Centra lną Spółdzielnię 
Inw a lidów , Centralę Rzemieślniczą, 
Zw iązek Spó łdzie ln i P racy i Cen
tra lę  Przem yślu A rty s t. i  Ludow e
go. Tak samo b. przem ysł samorzą
dowy, dzś t. zw. pomocniczy prze

m ysł kom una lny podlega p lanow a
n iu  terenowemu,

P lan 6-ie tn i, chcąc w  ja k  n a js il
n ie jszy sposób, w yrów nać zanied
bania przedw ojennej gospodarki 
kap ita lis tyczne j na tym  terenie, 
usta la 6 -k ro tn y  wzrost wartości 
p ro d u k c ji socjalistycznego przem y
słu drobnego na teren ie w ojew ódz
tw a  w  okresie 6-lecia, niezależnie 
od równoczesnego dużego wzrostu 
w artości p ro d u kc ji przem ysłu w ie l
kiego i  średniego. Pociągnie to za 
sobą odpow iedni wzrost liczby za
trudn ionych  w  przemyśle, a tym  

-sdm ynr korzystną przebudowę s tru k 
tu ry -zaw odow e j ludności i  wzmoc
nien ie ośrodków k lasy robotniczej. 
Liczba zatrudn ionych w  przemyśle 
wzrośnie o 75 proc. i' w yniesie po
nad 70,000 osób na koniec 6-lecia. 
W  zakresie w ie lk iego i  średniego 
przem ysłu, ustawa p rzew idu je  bu 
dowę fa b ry k i w łók ien  sztucznych 
i  syntetycznych w  Gorzowie, fa 
b rykę  celulozy w  Kostrzyn ie , za
k ła d y  przem ysłu bawełnianego w  
Iio w e j, oraz sześć innych  w ażn ie j
szych zakładów.

W  rezultacie ta k  silnego rozw o ju  
przem ysłu socjalistycznego, s tru k 
tu ra  gospodarcza wojew ództw a u le 
gnie zdecydowanej popraw ie. Po
m im o bowiem  bardzo dużego ró w 
noczesnego rozw oju  ro ln ic tw a , w a r
tość p ro d u kc ji ro ln icze j w  stosun
ku  do w artości p ro d u kc ji przem y
słu socjalistycznego, znacznie się 
obniży, a wojew ództw o zacznie się. 
przekształcać z ro ln iczo -p rzem y
słowego na przem ysłowo-ro lnicze. 
P rzyczyni się też do tego znacznie 
sam rozw ój gospodarki ro lne j i  le 
śnej, k tó ry  rozszerzy przez to bazę 
surowcową dla  rozw o ju  przem ysłu 
spożywczego przetwórozo-rolnego i 
drzewnego.

Pod względem w a run ków  dla go
spodarki ro ln icze j wojew ództw o zie
lonogórskie należy zaliczyć raczej 
do słabszych. Posiada bow iem  gle
by przeważnie piasczyste. Stąd 
znaczna część w o jew ództw a p o k ry 
ta jest lasami. Jest to teren n a j
w iększej lesistości, gdyż około 30 
proc. pow ierzchn i w o jew ództw a — 
to lasy. Szczególnie duże skupienie 
lasów (ponad 40 proc. pow ierzchni) 
w ykazu ją  pow ia ty : krośn ieński (ok. 
54 proc.), skw ierzyńsk i (47 proc.), 
strzelecki (41,8 proc.), zielonogór
ski (47 proc.), szprotawski (42 proc.), 
Żagański (42 proc,) i  żarski (46 
proc.). Jest to rów nież bogactwo 
województwa, na k tó ry m  rozw ija  
się przem ysł drzewny, Pom im o dość 
słabych, raczej leśnych gruntów , 
p lan 6 -le tn i przew idu je  duży roz
w ó j ro ln ic tw a , ale równocześnie 
zdecydowanie przestaw ia to ro l
n ic tw o  w  k ie ru n ku  hodowlanym . 
Trzeba jednak pamiętać, że system

socjalistycznej gospodarki w  ro l
n ic tw ie  n ie  jest tak  mocno krępo
w any w a run kam i p rzyrodn iczym i 
ja k  inne, ponieważ system ten sam 
te w a ru n k i też kszta łtu je , I  d la te 
go też na teren ie słabego, zdawa
ło by się, pod względem glebowym  
w o jew ództw a p ian 6 -le tn i wyzna
cza rów nież i dla p ro d u kc ji ro ś lin 
nej poważny cel do osiągnięcia, Ce
lem  tym  jest zwiększenie na ko
niec p lanu 6-letnego ogólnie w  ro l
n ic tw ie  p lonów  z hektara, a m ia 
now icie  dla pszenicy o 35 proc,, dla 
jęczm ienia o 55 proc,, dla ziem nia
ków  o 65 proc, i  dla buraków  cu
k row ych  o ,36 proc. w  stosunku, do 
planów, w  1949 r, W  gospodar- 

" stwach państwowych i  w  spółdziel
n iach p rodukcy jnych  zwiększenie 
plonów  będzie jeszcze większe. Ce
le te są zupełnie realne, ponieważ 
p lan przew idu je  równocześnie w ie l
ką p rodukcję  nawozów sztucznych 
oraz bardzo szerokie zaslosowanie 
m echanizacji, tra k to ro w e j uprawy, 
k tó ra  pozwoli na planowane zw ięk
szenie pionów,

W  rezultacie w 1958 r. będą w yż
sze zb iory jęczm ienia o 75 proc,, 
ziem niaków  o 113 proc. i bu raków  
cukrow ych o 70 proc. n iż w 1949 r. 
Poza tym  na odcinku p ro d u kc ji ro l
niczej w o jew ództw o ma możność 
rozbudowy re jonu up raw y w ino ro 
ś li na »terenie pow ia tów ; zielono
górskiego i gubińskiego, oraz up ra 
w y  ś liw  krzaczastych i  w iśn i w  po
w ia tach ; Wachowskim, kożuchow- 
skim  i  głogowskim . Szczególną 
uwagę należy zw rócić na uprawę 
w ino ro ś li — dostosowanej do k l i 
m atu, k tó ra  w  om aw ianym  re jon ie  
przy końcu X IX  w, zajm owała ob
szar dw udziestokro tn ie  większy. 
Rejon ten w in ien  się stać bazą 
up raw y po lsk ie j w ino roś li } dostar
czyć sadzonek dla innych terenów 
Polski,

Na odcinku p ro d u kc ji zwierzęcej 
p lan 6 -le tn i p rzew idu je  wzrost po
g łow ia bydła o 115 proc,, a więc 
przeszło dw ukro tn ie , do liczby
350.000 sztuk pogłow ia trzody 
chlewnej o 112 proc, do liczby
410.000 sztuk, a owiec aż o 262 
proc. do liczby 135.000 sztuk, Rów 
nolegle zostanie rozbudowana baza 
paszowa. Ogólnie wartość p ro du kc ji 
roś linne j wzrośnie w  okresie p lanu 
6-lętniego o 81 proc, a p ro du kc ji 
zwierzęcej o 136 prac,, co świadczy 
o w yraźnym  przestaw ieniu na k ie 
runek hodowlany. Przy końcu 6-le 
cia wartość p ro du kc ji hodowlanej 
dorówna wartości p ro d u kc ji ro ś lin 
nej,

W  rezultacie w ykonania planu 
6-letniego globalna wartość p roduk
c ji wzrośnie o 80 proc,, czy li p ra 
w ie  dw ukro tn ie . W yn ik  ten zosta

nie osiągnięty kosztem przeszło 20 
m ilia rd ó w  nak ładów  in w es tycy j
nych na ro ln ic tw o  co wynosi 135 
m il. zł. na 100 km . kw . Niezależ
nie od tych  sum przew idziane są 
oddzielnie nak łady inw estycy jne na 
spółdzielnie produkcyjne, k tó re  w  
okresie 6-lecia będą się bardzo roz
przestrzeniały, Równocześnie z roz
w ojem  przem ysłu, podniesieniem  
się stopy życiowej rob o tn ików  i 
zw iększeniem masy tow arow e j na 
rynku , zostanie rozbudowana sieć 
handlu detalicznego, k tó ra  w  m ie 
ście wzrośnie przeszło trzyk ro tn ie , 
na wsi pó łtora razy a łącznie! prze
szło dw ukro tn ie , a ilość punk tów  
żyw ienia zbiorowego przeszło" 6 i pół 
k ro tn ie . Na bazie dobrze rozbudo
wanej sieci hand lu  odbywać się bę
dzie pogłębianie spójn i ekonom icz
nej m iędzy wsią a m iastem, oraz 
stopniowe n iw e low an ie  różn icy w  
zaopatrzeniu w si i m iasta.

W yrazem  w ie lk ie j tro sk i o ró w 
no leg ły  rozw ój k u ltu ry  na Z iem i 
Lubusk ie j będzie wspan ia ły jedno
czesny rozw ój urządzeń socjalnych 
i  ku ltu ra ln ych , dla usunięcia 
w szystkich zaniedbań i  zapotrzebo
wań potrzeb ludności pracującej. 
D zięk i rozbudow ie tych urządzeń 
wzrośnie w yda tn ie  liczba dzieci w  
przedszkolu, liczba dzieci w  szkole 
podstawowej, liczba punk tów  b i
bliotecznych, liczba grom ad zrad io - 
fonizowanych, k in  w ie jsk ich  i m ie j
skich itp . N ak łady inw estycy jne 
ja k ie  zostały wyłożone na ten cel 
wyniosą 9,9 m ilia rd a  zł, czy li 13 
m ilion ów  zł, na 1.000 m ieszkańców, 
popraw ią  się też stosunki miesz
kaniowe św iata pracy, ponieważ 
w o jew ództw o otrzym a 16,6 m il ia r 
da złotych, czy li 22 m ilion ów  zł, na
1.000 m ieszkańców, na budowę 
12,500 szt. nowych izb i  na rem onty
70.000 izb starych.

Reasumując można stw ierdzić, że 
p ian 6 -le tn i nakłada na wojew ódz
tw o  bardzo duże i trudne zadania, 
ale zadania realne, w  w yn iku  k tó - 
ly c h  zm ieni się s truk tu ra  gospodar
cza, zawodowa i  klasowa Z iem i L u 
buskie j, a zwiększenie wartości 
p ro du kc ji doprowadzi do wzrostu 
dobrobytu i podniesienia poziomu 
życia ku ltu ra lnego  m ieszkańców 
woj, zielonogórskiego.

Bolesław  Kuźm icz.

¿P R O S TO W A N IE

Szan. Ob. Redaktorze! w ostatnim  
n,ze »W si“  po ja w iły  się moje w ie r
sze z adnotacją, że napisane zostały 
wiosną 1949 r. Otóż zaszła pomyłka, 
owe u tw o ry  napisałem tego la ta  w 
czasie akc ji terenowej pisarzy,

P rzy sposobności p rostu ję  również 
drobną, lecz istotną omyłkę druku w 
ostatn ie j lin ijce  u tw oru  „ IJ is t  do żo
ny “ , k tó rą  w inna brzmieć,,.
»spłynie po żniwnym  trudzie

w powiewie nowiu  kruchy sen-“

Proszę przy jąć w yrazy szacunku 
S tanis ław  Piętak

S P R O S TO W A N IE

W  nrze 37 „W s i"  opuszczono naz
wisko tłumacza wierszy Iw ana W a
zowa. Jest nim  Zdzisław Jerzy 
Kem pf. Redakcja „W s i“  przeprasza 
nin ie jszym  tłumacza za to niedopa
trzenie.

W łodzim ierz W ilkanow icz: „N ow a Wieś“ .
fo to  — H. J. K ukow ski)
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PIOTR STANISŁAW ZIARNIK Wokół epiki di i )

POEMAT O KSIĘDZU ŚCIEGIENNYM
W O ŁAN IE  o w ie lką poezję, 

która by była  na miarę 
historycznych przeobra
żeń, dokonujących się w 
naszym życiu politycznym, 
społecznym i  gospodar

czym, na miarę w ie lk ich  przemian w 
świadomości mas robotniczych i  chłop
skich, która by — wyrastając z do
świadczeń wiekowych naszej k u ltu 
ry  — sięgała w  przyszłość, wołanie o 
odrodzenie zarzuconych rodzajów poe
zji, a przede wszystkim poematu epi
ckiego, słyszy się niemal na wszyst
k ich  zjazdach i  większych konferen
cjach, poświęconych współczesnej l i 
teraturze. Odrodzenie w ielkiego poe
m atu epickiego lub poematu o ele
mentach epickich stało się jednym  z 
najważniejszych postulatów, stawia
nych wobec współczesnych poetów, 
jednym  z najważniejszych odcinków 
w a lk i o realizm socjalistyczny poezji, 
toteż harda próba, choćby nawet naj - 
mniejsza, podejmowana w  k ie runku  
rea lizacji tego postulatu, wykazująca 
aktywność poetów na tym  odcinku 
walki, zasługuje na najpiln iejszą uwa
gę. Są to bowiem wypadki podejmowa
nia się trudnego zadania, usiłowań na 
w ie lką skalę, zamiarów, których w y 
n ik i nie przyjdą odrazu, ale po d łuż
szym okresie czasu. Że jest to zadanie 
trudne, dowodzę tego nieliczne próby, 
podejmowane sporadycznie, a że na 
w y n ik i trzeba czekać dość długo, 
świadczy nieliczna ilość tych prób na 
przestrzeni sześciu la t powojennych.

Przede wszystkim  wym ienić tu  mo
żna k ilk a  utworów, napisanych przez 
poetów, skupionych niegdyś w Od
dziale W iejskim  ZZLP, a więc „Poe
m at nowosielski“  Józefa O zgi-M ichal- 
skiego, „Kostkę Napierskiego“  Stani
sława Skonecznego, „Opowieści k ra j
obrazu“  — Jana M arii Gisgesa i „Ja
nosika“  Stanisława Nędzy-Kubińca, 
Pomijając „Opowieści krajobrazu“ 
Gisgesa, k tó ry  temat epicki opracował 
metodą li r y k i krajobrazowej, stw ie r
dzić trzeba, że u tw ory Skonecznego, 
Nędzy-Kubińca i  Ozgi-Michalskiego 
— zarówno przez tematy mocno zwią
zane z walką chłopów o wyzwolenie 
społeczne, ja k  i  przez bezpośrednie 
związki formalne z pieśnią ludową, 
b y ły  próbami odkrywczym i, by ły  eta
pami zbliżającymi odrodzenie ep iki w 
naszej współczesnej poezji. Dość d łu 
go jednak próby tych poetów pozosta
ły  odosobnione. W ydawało się nawet, 
że oni sami zarzucili pracę nad poe
matem epickim. Późniejsze u tw ory 
Ozgi-Michalskiego nasycone by ły  albo 
liry k ą  publicystyczną, albo stawały 
się gawędami. Aioy dać obraz lite rack i 
ważnej dla rozwoju ruchu ludowego 
partyzantki w Kielecczyźnie Ozga-M i- 
chalski przerzucił' się do prozy, i  napi
sał niewySaną , jeszcze powieść pt. 
„Ludow y pótóic“ ; Skóńeczny, w wyda
nym  w  1917 r. zbiorze poezji „W iern i 
ziemi“ , po „Kostce Napierskim “ , k tó 
ry. został napisany w  1941 r., um ie
ścił kilkanaście wierszy partyzanckich, 
jakby w  ten sposób wskazując, że te 
liryczne wspomnienia, nasiąkłe k ra j
obrazem, zawierają elementy poety
ckie, które będzie rozw ija ł w  dalszej 
twórczości. N iędza-Kubiniec, po osiąg
nięciu tak ciekawego w yn iku, jak im  
jest „Janosik“ , zdaje się zawiesił swo
ją góralską lu tn ię  na ko łku  i  od tego 
czasu napisał parę drobnych wierszy, 
które nie mają nic wspólnego z poe
matem epickim.

A  przecież te próby, a szczególnie 
poematy Ozgi i  Kubińca, wyraźnie 
ukazały realne możliwości odrodzenia 
poematu epickiego. Dowodziły, że tę
dy właśnie prowadzi droga do pogo
dzenia współczesnej poezji z maso
wym  czytelnikiem. Ze względu na 
elementy fabularne poemat epicki jest 
formą wypowiedzi poetyckiej na jła t
wiej zrozumiałą i  przyswajalną dla 
ludzi, którzy nie mogą czytać w ięk 
szości współczesnych utworów poety
ckich — nawet o tematyce politycz
nej, bo gubi się ona w  skomplikowa
nym  obrazowaniu, odrealniającym 
wszystkie elementy znaczeniowe u tw o
ru  i  przenoszącym je w sferę w iz ji 
poetyckiej. A  przeciw potrzebie tw o 
rzenia takie j arealistycznej w iz ji w 
tym  celu, aby poprzez nią odkrywać 
głębsze wartości wzruszeniowe i  zna
czeniowe reliów , z których ta w izja 
jest zbudowana, nasz czyteln ik się 
buntuje, bo jkotu jąc u tw ory poetyckie.

Omawiane w ielokrotn ie przez prasę 
literacką, choć. w  sposób niedostatecz
ny doświadczenia Juliana Tuwima, 
oraz o wiele słabiej doświadczenia 
Józefa Ozgi-Michalskiego, Stanisława 
Skonecznego i  Stanisława N ędzy-K u
bińca nie zdołały przekonać naszych 
współczesnych poetów o możliwościach 
odrodzenia wielkiego poematu epi
ckiego, nie zdołały pokazać, że rene
sans poematu epickiego jest na jw ięk
szą szansą współczesnej poezji.

Dyskusja w okół Majakowskiego — 
namiętna, czupurna i  jak  wszystkie 
takie wybuchy — krótkotrw a ła , w y 
kazała, że i  k ry tyka  tej szansy współ
czesnej poezji nie dostrzega, tak jak 
nie dostrzegła takich istotnych bra
ków  współczesnej poezji — jak je j zu
pełne niemal oddramatyzowanie, co 
jest przyczyną trudności z wprowadze
niem do utworów poetyckich żywego 
czftowietea, jeg<? postaci, gestów, słów, 
działania...

*

W tym  stanie rzeczy, po tych k ilk u  
sporadycznych próbach odrodzenia 
poematu epickiego czy poematu o ele
mentach epickich, gdy wśród olbrzy
m iej większości współczesnych poetów 
trw a jeszcze nieprzełamane a mocno 
zakorzenione uprzedzenie, pochodzące 
ze schyłkowej epoki burżuazyjnej, 
przesąd, że te gatunki poetyckie nie 
mogą się rozw ijać obecnie, ukazuje się 
„Pleban z Chodla“  Stanisława Sko- 
necżnego. Ten poemat o sprawie ks.

P iotra Ściegiennego, liczący około 
3.600 wierszy jest właśnie poematem 
epickim i  jako tak i — stanowi rewe
lacyjne wydarzenie w  naszym życiu 
literackim .

„Pleban z Chodla“  daje poetycki 
obraz życia i  działalności ks. P iotra 
Ściegiennego od czasów dzieciństwa 
do chw ili skazania go przez sąd car
ski i wywiezienie na Sybir, u jm uje 
więc historię działacza niepodległo
ściowego i społecznego na przestrzeni 
42 lat jego życia. Działalność ks. 
Ściegiennego ściśle związana jest z h i
storią zarówno w a lk i narodowo -  w y 
zwoleńczej narodu polskiego, jak  i 
w a lk i o wyzwolenie społeczne chło
pów. Po wojnie, w obliczu historycz
nych przemian gospodarczych, społe
cznych i politycznych na naszej wsi 
i  wobec narastającej rewolucyjnej 
świadomości chłopstwa pracującego, 
związanej z całą radykalną tradycją 
wyzwoleńczych ruchów chłopskich, 
postać ks. Ściegiennego i jego dzia
łalność wśród chłopów nęciły zarówno 
ideologów ruchu ludowego, jak też h i
storyków i  literatów . Ks. Ściegienne
mu przyznano więc poczesne miejsce 
jako prekursorow i radykalnego ruchu 
ludowego, k tó ry  w kilkadziesiąt la t 
później wystąp ił w form ie zorganizo
wanej jako jedna z s ił politycznych 
najp ierw w zaborze austriackim, a po
tem rosyjskim . W okresie poprzedza
jącym zjednoczenie ruchu ludowego, 
gdy z tra d yc ji tego ruchu skrupu la t
nie oddzielono radykalne jego nu rty  
i  odkryto ich źródia, szczególnie dużo 
uwagi poświęcono sprzysiężeniu p ro
boszcza z Chodla. Prace historyków, 
poświęcone pierwszej połowie X IX  w., 
dopomogły ustalić rozm iar i znacze
nie działalności tego trybuna ludu w 
sutannie.

Skoneczny nie odkry ł więc tematu, 
ale opracował jeszcze raz temat od
k ry ty  i już poprzednio w inny sposób 
opracowany. Nic dziwnego, jest to bo
wiem temat historyczny i nie w  fak 
cie odkrycia szukać należy żaslugi p i
sarza, a w sposobie jego ujęcia, w 
osiągniętym wyniku, w wartościach 
samego utworu. Niewątpliw ie, wybór 
tematu jest czynnością bardzo istotną 
i  trzeba stwierdzić, że Skoneczny w y 
kazał przy wyborze duże wyczucie po
litycznej aktualności i  potrzeby opra
cowania tego tematu, w którym  splata 
się k ilka  do dziś aktualnych zagadnień 
społeczno -  politycznych.

Skoneczny podejmując temat sprzy- 
siężenia ks. Ściegiennego, k tó ry  stał 
się organizatorem i przywódcą tej ży
w iołowej fa li wyzwoleńczej, narasta
jącej we wsiach polskich około 1840 r., 
chw ycił w  ręce wątek historyczny, da
jący szeroką perspektywę, na historię 
sprawy ęhłoj^skięj. Trzymając « ¿ fh i
storycznego w ą tku  .wydarzeń, Takich 
dostarczają opracowania'' i  materiały 
historyczne o ks. Ściegiennym, mógł 
dać obraz życia na wsi ówczesnej w 
kontakcie z rozwojem akcji wyzwo
leńczej w  okresie poprzedzającym 
Wiosnę Ludów.

Czy Skoneczny m ożliwości. te, k ło 
dę stwarzał temat, w  pe łn i w ykorzy
stał?

Poemat Skonecznego obją ł ogromny 
obszar zagadnień życia wsi ówczesnej, 
nie mniej nie jest to epopea, bo autor 
zwężając n u rt poematu do oisoby ks. 
Ściegiennego i sprzysiężenia nie daje 
obrazu codziennego życia wsi, sytua
c ji poszczególnych rodzin chłopskich, 
opuszcza całą bogatą stronę obyczajo
wo - zwyczajową, nie daje obrazu 
pracy chłopów i konkretnych w arun
ków życia — nawet życia rodziny ks. 
Piotra.

Jest to bezsprzecznie duży brak 
u tw oru  Skonecznego. Mówię — 
„b ra k “  — choć to nie było zadaniem 
autora, k tó ry  świadomie zwęził za
gadnienie h is to rii chłopów pańszczyź
nianych do sprawy ks. P iotra Ście
giennego i  dlatego ukazując cele 
sprzysiężenia, ukazywał ty lko  to ze 
sprawy chłopskiej, co z tym i celami 
ściśle się wiązało.

Poemat skomponowany jest w  spo
sób bardzo prosty, mianowicie, przed
stawia kolejne momenty charaktery
styczne dla życia i  działalności ks. 
Ściegiennego, trzym ając się dość ściśle 
re lacji historyków, a przede wszyst
k im  tekstu studium  dr M. T y row i- 
cza „Sprawa ks. Ściegiennego“ , skąd 
autor przenosi do poematu całe n ie
mal, zdania ze zmienionym ty lko  szy
kiem  wyrazów, wybór momentów z 
życia i pracy ks. P iotra przeprowadził 
autor z myślą o głównej sprawie, a 
mianowicie o ideologicznych założe
niach, o politycznym  programie sprzy
siężenia, o tych politycznych przesłan
kach, k tóre w p ływ a ły  na formowanie 
się przekonań i poglądów ks. Piotra.

Stawiając sobie tak i cel, autor na j
obszerniej zajął się tym  okresem ży
cia ks. Ściegiennego, w  którym  stwo
rzy ł on sprzysiężenie chłopskie, a więc 
gdzieś od 1838—40 roku do areszto
wania w  końcu października 1344 r. 
Ta część poematu przez zbyt skrupu
latną zgoaność z relacjam i historycz
nym i, poza które bardzo rzadko wy
biega, przypomina wierszowaną k ro 
nikę, w .której nawet autor cały tekst 
napisanego przez ks. Ściegiennego „ L i
stu Ojca Świętego Grzegorza X V I Pa
pieża“  do ludu polskiego, przełożył z 
prozy oryginału na wiersz. Każdy jed
nak rozdział tej k ron ik i błyska frag
mentami o dużych walorach artystycz
nych, czy to nastrojowym opisem pory 
roku, czy dialogiem, czy własnym in 
teresującym wątkiem  fabularnym. 
Lektura więc tego poematu, ustępują
cego co do długości ty lko  „Kw iatom  
polskim “ , nie nuży czytelnika, niena- 
wykłego do tego rozm iaru utworów 
wierszowych i  do tego rodzaju u jęc ia - 
wątków epickich. Uv.'agę przykuwa 
rozwój sprawy postępujący stale na
przód, niezbaczający ani na chwilę od 
głównego tematu, spokojnym tekiem 
— bez dramatycznych spięć, bez prze-

Poprzednio zabierali głos: W  Nr. 36 „Wsi“ —  Anna Kamieńska, Leon 
Pokora i A. E. K irło  Nowaczyk o poemacie „Janosik“ Nędzy - Kubiń
ca. W  N r 37 „W si“ M aria  Janion, Jan Błoński — o poemacie „Nad 
Engelsem“ Wygodzkiego.

skoków — zm ierzający do tragiczne
go fina łu . Spisek ks. Ściegiennego 
mający na celu wyzwolenie chłopów, 
obdarzenie ich ziemią obszamiczą. i 
stworzenie po wyzwoleniu z niewoli

na uwypuklenie momentów ideolo
gicznych i na ówczesny stan sprawy 
chłopskiej. Powstaje pytanie, czy wa
lo ry  artystyczne, k tórym i autor w y 
raża prawdę ideologiczną o ważnym

Ks. Piotr Ściegienny przy pracy.
(portret kredką Włodzimierza Tadeusza Ściegiennego — Kraków 1949)

carskiej wolnej demokratycznej re 
p u b lik i polskiej, repub lik i bez ucisku, 
w  k tó re j władzę stanowił będzie lud, 
sprowadził na jego twórcę i  k ie row n i
ka oraz na najbliższych współpraco
wnikach : zesłanie do kopalń *na Sy
berii. Taka jest treść poematu — k ro 
n ik i sprawy ks. P io tra  Ściegiennego.

_ vioa . w.sfghe 
. s

Cl ,W
*

Jak-f widać Skoneczny dał w swoim 
poemacie dzieje spisku ks. Ściegien

nego zgodnie z w yn ikam i badań h i
storycznych, zwracając dużą uwagę 
momencie dziejów chłopskich, stoją 
na wysokości ambitnych zamierzeń 
autora? Odpowiedź nie łatwa bez do
kładniejszych badań.

Na ogół tok wiersza jest p łynny i 
swobodny, choć zdarzają się banalne 
rym y i przykre łatanie rytm u. A uto r 
opowiada, opisuje, prowadzi dialog 
prostym, jasnym językiem, bez w y 
myślności i skom plikować składnio
wych, bez trudnej m etaforyki, bez w y 

rzu tn i — niemal — językiem potocz
nym, k tó ry  przełamuje w wiersz ja k 
by mimochodem. M im o więc wielu 
potknięć, czasem aż denerwujących 
autor operuje wierszem z dużą swo-, 
bodą. I  to jest najważniejszy walor a r
tystyczny „Plebana z Chodla“ .

Język poematu, k tó ry  — rzecz ja 
sna — wielu, wykształconym czytel
nikom  wydać się może zbyt prozaicz
nym, .zbyt monotonny i  bezbarwny 
masie czytelników powinien znakomi
cie u ła tw ić przyswojenie utworu. A  to 
wydaje m i się ważniejsze niż zaspo
kojenie wymagań czytelników w y 
kształconych literacko, bo tych jest 
bardzo mało. Myślę więc, że nawet 
Liczne nieporadności można więc auto
row i darować, choć należy je wytknąć, 
stosując to jako zabieg wychowawczy. 
Zresztą sądzę, iż autor zdawał sobie 
sprawę z tych nieporadności. W w ie
lu  miejscach czytelnik czuje, jak  au
to r d ław i się w tym  wędzidle, którym  
jest stały 12 zgłoskowiec. Szkoda, że 
autor tak się go kurczowo trzymał, 
bo i  czytelnika ta j ednostajność cza
sem nuży.

„Pleban z Chodla“  przedstawia, jak 
powiedziałem, historię spisku ks. Ście
giennego na tle sprawy chłopskiej w 
pierwszej połowie X IX  w ieku, ale me 
ma am bicji stać się epopeą chłopską. 
Oprócz zwyczajów, obyczajów, obra
zów codziennego życia chłopów tam 
tych czasów ma on jeszcze inne b ra
k ł, k tó re  już nie w yn ika ją  z zamiarów 
autora i  które są poważnymi niedo
mogami utworu. Bardzo istotnym nie- 
domogiem „Plebana z Chodla“  jest — 
moim zdaniem — mała wyrazistość 
plastyczna zarówno postaci ja k  i tła, 
na k tó rym  te postaci występują i  dzia
łają. Czytelnik nie w idzi ani. nie s ły 
szy żadnej z . postaci występujących 
w poemacie, nie otrzym uje ostatecz
nych bodźców ze strony autora, aby 
stworzyć sobie plastyczny, zmysłowy 
obraz tła  — chaty rodzinnej ks. P io
tra, klasztoru, domu aptekarza Pan- 
toczka, plebanii w W ilkołazie i Chod- 
lu- Nawet opisy wsi W ilkołazie, Cho- 
dlu, czy K ra jna , potraktowane są ra
czej kron ikarsko, a nie plastycznie. 
W ypadki dzieją się na tle z jaw isk 
przyrody — pór roku, pór dnia, po
kazanych zresztą w sposób mało kon
kretny, toteż czynią one wrażenie po
etyckich wykrętów.

Dawkowanie obrazów przyrody jest 
w poemacie bardzo bogate, przy czym 
nie są to opisy szerokie, ale raczej 
k ró tk ie  — parozdaniowe — rzadko 
dłuższe. A u to r niemal każdy rozdział, 
a jest ich w trzech częściach razem 36, 
rozpoczyna k ró tk im  obrazem przyro
dy, przede wszystkim pory roku lub 
pory dnia. a wewnątrz rozdziału w trą 
cą krótkie , jędnpwierśżo^we, zazwyczaj 
zdania.
; Obrazy przyrody i  pogody są - tak 

rozmaite i  używane dla coraz innych

celów, że niesposćb określić dokładnie 
ich fun kc ji w utworze. Myślę, że w 
w ielu wypadkach upadek tej w ie lk ie j 
form acji poetyckiej, jakim  jest poe
mat epicki, wiąże się słusznie — z 
rozwojem powieści. Skoro funkcje 
poematu epickiego i epopei przejęła 
powieść, to w związku z je j wspania
łym  rozwojem i dorobkiem, wiele ze 
składników eposu musiało przejść 
również poważny rozwój. Tak więc 
powieść wydoskonrliła  metody kom 
pozycji wątków  fabularnych, pogłębi
ła analizę postaci, wydoskonaliła fo r
my operowania postaciami, a przede 
wszystkim wypracowała precyzyjne 
metody pokazywania tła  społeczno - 
politycznego i ekonomicznego, na k tó 
rym  rozw ija się fabuła. Gdy dziś mó
w im y o odrodzeniu poematu epickie
go, a więc i  o epopei, rozumiemy 
przez to, że odrodzenie to nastąpi przy 
wykorzystaniu nie ty lko  bogatego do
robku poetyckiego, ale i powieścio
wego. Inaczej odrodzenie poematu 
epickiego było by objawem uwstecz- 
nienia procesu rozwojowego tego ga
tunku literackiego.
Poemat Skonecznego — oceniany pod 

tym  kątem widzenia niestety nie 
wnosi do lite ra tu ry  dużych osiągnięć. 
Skomponowany jest w sposób k ron i
karski, nie ma żadnej akcji obycza
jow ej,.n ie  ukazuje postaci a ty lko  je 
wymienia, nie ożywia tła. K u lm ina 
cyjne punkty poematu — to główne 
momenty z działalności ks. Ściegien
nego, nie wsparte kulm inacją innych 
elementów fabularnych, bo tych ele
mentów jest mało i  występują ty lko  
w ramach poszczególnych rozdziałów, 
nie odzywając się już później. Do te
go dołącza się zupełne „odpsychologi- 
zowanie“  poematu, przez co postacie 
są płaskie i anemiczne. Brak plastycz
nego opisu ludzi i ich działania połą
czony z tym  brakiem  stanowi do tk li
w y niedomóg „Plebana z Chodla“ .

Z tych pobieżnych uwag nad poe
matem Skonecznego jasno wynika, że 
próba odrodzenia poematu epickiego, 
najpoważniejsza z dotychczasowych 
prób w  literaturze powoj ennej obok 
w ie lk ich osiągnięć posiada i wiele bra
ków. Zarówno osiągnięcia ja k  i wady 
„Plebana z Chodla“  są ważne przy 
analizie tego utworu, bo uczą pisarzy, 
bo pokonują drogi i manowce, bo roz
świetlają nieuczęszczany od dawna 
główny szlak poetycki. Ta zasługa 
poematu Skonecznego daje mu w y
soką rangę wśród współczesnych u- 
’ tWorów poetyckich, czyni z niego 
utw ór- prawdziw ie rewelacyjny.

Piotr Stanisław Ziamik

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

CHŁOPSKA EPIKA POETYCKA
R zecznicy kam eralnej poezji ma

łych fo rm , m ianu jący ją  nie bez 
zarozumiałości poezją awangardową, 
z dużą pewnością zdawali się przesą
dzać los i  przyszłość poezji opisowej 
i  dram atycznej, poezji szerszych 
fo rm . Przenosząc z okresu dwudzie
stolecia resztk i dekadenckiego uw ią - 
du, k tó ry  w tam tym  okresie, uchodził 
za wyraz poetyckiego rewolucjonizm u 
i ja ko  ta k i n iew ą tp liw ie  przynosił 
pewne ożywienie fo rm ; awangarda 
w  poezji powojennej usiłow ała po
staw ić za wzór i  jedyny probierz po
ezji te w łaśnie małe fo rm y, w  k tó 
rych wypieszczone słowo m iało grać 
rolę językowego k le jno tu . Tworzyć 
język —  to było hasłem i  naczelnym 
przykazaniem  dla . poezji, rzucanym 
z awangardowych pozycji. Tworze
niem języka m iało być artystowskie 
zdobnictwo metaforyczne, ja k  n a j
większa oryginalność składni i w y 
razu. Łączyło się to z ja k  n a jm n ie j
szą treścią, gdyż ta by ła  elemen
tem  —  obciążającym, w U lga ryzu ją - 
cym t. zw. „czystą“  poezję.

N ic dziwnego, że wobec tak ich  po
stulantów, poezja drobnych fo rm  nie 
w ytrzym a ła  naporu nowych treści 
społecznych i ich historycznego pato
su. W śród swarów i polemicznych 
dociekań, nowe życie przeciskało się 
do ncv/ej poezji, a jego treści poszu
k iw a ły  dla siebie potrzebne fo rm y. 
W raz z bankructwem  awangardo
wych kanonów i ostatecznym w y 
schnięciem przem etaf ©ryzowanej, ka 
m eralnej l ir y k i,  młoda poezja nabie
ra ła  coraz szerszego oddechu. Oprócz 
w ierszy pełnych życia i nowatorskiej 
p rosto ty, po ja w ia ją  się nowe poema
ty , zadziwiające często dynamizmem 
i  celnością nowych skojarzeń i ujęć 
form alnych. Rewolucyjnie budująca 
treść strzela celnie i t ra f ia  w prze
konyw ujący i pu lsu jący swobodą w y 
raz poetycki. W yraz ten spożytkowu- 
je  n iew ątp liw e pewne zdobycze a- 
wangardy, je j sposoby techniczne, 
ale równocześnie przekreśla je j c ia
sną esenejonalność, zezwalamy po
wiedzieć coś więcej ponad m ikrosko
p ijne  spięcia liryczne.

M łodzi poeci, często wywodzący się 
z awangardowych pieleszy, przerośli 
je  i wypchnięci s iłą  społecznych fa k 
tów w y d a rli się z awangardowego 
impasu. Poezja zaczyna wracać do 
dziedzin opuszczonych, do opisu d ra 
matycznego, nie wzdraga się przed 
tak  zwaną publicystyką poetycką 
i ag itacją .

Jeszcze w okresie awangardowego 
kryzysu Luc jan  Szenwald m arzył o 
wskrzeszeniu szerokiej, epickiej po
ezji i  w  swej twórczości pozostaw ił

ślady prób w tym  kie runku. Uważał 
on słusznie, że w ie lk ie  wydarzenia, 
w ym agają w ujęciu  trw a łych , n ie ja 
ko monumentalnych fo rm  lite rackich . 
Taką trw a łą  fo rm ą  je s t poemat, 
p rzerasta jący w  pewnych wypadkach 
w powieść poetycką. Rodzaj ten w 
swych najlepszych, klasycznych, 
przykładach, zw yk ł zamykać pewne 
okresy społeczne i związane z n im i 
tradycje . Może też on służyć sławie 
dokonujących się w ie lk ich społecz
nych zdarzeń, których dziejowy pa
tos nie daje się prozaicznie skw ito 
wać.

Żyjem y w okresie, w  k tó rym  za
szłe i dokonujące się w dalszym ciągu 
przem iany ustro jow o społeczne i k u l
tu ra lne , narzucają jako  tworzywo 
artystyczne nie ty lk o  aktua lne obie
k ty  tematyczne. W yciąga ją  one z 
przeszłości to wszystko, co w  społe
cznej genezie wiąże się z dzisiejszo- 
ścią. P akt, że obecnie chłopi, prze
szedłszy różne stadia społecznego w y 
zysku, mogą wywalczać sobie lepszą 
form ę ekonomicznego bytu , że spy
chani z ziemi na k tó re j od wieków 
pracow ali, powracają teraz do n ie j w 
grom adnym  posiadaniu, faikt ten 
n ie  w yrós ł z próżn i społecznej, aile 
jes t rezu lta tem  w a lk i trw a łe j i  d łu 
giej. W alka ta nie jest jeszcze ukoń
czona, a ty lk o  toczy się na inne j 
płaszczyźnie społecznej. D latego l i 
terackie upam iętn ien ie  je j m in io 
nych etapów jest ważne i  po trzeb
ne.

Tu właśnie, na tym  odcinku, oka
zała swą przydatność p fe i ja  epicka. 
A m bitna  próba Stanisława Skonecz
nego * ) udowadnia, że poezja dużych 
fo rm  ma rac ję  bytu, że powieść poe
tycka mozs odżyć w warunkach oży
wionej budowy nowej epoki, czerpią
cej s iły  z odgłosów dawniej szych 
w a lk  z uciskiem społecznym.

Poemat Skonecznego „P leban z 
Chodla“  stanow i n ie  ty lk o  poetycki 
obraz w y b itn e j postaci chłopskiego 
działacza i rew oluc jon is ty  w sutan
nie., alle odzw iercied la  rów nież w  du
żej mierze współczesne mu, społe
czne tło . N iewola chłopska doszła do 
g ran ic  możliwości społecznego w yzy
sku. Czyniła ona chłopa ślepym i g łu 
chym na wszelkie prze jaw y życia na
rodowego. Powstanie w  jego oczach 
było w a lką panów z panami o pano
wanie.

Trzeba było us ilne j i  um ie ję tne j 
pracy, aby w chłopstw ie obudzić po
czucie wspólnoty narodowej. Praca 
ta  mogła dać rezu lta ty  dopiero na

* )  Stanisław  Skoneczny „P leban z 
Chodla“ , Ludowa Spółdzielnia W y
dawnicza, 1950.

gruncie postępowej ideologii społecz
nej, mówiącej o zniwelowaniu n ie
równości klasowych, o prawach dla 
chłopa. Takie j pracy pod ją ł się z 
fanatycznym  zapałem chłopski boha
te r ks. Ściegienny.

U tw ó r Skonecznego stanowi epic
kie ujęcie zdarzeń konkretnych, od
malowanych z dokładnością, na jd rob
niejszych szczegółów. „P leban z Cho
dla“  jes t a rtystycznym  wglądem w 
dany okres społeczny, z dalszej per
spektywy czasowej. A u to r nie jest 
związany emocjonalnie z epoką, na 
gruncie osobistej wspomnieniowości, 
k tó ra  bywa źródłem lite rackiego sen
tym entu w  odtwarzaniu przeszłości. 
To' złożyło się na surową konkretność 
rea liów  w  poemacie Skonecznego.

Z pomiędzy zw artych i żywych w 
poetycznym kolorycie opisów w ie j
skiego kra jobrazu, w y b ija ją  się sce
ny, dyskusje i postacie, k tórych dzia
łan ie  jes t podporządkowane społecz
nej celowości i  określone wyraźnie z 
tego punktu. W zmiankowana mno
gość historycznych szczegółów w po
emacie, z jednej strony podnosi jego 
wartość dokum entalną, ale z d rug ie j 
obciąża i w  pew nych momentach 
bana lizu je  artystycznie. A u to r zna- 
la łz  się tu  m iędzy m łotem , a kow a
dłem. A b y  zyskać w iększą pełn ię 
artystyczną, poeta m usia łby zrezyg
nować w  w ie lu  szczegółów fa k 
tycznych, albo też rozbudo
wać poemat ta k , . aby rozrzedzić 
je  w ogólnym zestawieniu kompozy
cyjnym . U tw ó r nie wyróżnia się 
konstrukc ją  dramatyczną, ale jes t o- 
pisem chronologicznie uszeregowa
nych wydarzeń, k tórych osią je s t ży
wa i  bezpośrednio u ję ta  postać ks. 
Ściegiennego.

Tu nasuwa się w yraźnie wniosek, 
określa jący charakter u tw oru. Poe
m at stanowi w dużym stopniu gawę
dę chłopską. O zdarzeniach opowia
da w podobny sposób, w  ja k i w iejscy 
opowiadacze mówią wieczorami o 
rzeczach znanych, lub zasłyszanych 
od starszych. S ty l gawędy jes t tu 
ta j insp irow any poetycko, organizo
wany świadomie przez autora. Obok 
ogólnikowych sentencji ludowych, 
wyrażających t. zw. chłopską filo zo
f ię  w odniesieniu do życia i podziału 
ludzi na panów i chłopów, poemat 
wyraża śmiałą rew olucyjną ideologię, 
k tó ra  mimo dużej dozy m istycyzmu 
i niezbędnego w tam tych warunkach 
re lig ianctw a, była na swój czas k ie 
runkiem  skra jn ie  postępowym. Za
sługą autora poematu jes t właśnie 
ideologiczne naświetlenie opisywa
nej epoki z punktu widzenia rewolu- 
cyjno-społecznej d ia lekty k i h is to ry 
cznej.

Postać ks. Ściegiennego przedsta
w iona została w poemacie, nie jako 
indyw idualistyczn ie w ybu ja ła  osobo
wość, ale jako  w yb itna  jednostka 
chłopska, człowiek s iln ie związany ze 
swą klasą społeczną i walce o w yz
wolenie te j klasy poświęcający się 
całkowicie. Bohatera w idzim y tu  w 
pracy uśw iadam iającej i orgahiza- 
cy jne i, bez psychologicznej samou- 
dręki, na k tó rą  tak  często autorzy 
skazują opisywane postacie. Na tle 
społecznych wypadków w idzim y czło
wieka prawdziwego, którego poczy
nania związane są przyczynowo z 
tym  tłem , w yp ływ a ją  z niego i  z ko
lei go kszta łtu ją .

Epicko gawędziarski s ty l poema
tu, p o tra f ił au tor ożywić rytm em  
w a rtk im  i czytelnym. Regularną, 
dwunastozgłoskową m iarę wiersza 
wzbogacił poeta zdobyczami na jnow 
szej w e rsy fikac ji, w postaci o ry g i
nalnych rym ów i asonansów. Poemat 
ten jako n iew ą tp liw ie  poczytny 
wśród spragnionych prawdziw ie lu 
dowej ep iki poetyckiej, mas w iejskich 
czytelników, przysposobi ich przez to 
i zapraw i w czytan iu inne j, t ru d 
niejszej poezji. Zasługuje on na w y
różnienie nie ty lko  jako ambitna 
próba poetyckiej ep iki, ale i jako 
cenny dokument lite rack i tak  ważne
go momentu rewolucyjnego w społe
cznej przeszłości wsi. Dokumentów 
tych nie mamy w  naszej lite ra tu rze  
wiele, a poemat Skonecznego jest 
pierwszym  w swoim rodzaju. Dzia
łaczowi chłopskiemu, awansującemu 
chłopu powie on w ja k im  to trudzie 
i  uciemiężeniu rodziła się chłopska 
myśl wyzwoleńcza i ja k  trzeba cenić 
i strzec wolności, k tó rą  wspólnie z 
klasą robotniczą chłopi nareszcie 
w yw alczyli. U p rzytom n i im  ona, że 
walka o wyzwolenie klasowe nie zo
stała jeszcze całkowicie ukończona, 
że miejsce szlacheckich dworów za
ję ły  na wsi kułackie zagrody, ja k  
tam te będące ostoją społecznej re 
akc ji. Ta książka naprawdę nie 
zbłądzi, ale t r a f i  pod strzechy i nie 
pod strzechy, ale pod dachy blachą, 
lub dachówką, kry te .

Pisarzom, k tó rzy  do niedawna w ie
d li spory o rację poezji epickiej i po
ezji ludowej, wskaże możliwości i 
drogi twórcze.

P rzy następnym wydaniu, nie po
winno się zaniedbać tak ważnej przy 
tego rodzaju utworach, przedmowy, 
omówienia krytycznego, wprowadza
jącego czyteln ika w opisywane za
gadnienie. W iadomo przecież, ż? w ie
le rzeczy autor nie jes t w stanie l i te 
racko wytłumaczyć.

Bronisław Chęciński
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O „ Z Ł O T E  R U N O "
By ł  to ro k  1912, Po w ręczen iu  

jednego ru b la  m a ło  w idzące
m u  na oczy i  zap item u u rzęd

n ik o w i ca rsk iem u na g ra n icy  ro - 
sy jsko -a u s tr ia ck ie j w  Bełżcu pod 
Tom aszowem  lu b e ls k im  i  po w rę 
czen iu drugiego- ru b la  cesarsko- 
KrolewsM em u u rzę dn ikow i po d ru - 
g ie j s tron ie  g ran icy , ju ż  śm ia ło  z 
to b o łk ie m  przew ieszonym  na k i ju  
przez ram ię , w ędrow a łem , zosta
w ia ją c  za sobą im p e riu m  carskie  
a m aszerując w  te re n  cesarsko- 
k ró le w s k i.

M ó j Łaszczów, gdzie p o łyka łe m  
każdą książkę z .ta m te jsze j sk rom 
ne j b ib lio te k i po c iężk ie j p racy  ca
ło ty g o d n io w e j p rz y  m u ra rce  lu b  
p rz y  kop an iu  s taw ów  ry b n y c h  dla 
h ra b iego  Szeptyckiego, pozosta
w a ł tam  da leko w  kac ie  p o w ia tu  
tom aszowskiego. S z ły  'je d n a k  za 
m ną szum y tych  w yso k ich  topó l 
ponad drogą, p rz y  k tó ry c h  także 
pasłem  na p o s tro nku  je d yn ą  k ro -  

^wę, ja k ą  m ie liś m y  i  sz ły  za m ną 
i poszum y krzew ów , s itow ia  i  ró ż - 
I n y c h  po rostów  z w ie lk ie g o  s taw u 
| Nado leckiego. Z daw a ło  m i się też, 
i że słyszę p iose nk i dziew cząt i  k o 

b ie t, śpiewane tam  zawsze podczas 
ż n iw  i  je s ien ią  p rzy  k o p a n iu  z iem 
n ia kó w .

f' W  B e łżcu w id z ia łe m  po raz 
p ie rw s z y  w  życ iu  szyny ko le jo w e  i  
pociąg i  w ca le to  n ie  b y ła  taka 
„d ro g a  żelazna“ , o k tó re j m ów iono  
w  Łaszczow ie, ty lk o  szyny p rzym o 
cowane do podkładów , po k tó rych  
posuw a ją  się ko ła  wagonów .

P am iętam  dobrze ja k  m n ie  m a
tu la  n a p o m in a li: —  P am ię ta j, syn 
k u , i  strzeż się, żeby cię gdzie n ie  
o k ra d li a lbo n ie  z ła p a li na k re w  do 
m aców. D la tego też przez całą d ro 
gę strzegłem  się i  pom im o tego,, że 
m n ie  c iągnę li in n i za rę k a w  gdy 
w ys iada łe m  z pociągu w  O św ięc i
m ie , gdzie z da leka w idoczn y  b y ł 
nap is na dużym  bu d yn ku : Z o fia  
B iesiadecka A genc ja  O krę tow a , nie 
bardzo w ie rzy łe m , że to  ju ż  tu. 
D ługo  trw a ło  zan im  rozw iną łe m  
węzełek z p ien iędzm i zaszyty przez 
m atu lę  pod pachą na ta k  zwaną 
szy fka rtę .

W  ty m  dom u B ies iadeck ie j b y ło  
dużo lu dz i. S iedz ie li na ławach, 
d rz e m a li na podłodze z w ęze łkam i 
i  t łu m o k a m i pod głową, a ja k  k to  
się ocknął to zaraz m acał tam , 
gdzie m ia ł schowane parę groszy, 
bo p rz y  lą do w a n iu  w  A m eryce  
trzeba by ło  pokazać pew ną sumę 
p ien iędzy  na p ierw sze po trzeby  ży 
ciowe.

K ra j n ie m ie c k i p rze jecha łem  
p ra w ie  ca ły nocą. Na posto ju  w  
B e r lin ie  ktoś do w agonów  przez 
okno  w o ła ł —  Na kaw ę. Na kaw ę! 
W ysz liśm y  wszyscy do ja k ie jś  pod
z iem ne j res tau rac ji, gdzie ju ż  k a 
w a  b y ła  gotowa na d łu g ich  stołach. 
A le  cóż z tego, od p ierw szego z 
brzega zażądano zap ła ty  za kawę, 
w szyscyśm y w s ta li i  u c ie k li z po
w ro te m  do wagonów , a za n a m i le 
c ia ły  jak ieś  n iem ie ck ie  p rz e k le ń 
stwa i złorzeczenia.

—  N a sw ój „L a p la n d “  do New  
Y o rk u  czekałem w  po rtow ym  be l
g ijs k im  m ieście  przez pięć d n i z 
rzędu. T rz y m a li nas w  ja k ie jś  dzi-u 
rze, gdzie spa liśm y na cuchnących 
i  b ru d n ych  tapczanach. D la  roz
ry w k i,  k to  odw ażnie jszy, w łó c z y li
śm y się po m ieście i ko ło  po rtu .

T ra k to w a n ie  nas jadących  po 
„z ło te  ru n o “  do A m e ry k i by ło  po 
p ro s tu  n ie lu d zk ie . W tłoczono nas 
pod pok ład  na p rzedn i dziób o k rę 
tu , w szys tk ich  do jednego p rze 
dzia łu . Łóżka tam  b y ły  p ię tro w e  w 
ro d za ju  sieci na ry b y , bez podu
szk i i  poście li ty lk o  z cuchnącym , 
b ru d n y m  i  po d a rtym  kocem. P ra 
w ie  każd y  cho row a ł na m orską 
chorobę. W iększość czasu spędza
łe m  na pokładzie , z im ne w ieczo ry  
zapędzały m nie do te j n o ry  pod po
k ładem , w yg ląda jące j ja k  w ie lk i 
ch lew  i  do na rzeka jących  na m o r
ską chorobę lu dz i.

B y l i  tam  Polacy, W ęgrzy, R u m u 
n i, Serbow ie, M acedończycy i in n i 
p o łu d n io w i s łow ian ie . Obsługa na 
s ta tk u  b y ła  n iem iecka.

O p a rty  o brzeg pokładu, w  sło
neczne i pogodne dn i, bo „L a p 
la n d “  szedł aż osiem dn i, w p a trz o 
n y  w  przestrzenie wód, w y jm o w a 
łe m  m a łą  organkę i  rzęp o liłe m  
sw o je  k ra jo w e  z o ko lic  Łaszczowa 
m elod ie . Z daw a ło  m i się czasami, 
że n ie  jesteśm y na okręcie  i na m o
rzu, ale patrzę na rzekę Chuczwę w  
Łaszczowie z wędką w  ręku , a przy 
mniie na m ura w ie  roz łoży ł się 
nasz żó łty  M ordka, m ój to 
w arzysz w ie rn y , k tó ry  na w e t i 
w te d y  m n ie  n ie  opuszczał, gdy 
o jc iec raz za o g ó rk i pan i B u k o w 
sk ie j, poc iągną ł m n ie  za uszy.

B y ł słoneczny dzień. W iększość 
jadących  po „z ło te  ru n o “  do A m e
r y k i  ju ż  się w ych oro w a ła . P ok ład  
b y ł zaście lony lu d ź m i ja k  m ro w i
sko m ró w ka m i. M orze by ło  spo
ko jne , ty lk o  m a ły m i fa la m i ja k b y  
drga ło, czub o k rę tu  p ru ł wodę, cza
sem jakaś w iększa ryba  pokazała 
swój grzb ie t, a b ia łe  p ta k i m orskie 
za każdym  razem, gdy ktoś coś do 
w o d y  w rz u c ił, lu b  gdy ja k ieś  od
p a d k i ru rą  z k u c h n i w yrzucono, 
nagle upada ły  na wodę i w y d z ie ra 
ły  sobie smaczniejsze kąski.

—  O! O! —  K toś  k rz y k n ą ł na 
p rze c iw n e j s tron ie  po k ładu  —  O!
O! A m e ry k a !

K to  żyw  ze rw a ł się i  wszyscy 
po b ieg li na tam tą  stronę pokładu. 
N iek tó rzy  pcczęii się cofać, bojąc 
się, że o k rę t się p rzew róc i. Gdzieś 
da leko  zarysow a ł się ja k iś  cień. Im  
d łuże j p a trzy liśm y , ty m  w y ra źn ie j 
poczęły się u w yd a tn ia ć  drzew a a 
po tem  czerwone dachy dom ów. B y 
ła  to wyspa Lang IsSanid (Długa 
Wyspa) obwołana na pokładzie K a - 
segardą, chociaż kasegardą nazy
w a ją  E ’©s Islaind (Wyspa Łez), przez 
k tó rą  każdy em ig ran t m usi przejść, 
gdy lą d u je  w  porc ie  N ew  Y o rk . Tu 
raz jeszcze trzeba było  pokazać 
stan oczu, nieco do la rów , poczem 
p rz y c z e p ili c i dużą k a rtę  p rz y  kia-

p ie  m a ry n a rk i, ze w skazów ką na 
k tó rą  lin ię  ko le jo w ą  jesteś p rze 
znaczony. D a li c i za do la ra  w  pa
p ie ro w e j to rb ie  k ilk a  bananów, ja 
k ie jś  kie łbasy, nieco chleba i  m a
ły m  s ta tk ie m  ro z w o z ili na m ie jsce 
przeznaczenia.

K toś z e m ig ra n tó w  pow ie dz ia ł 
żeby te j k ie łbasy  nie jeść, bo jest 
końska. Końska, czy n ie  końska, 
jeden  po d ru g im  c iska ł ją  do w o 
dy  ze s ta tku , a następnie oknam i z 
pociągu.

Ta s łynna  W yspa Łez, to  k ilk a  
dużych b u dyn ków  ze sobą połączo
nych, stojących ja k b y  na morzu, bo 
n ie  ma doko ła  n ich  sk raw ka  ziem i. 
Tędy m il io n y  em ig ran tów  przecho
d z iły  z n a d z ie ja m i zna lez ien ia  na 
te j now e j z ie m i pracy, chleba, w o l
ności, domu, a na w e t szybkiego 
i  w ie lk ie g o  wzbogacenia się. Sny, 
z ło te  sny o k ra ju  w sze lk ich  m o ż li
wości, kaza ły minie i  mdiliionom in 
nych  znosić bez p ro tes tu  ch lew  po
czeka ln i w  A n tw e rp ii i  norę cu
chnącą pod pok ładem  „L a p la n d u “  
Za to w szystko  m ia ła  nam  zapłacić 
przyszłość beztroska, m iodem  i  
m le k ie m  op ływ a jąca  na z iem i ame
ry k a ń s k ie j.

A  ilu ż  to  ta k ic h  ja k  ja , sądziło, 
że p o w ró c i do starego k ra ju  ju ż  n ie  
z t łum o czk ie m  na k i ju  przew ieszo
n y m  przez ram ię  i  n ie  z k ilk o m a  
groszam i zaszy tym i pod pachą, ale 
z w ie lk ą  w a lizą  w ypchaną do la ra 
m i. Od la k ie ró w  i  je d w a b ió w  bę
dziem y lśn ić  z daleka. W  samej 
W arszaw ie  a lbo K ra k o w ie  w ie lk ą  
kam ienicę m ieć będziemy, albo jeden 
z dużych fo lw a rk ó w  i  będziem y pa
n a m i całą gębą.

T a k  w iększość m arzy ła , p rzecho
dząc przez b ra m y  E ll is  Is lan d  w  
N ew  Y o rku . W iększość m a rz y c ie li 
n ie  przeszła z pow ro tem  tych bram . 
Gdy^ będziecie k iedyś podróżować 

po górzystym  stąp ię  Pennsylvania, 
W est W irg in ia , K e n tu cky , Ohio, 
I ll in o is  i  in n y c h  stanach, gdy bę
dziecie jechać k o le ją  to  w iedzcie  o 
ty m , że szyny po k tó ry c h  k u rs u ją  
poc iąg i zosta ły w yd o b y te  z ko p a l
n i rę k a m i em ig ran tów , surow iec 
ten  zosta ł w rzu co n y  do p ieców  z ie 
ją cych  żarem  ognia, rę k a m i e m i
g ran tów , oczy na w ie rzch  em ig ran 
tom  w y ła z iły  nad taczkam i dygu  
ją c y m i do tys iąca k i lo  surow ca do 
pieców. R ękam i em igran tów  te szy
n y  zosta ły  w yc iągn ię te  w  P itts b u r-  
sk im  i  Y ongstona p ie k le  s ta low n i 
Carnegeigo. G dy będziecie w  ró ż 
nych  stanach u n ii jechać samocho
dem  czy wozem, w iedzcie, że g ru n t 
pod te d ro g i poprzez góry, przez 
ska ły  p rzyg o to w a ły  k ilo fa m i d ło 
n ie  em ig ran tów .

W idz ic ie  tam  up raw ne  i u ro d z a j
ne pola. To ręce e m ig ra n tó w  rąba
ły  lasy, ka rczo w a ły  pn ie , p rzeo ry - 
w a ły  p ierw sze ugory . P raw da, 
p iękna  jes t kana lizac ja . To k i lo fy  i 
szpady w  rękach em ig ran tów  r y ły  
d o ły  na kana lizac ję . G dy podróżu
jesz' W ijącą się drogą ; pom iędzy 
w zgórzam i. ‘zobaczysz 'gdzieś 'na 
zboczu s ta ry , zan iedbany cm entarz. 
W ejdź tam . B yć  może m o g iły  ju ż  
czas zn ieksz ta łc ił, k rzyże  i  nagrob
k i  pochylone, a może ich  ju ż  n ie  
ma. N ik t  c i n ie  pow ie , że a k u ra t tu  
lu b  tam , ten  i  ten  spoczywa, ale 
w iedz, że leży tu  w ie lu  S k ibów , 
Tom czaków  i  Szym czaków  z nad 
W is ły , Sanu, P il ic y  i  W ieprza. L e 
ży tu  w ie lu  S łow iczów  z nad S aw y 
i  Moirycy, Nagych z nad D una ju , 
T y tu lescó w  z nad dorzecza D u n a ju  
i  w ie lu , w ie lu  innych . N ad je d n ym  
skała w  ko p a ln i się oberw ała , in 
nego w a lcow n ia  w  s ta lo w n i po
chw yc iła , innego z iem ia  p rz y  k a 
n a liz a c ji zaw a liła , jeszcze innego 
w agon pędzący z na ładow anym  
m a te ria łe m  zab ił.

T rudno . K ra j now y, trzeba  go 
budować, a szczególnie W a lt ulice, 
w yże j i coraz w yże j. To k ra j m a
rzeń, k ra j w sze lk ich  m ożliw ośc i d la  
w szystk ich . Patrzcie , Jan S m ólsk i 
w  Chicago został „p o ls k im  m il io 
n e re m “ .

In n i a tych  by ło  w ięce j, m ie li in 
ne losy. Jeśli będziecie w  dn i k r y 
zysu w  obręb ie w ie lk ic h  m iast, ta 
k ic h  ja k  C leveland, M inneapo lis , 
M ilw a u ke e , B u ffa lo  lu b  w  p u ry -  
ta ń sk im  Boston ie z a jrz y jc ie  na 
śm ie tn iska  m ie jsk ie , pod w ia d u k ty  
i  m osty ko le jo w e  i  gościńcowe, zo
baczycie tam  inne, d rug ie  m iasta. 
Pałace tych  m iast są wzn iesione z 
te k tu ry , s tare j b lachy, po łam anych 
r u r  w odociągow ych, desek i pa
p ie ru . W  ty c h  pałacach w y lęgu  ją  
się marzyciele. Cóż z tego, że p ra 
co w a li d ług ie  la ta , m ie li dom, na 
w e t auto, m ie li rad io , lodów kę  i  
m eble. W szystko, o czym  m a rzy li. 
P rzyszed ł k ryzys , za k ilkana śc ie  
do la ró w  sprzeda li auto, gdy te do
la ry  z je d li, sprzeda li ra d io  i  lo d ó w 
kę. To p raw da, że m ie li dom i  ła d 
ne m eble, ale dom  do n ich  n ie  na
leżał, ju ż  n iew ie le , ot, k ilk a s e t do
la ró w  trzeba  b y ło  dop łac ić  m ie 
sięcznym i w y p ła ta m i b a n k ie ro w i 
do ty c h  k i lk u  tys ięcy, k tó re  ju ż  
p ła c ili.  T ak  samo z m eb lam i, jesz
cze k ilk a  m iesięcy i  ju ż  b y ły b y  w y 
płacone ha nd la rzow i. K ry z y s  p rze 
szkodził, b a n k ie r zab ra ł dom, co 
w p łacone —  przepada.

N ie  zapom inaj je d n a k  głodom o- • 
rze „m ie szka ją cy “  na śm ie tn isku  
m ie js k im , że jesteś w  k ra ju  w sze l
k ic h  m ożliw ości, ja k  ty lk o  po bez
robociu  pracę dostaniesz, możesz 
znów  na ra ty  ten sam dom nabyć, 
te  same m eble, płacąc od nowa 
pe łną cenę za nie, n ie  sądź p rzy  
tem , że cię tu  ktoś o k ra d ł albo 
s k rzyw d z ił, a p rzy  ty m  bądź 
grzeczny i  gęby za szeroko nie 
o tw ie ra j bo je s t kom is ja  od spraw  
an tyam eryka ńsk ich . C hyba wiesz, 
co to znaczy.

P ow iedzia ło  m i się rwiimo w o lt, że 
m a ło  k to  z m a rzyc ie li pow raca ł 
przed b ra m y dom u na E llis  Is land. 
N ie  tak  znów m ało  ta k ic h  było. 
M arzyc ie l k u l w  kopa ln i, dźw iga ł że
lazo do pieców, k ła d ł szyny k o le jo 
we, k ła d ł drog i, budo w a ł kana ły , 
skórę śc ie ra ł na  b iodrach p rz y  ła -
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p
d o w a n iu  i  w y ła d o w a n iu  to w a ró w  
na dokach, r y ł  ug o ry  z iem i am ery 
kań sk ie j, po dwanaście godzin o ra ł 
w  od lew niach , rzeźniach, tka ln ia ch , 
fa b ry k a c h  obuw ia  i  k raw cow n iach , 
s to la rn iach , hutach, ga rba rn iach  i 
ś lęczył nad pasem tra n sm isy jn ym  
u Forda, Packarda, CadMlaea, S tu- 
debakera i  C hevro le ta . M a rzyc ie l 
m a rzy ł, śn ił, p ra cow a ł i  spał, spał 
pracował, ś n ił i  m arzy ł i  and r,ię 
obe jrza ł, la ta  u le c ia ły  a tu  naw et 
w  setnym  m ilio n o w y m  procencie 
n ie  jes t jeszcze M organem  pom im o 
ta k ie j sum iennej oszczędności.

M a rzyc ie l począł te raz m yśleć — 
co, ja k , k iedy , gdzie? Sam jeszcze

rys. Stefom G ierowski

n ie  w ie d z ia ł co, ale go coś poczęło 
in teresow ać. G dy b y ł ' m ło d y  i 
zd ro w y  a m arzeń o z ło tym  ju trz e  
m ia ł w ie le , żaden gaduła na rogu 
u lic y  n ie  in te re so w a ł go. P raw da, 
że i  da w n ie j czasem przystaną ł, po

s łysza ł ja k ie ś  n iezrozum ia łe  słowa 
o kap ita lizm ie , socja lizm ie, m ach
ną ł ręką  i  szedł da le j. Teraz gdy 
ju ż  rze k i po tu  ze s ieb ie  w y la ł, n ie  
na je d n e j szynie i  n ie  na jedne j 
g ru d z i w ęg la  k re w  sw o ją  zostaw ił, 
gdy ju ż  po łow a jego s ił i  zd row ia  
pozostała w  sztabach zło ta  banku 
M organowego, poczu ł nareszcie, że 
on ma tu  ja k ie ś  p raw o , że on jest 
bu do w n iczym  tego k ra ju  w sze lk ich  
m ożliw ośc i. Począł go teraz in te re 
sować ten soc ja lis tyczn y  k rzykacz  
na rogu u lic y  co pięścią k a p ita lis to m  
w yg raża ł. M a rz y c ie l doszedł do 
p rzekonan ia , że 40  je d n a k  n ie  ta k i 
sobie błazen, choć na skrzynce od 
m y d ła  stoi. M a rz y c ie l począł się 
interesować, k to  b i je  go i  w yzysku je, 
co to  jes t un ia , ja k  się o r
ganizować, co to jest pa rtia , w a l
ka  k lasow a i  w ie le  in n y c h  c ieka
w y c h  rzeczy, m a rzyc ie l z dn ia  na 
dzień d o w ia d y w a ł się. Doszło do 
tego, że sam począł brać ud z ia ł w  
ruch u  robo tn iczym , a chociaż w ie lu  
sp raw  jeszcze n ie  rozu m ia ł, d o w ie 
d z ia ł się, że je s t cz łonk iem  k la s y  
robo tn icze j i  o całość in te resów  
k la s y  robo tn icze j m usi w a lczyć. 
T o  nań z w ró c iło  uwagę fa b ry k a n 
tów , b a n k ie ró w  i  p o lic ji,  k tó ra  
aczko lw iek  p ła tn a  funduszam i ogó
łu , a w ięc w  w iększości fundusza
m i lu d u  pracy, przecież s łuży ty lk o  
tym , k tó rzy  m ają dużo, a n ie  tym  
s to jącym  ze sznu row ad łam i w  k a 
peluszach.

Teraz m a rzyc ie l s ta ł się n iebez
p ieczn ym .K tó re jś  nocy p rz y s z li do 
jego m ieszkania, za b ra li go i  za
w ie ź li na E ll is  Is land  a stam tąd 
w sa d z ili na p ie rw szy  okrę t, k tó ry  
odchodził do jego rodzinnego k ra 
ju  i  de po rto w a li.

N ic  to, że p ro testow a ł, że w o ła ł, 
że p rzep racow a ł tam  la t  20, że tam  
zd ro w ie  młodość, p o t i  k re w  zosta-

w ił,  że tam  ty le  gm achów  zbudo
w a ł, d róg i  gó ry  w ęg la  w yd o b y ł, 
Że tysiące arów  z iem i pod k u k u 
rydzę  zaorał, że jego płuca, w z ro k  
tam  w  cem entow niach zostały. P o
w ie d z ie li m u ty lk o  —  M ove on reed 
(precz czerw ony) i  ta k  się go po 
zb y li.

N ie, E ll is  Is land  n ie  na wodach 
H udsonu i  za tok i N ew  Y o rsk ie j 
stoi, ale na łzach k rz y w d y  lu d z k ie j 
bezkom prom isow ej W a ll u lic y . S łu 
sznie też W yspą Łez się nazywa.

* „ **
Od N ew  Y o rk u  do pow ia tow ego 

m iasta, M ansfie ld , w  stan ie Ohio 
je s t k a w a ł drog i. Pociąg kom pan i 
l i n i i  ko le jow e j „E r ie “  w ió z ł m nie 
całą dobę. M in ę liś m y  dz ies ią tk i 
m ia s t i  m iasteczek i  o dziwo, każ
de do siebie podobne. Wszędzie na 
p isy  i  ogłoszenia. Na fa b ry k a c h  na
pisy, na kom inach, na ścianach do
m ów , na pa rkanach i  na spe c ja l
nych  dużych tab licach. D op ie ro  po 
la tach  dow iedz ia łem  się, że w  
A m eryce  w ięce j w a rte  ogłoszenie 
od tow a ru .

B y łe m  m ło d y  i  k rze p k i, gdy d ru 
giego dn ia  rano po przy jeźdz ie  do 
M an s fie ld  zna lazłem  się pod fa b ry 
ką  „O h io  Brass Co.“  zaraz ja k iś  
człow iek chudy ja k  śm ierć a d ług i 
ja k  tyczka, wyszedł przed budynek 
i  k iw n ą ł na m nie. B y ł to p ie rw 
szy m ó j boss w  Am eryce . P ok lep a ł 
m n ie  po ra m ie n iu  i  pokaza ł m i, co 
m am  rob ić. B y ł k r z y k liw y  i  z ły , 
n a zyw a ł się F ra n k  Hey, c z y li F ra n 
ciszek Siano. S tale no s ił gw izdek w  
zębach, a gdy gw izdną ł, to  każdy 
się og ląda ł czy jego n ie  woła. M ó
w ić  an i w o łać n ie  m ożna było , 
ta k  piece z roz tap ia jącym  się m o
siądzem d u d n ia ły  i  chuczały. Ja 
pom agałem  giserom  w y lew a ć  roz
to p io n y  mosiądz do fo rm . B y ła  to  
ciężka praca, sam ga rnek w y tę p io 

n y  o g n io trw a łą  masą z narzędziem , 
w  k tó re  ga rnek w k ładano , w a ży ł 
oko ło  50 k ilo , po na pe łn ien iu  go 
m osiądzem  w a ż y ł do 60 k ilo . N ie 
raz ogień p ry s n ą ł i  m eta l p a li ł 
ub ran ie  i obuw ie  a n ieraz w y p a li ł 
ranę na tw a rzy , Bez rę ka w ic  p ra 
cować nie  można było, a kamasze 
trzeba b y ło  nosić z gum ą n ie  sznu
row ad łam i, bo ja k  czerw ony m e
ta l up ad ł za cho lew kę kamasza, to 
trzeba b y ło  na tychm ia s t kamasze 
zdejm ować.

Nosząc ten m e ta l pó l roku , palce 
m o je  p rz y b ra ły  w yg ląd  p ła sk i a 
skóra na d łon iach  s tw a rd n ia ła  m i 
ja k  podeszwa buta. Do roz top ione
go m e ta lu  przed od lew em  dodaw a
l i  ja k iś  b ia ły  proszek, ponoć w  ce
lu  oczyszczenia m eta lu , proszek 
syczał, bucha ł b ia ły m  dym em , k tó - 
r y  g ry z ł w  nozdrza. Im  d łuże j się 
pracow ało , ty m  w iększy  ciężar 
czuło się w  p ie rs i i  coraz tru d n ie j 
b y ło  oddychać. Raz pow iedzia łem  
bossowi, że pójdę szukać in ne j p ra 
cy, je że li m i na m ie jscu  nie  da in 
ne j. D a ł m i pracę gisera. Jako g i- 
ser zarab ia łem  w ięce j. B y ła  to je d 
nak ciężka praca.

To g iserstw o jakoś m i n ie  gusto
w a ło , poza ty m  ciasno m i by ło  w  
te j m ieścin ie. G dy zaprenum ero
w a łem  gazetę polską, do w ie dz ia 
łe m  się, że w  D e tro it, C leve land, w  
Toledo i  in n ych  m iastach je s t ż y w 
sze po lsk ie  życie. Są różne organ i
zacje, wiece, zebrania. D latego 
p rzen ios łem  się do m iasta  D e tro it, 
gdzie zna lazłem  pracę w  s p ry n - 
gow n i. R o b iliśm y  siedzenia do au
tom ob ilów  Forda. Tam  w ieczoram i, 
po p ra cy  w  n iedzie lę  i p rz y  św ię
tach, począłem  k le c ić  w iersze i ko 
respondencje do gazet a m iędzy in 
n y m i do D e tro ic k ie j „M u c h y “  p i
sma sa ty ryczno -hum orys tycznego  
w ydaw anego przez Łu kas ika . Ł u -

P O E Z J A  
WALCZĄCA 
O P O K Ó J

M A R C E L  B R E S L A U  (R u m un ia )
r , V . ' ' '  ‘

SZKIC WIERSZA
Z g ro m a d z iliś m y  s ię  tu ta j ze cz te re ch  s tro n  ś w ia ta  
ja k  lu d z ie  w ie js c y , g d y  sze rzy  s ię  po ża r! - .
N ie  m a o b a w y  —  w y s ta rc z y  n a m  w o d y .
S p ra w n e  ru c h y  ra m io n , k tó re  cze rp ią  wodę, 
m e  w y s ta rc z ą  je d n a k , trz e b a  zn iw e czyć  poża ry .

D a w n ie j m a łe  d o m y  b u d o w a n o  rzad ko , 
a w  og ro d a ch  k w i tn ę ły  róże i  s ło w ik i.
D z iś  z m n ie js z y ła  s ię  z ie m ia . M y ś li s z y b c ie j p ły n ą .
G d y  ty lk o  sąs ia d o w i zaczn ie g ro z ić  pożar, 
c ic h n ą  s ło w ik i,  w ię d n ą  p ię k n e  róże.

Jes teśm y dziś b l is c y  n a jb a rd z ie j d a le k im .
Nasze w s ie  p o k ry w a ją  ca łą  k u lę  z iem ską .
T w a rz  m o ją  p o lic z k u ją  w  H a r le m ie , m e dz iec i 
ro z s trz e li w u ją  w  G re c ji i  na  b rzegach  Jang-T se ,
K r e w  b a rw i m ą  s k ó rę  b ia łą , ż ó łtą , czarną.

J a k ie  znaczen ie m a  k o lo r  naszej s k ó ry , 
że je s t  on  b ia ły ,  ż ó łty  a lb o  c z a rn y :
k re w  m a zawsze je d n a k o w ą  b a rw ę . N ie c h  s ię  ją  zn ó w  p rze le je , 
p o k ry je  now e , w c ią ż  no w e  sz ta n d a ry , 
b a rd z ie j cze rw one  n iż  je s ien ne  liś c ie .

J a k ie  znaczen ie  m a  k o lo r  naszego serca, 
czy w ie rz y  ono, czy n ie  —  w  boga i  aposto ła , 
w te d y  g d y  serce m ó w i:  je s te m  z w a m i, 
bo w ie , czego p ra g n ie  i  czego p ra g n ą  in n i,  
o c z e k u ją c y  n ie b a  na  p a d o le  p łaczu .

J a k ie  znaczen ie m a k o lo r  naszego g łod u , 
g d y  g ło d u je m y  po  ry ż u , po  ch leb ie , po snach 
i  g d y  się chcem y d z ie lić  ty m  ryże m , ty m  ch leb em  i  sna m i 
g d y  n ie  chcem y u k ry ć  n ic  z tego, czego m a m y  do s ta tek , 
an i n a jm n ie js z e j m ia z g i w  g łę b in a c h  snu.

O to szczytne , codz ienne zadan ie  p o e z ji!
C h c ia łb y m  w y p e łn ić  je  ta k  po p ros tu ,
ja k  po p ro s tu  p ra c u ją  c i p o n iża n i, k tó ry c h  kocham ,
m ech  m o je  w ie rsze  będą ta k  w ażne ja k  on i,
sze ro k ie  ja k  rozm a ch  s ie w cy ,
s iln e  ja k  u d e rz e n ia  m io ta .

P rz y ja c ie le , tow a rzysze , n ie  m a m ie jsca  d la  tych , 
k tó r z y  w a m  b ro n ią  tańczen ia .
Ś p ie w a jc ie  i  n ie ch  się w asz śp ie w  w zn ie s ie  
w y ż e j n iż  ha łas trą b !

T a ń c z y m y  b o w ie m  k o łe m , zgodn ie  z k ie ru n k ie m  z ie m i 
1 w  r y tm ie  d z ie jó w  —  i  w  rę k a  w  rękę.
Z o rza  p o la rn a  u k a z u je  d rogę  
k u  n ie b u , skąd  w y rw ie m y  g ro m y , 
aby m o g ła  zaśw ita ć  w iosna  ju tra .

Z ie m ia  je s t dziś naszą spo łeczną o jczyzną .
P o tra f im y  ją  o b ro n ić  na g ra n ica ch  czasu.
Ś m ie rć  k ro c z y  k u  śm ie rc i, a życ ie  k u  życ iu .
B ę d z ie m y  czuw ać na d  snem  naszych dz iec i.
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M A D E L E IN E  R IF F A U T  (F ra n c ja )

SKRZYDŁA BIAŁYCH GOŁĘBI
I  o to  te ra z  je s t on ta k  b o g a ty , ja k  p o z ła ca n y  obraz. P o ra n n y  

w ia t r  n ies ie  z da le ka  u  podnóża p o r tu  m a łą  c ie p ło tę  jego oka leczo 
nego c ia ła . N ie  będz; e m ó g ł s łu żyć  w ię c e j n iczem u : an i w io śn ie , 
n i sw e m u  do m o w i, ,ani sw e m u  c ia łu , k tó re  m a dw ad z ieśc ia  la t.

„ D la  n ieg o  t y lk o  ś m ie rć !“  I  z ła m a n o  go.
W ia t r ,  m o rze  i  g w ia z d y  k o ły s z ą  obraz, co ro z d z ie ra  serce.

Jes t w ia t r  i  m o rz e  i  g w ia zd y ...
M a ją  sv ;ych  to p ie lc ó w  i  m iło ś ć  i  m orze .
M ó w ią , że w c z o ra j na  w o da ch  V ie tn a m u  
B łę k itn y  k rą ż o w n ik  w y le c ia ł w  p rz e s tw o rz a .

Jest w ia t r  i  m o rze  i  g w ia zd y ...
K to  c ię  w c z o ra j, m iło ś c i, zako p a ł po d  ziem ię?
Czy to  m orze , czy w o jn a ?
W s z y s tk ie  dn,i pozos ta ją  n iem e .

M ó w ią , że u to p ie n i m a ry n a rz e  
W  kan a łach , k tó ry c h  b rz e g i ry ż e m  obsadzono,
Z n a jd u ją  ja k ie ś  m ałe , zab łą kane  lis ty ,
R zucane w  p o rc ie  p rzez  ic h  m ło d e  żony.

Z ie lo n e  b u te lk i i  m a r tw e  ju ż  czoła...
M iło ś ć  m a t y lk o  je d n ą : sw ą  o jczys tą  zorzę.
W  g łę b i m o rza  p o le g li żo łn ie rze  
M a ją  je d n a k ie  ge s ty  i  je d n a k ie  łoże.

M g ła  w  p o rta c h  zm ieszana je s t z k rw ią .  K rw ią ,  k tó ra  k łę b i s ię  
i  w rze , p ro w a dząc  do  s z tu rm u  na w ie lk ie  schody i  k o ry ta rz e  b a n 
k ó w  p le c y  c z e rw o n y c h  g ro m ad .

Z A M K N IJ C IE  B R A M Y  M O R Z A !
—  K ie d y  w c z o ra j w ie czo re m  zrzucono go ze s ta tk u , cisza s ta . 

n ę ła  m ię d z y  t łu m e m , a n im , a p ó ź n ie j ro zsze rzy ła  się, ro z ro s ła  ceną 
lu d z k ie j k r w i .

A le  je go  m a tka , cała w  cze rn i, p rz e b ita  d w u d z ie s to m a  s z ty 
le ta m i, zaczęła krzyczeć . W ów czas t łu m  k rz y c z a ł i  h u c z a ł: „W s z y s t
k ic h  się nas u ś m ie rc i!“  „ A  m orze  w  czasie o d p ły w u  fa la  za fa lą  
s z u m ia ło : „Z a  n ic , za n ic ! “ . I  o d p ły n ę ło .

Z A M K N IJ C IE  B R A M Y  M O R ZA .!
P rz e p ły w a ły  p rzed  je go  oczym a sny  o pożarach , c z e rw o n y c h  

p o ła ch  ry ż u , o s tra c o n y c h  p ta k a c h  -  dz iew czę tach . C h c ia łb y  scho
w a ć  sam  s ieb ie . A le  na p ró żn o  s z u k a ł s w o ic h  ra m io n . B o  z łam ano  
go. „D la  n iego  ty lk o  ś m ie rć !“

W iro w a ły  g w ia z d y  i  m orze  i  w ia t r ,  c iężko d ź w ig a ją c y  o d rą b a 
ne ręce.

A g e n c i ła d o w a li t ru m n y .
I  o to  te ra z  je s t on ta k  bo ga ty , ja k  p o z ła ca n y  ob raz. Z g in ą ł 

w te d y , g d y  o k rą g łe  s łońce  s ta w a ło  nad p o rte m . K o le g a  zw yc ięzca  
? d ru g ie j s tro n y  św ia ta  trz y m a  go na rę k u  i po dnos i b a rdzo  w y s o 
ko , b y  m u z łożyć ho łd .

B y ł to dz ień b ia ły c h  go łę b i.
P rzez nabrzeża m asze row a ł tw a rd y  t łu m : b e z ro b o tn i o g ile  b o 

le sn e j, ja k ą  d a je  n ie o d w z a je m n io n a  m iłość . K o b ie ty , w a lczące  
o  w io sn ę  2 je j  c ia łe m  d o jrz a łe g o  zboża. M ężczyźn i w  sw o ich  ra 
m io na ch , w y k u ty c h  ze s ta li n ie ś li d z ie c i z ie lone , ja k  tra w a .

T rz y  b łę k itn e  t r a k to ry ,  całe s ta lo w e  i now e, za to c z y ły  k o ło  na 
b rze gu  m orza  na czele pochodu.

Z A M K N IJ M Y  B R A M Y  M O R Z A !
M am o, G aspardz ie  i  ty , m ó j s ta ry  to w a rzyszu . F ranço is , 

Jean, C h a rio t, M a ria n n e , z a m k n ijm y  b ra m y  m o rza ! Z a m k n ijm y  
b ra m y  w o jn y !

Jeś li m e ta lo w ie c  n ie  w y k u je  b ro n i..., je ś li n ie  p rz e w ie z ie  
k o le ja rz ... Jeś li w szyscy  żo łn ie rz e  k rz y k n ą : „D o s y ć  te g o !“ ... 

Je ś li w szyscy m a ry n a rz e  p rzycza ją  się w  po rtach ..,
...I rd z e w ia ł oręż, rz u c o n y  w  g łę b in y , W  cza rn ych  p a k ie ta ch  

s ta li 1 s k ó ry ... C o fa li się agenc i gdzieś w  c iem nośc i da le ko  od 
p o r tu .

B y ł to  dz ień  b ia ły c h  go łę b i.
C z ło w ie k  o c ie k a ją c y  k r w ią  p o d n ió s ł ra m io n a  k u  s ta tk o m , I  s ło ń 

ce czu le  d o tk n ę ło  jego  d ło n i.
T ow a rzysze , m y  zyskam y...

Ż y c ie  będzie  p iękn ie jsze , n iż  pozłacane ob razy .
N a d z ie ja  t ry s k a ła  z m o rza  ja k  og rom n e  ź ród ło .
P rzed -łom am i d o k e ró w  k o b ie ty  ro z d z ie la ły  ch łeb ,
I  m orze, k tó re  n a d p ły w a ło , s zu m ia ło  fa la 'z a  fa lą , p o w ta rz a ło  

fa la  za fa lą : J u tro , . .
—  JU T R O ... JU T R O ... C U D O W N E  Ż Y C IE .

T łu m a c z y ł Wincenty Jędrkiewicz.
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D O A M  E
k a s ik  zape łn ia jąc  „M u ch ę “  m o im i 
bazgran inam i przez przeszło dwa 
la ta , raz jeden za to za fundow a ł m i 
szk lankę  sodowej w ody i  aby m nie 
do sw o je j „M u c h y “  p rzy lep ić , na
p isa ł, że jestem  red ak to re m  tego 
pisem ka. To w z ię li na ję z y k i m oi 
zna jo m i i  w łasny  b ra t i  na u lic y  
sobie d la  żartu , a m n ie  d la  d o g ry 
zienia, poczęli m nie ty tu ło w a ć  pa

nem  redaktorem . K to  to słyszał, pa
t r z y ł na m n ie  — m łokosa i  bez 
w ą tp ie n ia  w y s ia ł: —  Patrzc ie , ja k i 
m i pan red ak to r!

W  D e tro it  m ieszkało w te d y  po 
nad 60 tys ięcy  ludności po lsk ie j. 
D z ie li l i  się na „m o s k a lo filó w “  i  
„p ru s o f iló w “ . P ie rw s i m ie li „R e 
ko rd  C odzienny“  p ism o nader po
bożne, a d ru dzy  „D z ie n n ik  P o ls k i“ . 
M ie li osobne sale zebrań bo w  D o 
m u P o lsk im  p rzy  Forest u licy , każ 
dy  w iec b y w a ł ro z b ija n y  przez 
p rze c iw n ikó w , Jedn i i  d ru dzy  m ie 
l i  się za ją d ro  polskości i  p a tr io 
tyzm u  a napraw dę w odzow ie  je d 
nych  i  d ru g ich  b y li ty lk o  łap ich ło - 
pam i.

B y ły  to  gorące czasy „b u d o w a 
n ia “  P o lsk i, a w ie lk ie  żn iw a dla ła - 
p ich łopstw a . Ł a p ic h ło p i k u p il i sta
re  pud ło  pr;:-znaczone do zatop ie
n ia , kad łu b  odm alow a li, nap isa li 
szum nie „K ośc iuszko1“  i  sprzeda
w a li akc je  na po lską lin ię  ok rę to 
wą. O rgan izow ano a kcy jn ą  spółkę 
szewców, k tó rz y  n ig d y  szewcami 
n ie  b y li, a m ie li uczyć warszaw* 
sk ich  szewców ja k  się b u ty  rob i. 
O rgan izo w a li „m e ch a n ikó w “  z p ie 
k a rz y  i  cze ladn ików  garbarsk ich . 
Spó łka ta m ia ła  Polskę fa b ry k a m i 
zabudować. B y ła  naw e t spółka 
akcy jna  do sprowadzan ia g rzybów  
z P o lsk i i  k m in k u  do kiszenia 
ogórków . G dy na ja k im ś  w iecu  
ty c h  „k o rp o ra c ji i  spó łek“  spróbo

w ałeś się sprzec iw ić  lu b  wskazać 
zebranym  rodakom  na ła p ich ło p sk i 
ch a ra k te r i cel łap ich łopstw a , za
raz cię bolszewikiem okrzyczano.

Jak  k le r  p o lsk i m óg ł zdzierać 
m askę ob łu dy  z łap ich łops tw a , k ie 
dy sam je s t p rzyczyną  jeszcze 
w iększego w yzysku  naszej em ig ra 
c ji. W iadom o, że w  tych  Stanach 
N ie  Bardzo Z jednoczonych jes t po 
nad 800 p a ra fii po lsko -rzym sko -ka - 
to lic k ic h . To znaczy ty le ż  n a jw ię k 
szych, na jw yższych  kośc io łów  zbu
dow a ła  k rw a w ic a  nasza. A le  n ie  
ty lk o  kościo łów , ty le ż  p leb an ii, pa
łaców  po 20 poko i i  p ra w ie  ty le ż  
„p o ls k ic h “  szkół. G dy P olacy za
k ła d a ją  pa ra fię , to bez bo jaźn i 'o  
k a p ita ł, b iskup  p rzew ażn ie  hakata  
N iem iec, da je  ty le  do la rów , aby 
s ta rczy ło  na n a jw iększy  kośció ł w  
mieście. T rzeba 100 tys ięcy  do la 
rów  —  daje. T rzeba 200 tys ięcy do
la ró w  —  daje, A le  ro b i to n ie  na 
ślepo. P lac, ziem ię, kośció ł, p leba
n ię  i „p o ls k ą “  szkołę zapisu je na 
siebie, a P o lacy ty lk o  spłaca ją 
p rocen ta  od pożyczki. Są „p o ls k ie “  
kośc io ły  stojące po la t 50. G d yb y 
śm y w z ię li pod o łów ek p rocen ty  
spłacone po 6 od sta, to  procenta 
ju ż  p rzen ios ły  pożyczki a m im o to 
kośció ł, szkoła i p leban ia  n ie  są 
w łasnością pa ra fian .

Na ty m  t le  dochodziło do nieza
dow o leń i bun tów . W  ta k ic h  razach 
b iskup  nasy ła ł po lic ję  i  z „p o ls k ie 
go“  kościo ła pa ła m i w ygan iano  ro 
daków  za ich  d łu g o le tn ią  k rw a w i
cę, aż k re w  obryzga ła stopnie koś
cio ła. N ie  każdy z naszych roda
ków , m arzyc ie li, jadący pod p o k ła 
dem o k rę tu  po zło te ru n o  do A m e 
ry k i,  w  dn iach k ryzysu  szedł m ie 
szkać na śm ie tn iska m ie jsk ie  i  pod 
w ia d u k ty  i  m osty. D la  w ie lu  szczę
ście się uśm iechnęło. O n u fry  D y r -

R Y K
da za łoży ł kna jpę , gdzie nad d łu 
g im  barem  p ije  się na rozgrzewkę. 
N a ścianie zaw ies ił podob izny Koś
c iuszk i i  P u ław sk iego  a nieco da le j 
M a tkę  Boską Częstochowską. Obok 
k n a jp y  m ia ł salkę na posiedzenia, 
zabawy, wesela i  inne  okazje. M a
c ie j G ębała za łoży ł z d ru g ie j s tro 
n y  „po lsk ie go “  kościo ła  d rugą  taką 
samą kna jp kę . W a le n ty  K ich a  i

B a rtło m ie j Golas, podobne za łoży
l i .  Teraz idz ie  gra o to, k tó ry  z n ich  
m a na jw ię ce j rodaków  do swego 
ba ru  przyciągnąć. M is te r D y rd a  w  
ty m  celu je s t prezesem U łanów  
k ró la  Jana Sobieskiego, prezesem 
kościelnego tow arzystw a Sw. K o 
stk i. S tan is ław a i  Jakuba. M is te r 
Gębała je s t prezesem K raku sów , 
prezesem gniazda Soko łów , Tow . 
św . M acie ja , O nu frego i  Pafnuce
go. K icha  i  Golas także są wodza
m i in n ych  ryce rzy , ja k ie jś  a r ty le 
r i i  lu b  kon n icy  i  tego i  owego to 
w a rzys tw a  kościelnego. Jeże li D y r-  
dzina zostaje prezeską M a tek  R ó
żańcowych, to  G ęba lina  prezeską 
Św. Różańca, a K ich ow a  na pewno 
prezeską T ow a rzys tw a  od na w ra 
cania na w ia rę  chrześcijańską 
M u rzyn ó w  w  A fry c e , a Golasowa 
prezeską T ow a rzys tw a  B łaga jących
0 L e k k ą  , Śm ierć.

Przez d ług ie  la ta  mogłeś w  salo- 
n a ch -kn a jp ach  D y rd y , G ębały, K i 
chy  i  Golasa w idz ieć  szeroko n a 
szą brać ło k c ia m i rozp a rtą  na ba
rach, ściskającą szklan icę w  rękach
1 k ie lic h y  a śpiewającą: „Jeszcze 
P olska n ie  zg inę ła “  a lbo  ta k ie  
sw o jsk ie  w y rw a s y  —  „W la z ła  K aś
k a  na chałupę i  w yp ię ła  na nas ję 
z y k “ ... Szczególnie przed każdym i 
w y b o ra m i b y ło  tam  ro jn o  i  g w a r
no. P o lity k ie rz y  rep ub lika ńscy  i  
d e m okra tyczn i p rzych od z ili, po k le 
p y w a li naszych ch łopów  po ra m io 
nach  a D yrda , Gębała, K ich a  i  Go
las na le w a li, a na le w a li.

Obecnie zm ie n iło  się nieco. A le  
jeszcze n ie  ta k  dawno, przed p ie r -  
wszą w o jn ą  św iatow ą, m o ra ln y m i 
i  u m y s ło w y m i w odzam i każdej o- 
sady po lsk ie j b y l i  D y rd o w ie  i  K i 
chy. G dy ja k iś  „c z e rw o n ia k “  po
kaza ł się gdzieś na ja k ie jś  salce 
n ie  p rz y  k n a jp ie  i  począł herezje  
głosić, zaraz M is te r D y rd a  lu b  K i 
cha z ja w ia ł się ze sw o im i ryce rza 
m i, U łana m i K ró la  Sobieskiego lu b  
D ragonam i K ró le w s k im i na czele z 
K ich ą  w  ga lo w ym  m undurze  i ja k  
ta k ie m u  cze rw on iako w i d a li p ie 
przu , to  w ięce j do ich  osady nosa 
n ie  w sadził.

Czasem w  d z ie ln icy  po lsk ie j w i
działeś ta k ie  nap isy : „M lic z a rn ia  
P o lska“ , „P ik a rn ia  P o lska“ , „B u -  
czern ia  P o lska“  i  „G ro ce rn ia  P o l
ska“ . To także ci, do k tó ry c h  u- 
śm iechnęło się szczęście. To n ie 
lic z n i nasi do robk iew icze , k tó rz y  
w  d łuższych dn iach  k ry z y s u  ta k 
że zostaw ali „ ja k  tu reccy  św ię c i“ .

Do bardzo w ie lk ie j ilośc i naszych 
m a rzyc ie li, jeszcze inaczej szczęś
cie się uśm iechnęło. W iadom o —  
P o lak  kocha ziem ię. Po d ług ich  la 
tach w  kopa ln iach , od lew niach , 
rzeźniach, lasach i  dokach, szedł 
nasz rodak  po u tra c ie  m łodości i  
zd ro w ia  „un ieza leżn ić  się“  na fa r 
m ie. A m e ry k a ń s k i fa rm e r, Yankes, 
gospodaru je na wschodzie, dopóki 
z iem ia ja k o  tako  rod z i G dy ju ż  
■wyjałow iona rodz ić  p rzesta je  —  
zadłuża się a następnie uc ieka do 
m iasta lu b  na ś rod kow y  zachód. 
A m e ry k a ń s k i fa rm e r z iem i gnojem  
n ie  paskudzi.

N a opuszczone fa rm y  szedł nasz 
rodak, część za leg łych d ługów  za
raz b a n k ie ro w i sp łaca ł a resztę ra 
tam i. M arzyc ie le  nasi poczęli „z ie 
m ię  gnojem  paskudzić“  i  jakoś im  
szło. B o ryka ją c  się d o p ro w ad z ili 
opuszczone fa rm y  do stanu m o ż li
w e j p ro d u k c ji. Jednak śm ierć do
p ie ro  przew ażnie ich un iezależnia ła  
bo bank ie r, gdy raz po łoży sw oją 
łapę, n ie  ła tw o  ją  zdejm ie.

I
L e ży  przede m ną „U .S. News A n d  

W o rld  R a p o rt" o rgan p rzem ys łow 
ców i  f in a n s ie ry  am erykańsk ie j. W  
tygo dn iku  ty m  w  numerze na 
dz ień 16-go lip ca  1950 r. jest zd ję 
cie cz ło n kó w  na jw yższego sądu U. 
S. A . Sąd ten  orzekł, że d łuże j w  
Stanach Z jednoczonych n ie  może 
być  o b y w a te li d ru g ie j k lasy . O rze
czeń tego sądu na „rzecz m u rz v -
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n ó w “  ju ż  -było k ilka n a śc ie  i co k i l 
k a  la t  po w ta rza  się to samo. Te
raz znów  praw dopodobn ie  chodzi 
tu  o k re w  m u rzyn ó w  dla  p o w ię k 
szenia m ilio n ó w  b ia łych  panów , fa 
b ryka n tó w , ba n k ie ró w  i  p rze m y
s łow ców  w  now e j rzezi św ia tow e j

Pod stacje ko le jo w e  podjeżdżają 
Paokairdy, C adS IM ą i  De Sota, ze 
lśn iących  lim u z y n  w ys iada ją  do
brze odżyw ien i i  e legancko u b ra n i 

- panaw łe, ich  •■żaby i  całe rodzimy. 
To fa b ryka n c i, bank ie rzy , p rze m y
słow cy, sędziowie, w yżs i urzędn icy, 
ra cke te rzy  i  gangsterzy. M u rz y n i 
c h w y ta ją  za w a liz y  i  dźw iga ją  na 
peron. Tam  czeka na pasażerów 
e legancki wagon s y p ia ln y  z k u 
chenną obsługą, P u llm ana . Pociąg 
za c h w ilę  ruszy  i  będzie zdążał 
ma słoneczne po łu dn ie  k u  N ow em u 
O rleansow i. W  ty m  w agonie  n ie  
będzie podz ia łu  ras. N a w e t m u rzyn  
może w ejść do P u llm an a  ale ty lk o  
ja k o  służący w  celu obsłużenia b ia 
ły c h  panów , pań i  ich  dzieci.

M ia łe m  coś oko ło stu d o la rów  w  
k ieszen i a poza ty m  ży łkę  pozna
n ia  k ra ju . N aby łem  b ile t k o le jo 
w y  w  Toledo, Ohio do P eoria  I l l i 
no is aby tam  nabyć b ile t na lin ie  
k o le jo w ą  I l l in o is  C e n tra l k tó ra  do- 
chodzi do Nowego O rleansu. J e 
chałem  w  w agonie cuchnącym  sa
dzą od parow ozu. S koro  pociąg 
przeszedł rzekę O hio w  C icero I l l i 
nois, zna lazłem  się na te ry to r iu m  
stanu K e n tu c k y  s łynnego g „O ld  
K e n tu c k y “ , je d n e j z na js tarszych 
i  na jlepszych  wódek. G dy znaleź
liś m y  się w  stan ie  Tennessee w  
U n ion  C ity , m a łe j m ieścin ie, tam  
ju ż  p rzyczep iono spec ja lny  wagon 
d la  m u rzyn ów , tuż za parowozem . 
Teraz ju ż  n ie  nam , b ia ły m  pasaże
rom , k tó ry c h  na pu llm a n a  nie  stać, 
ale cza rnym  rob o tn ikom , sadze i  
dym^ .z parow-ozu cuchną w  w ago
n ie  i  w łażą w  nozdrza. Pociąg żó ł
w im  k ro k ie m  w ló k ł się w zd łuż -s ta 
n u  M iss is ip i i  przez k a w a ł stanu 
Lou is iana. W  N ew  O rleans w ys ia 
d łem  w  nocy i do rana przesiedzia
łe m  na s tac ji.

P raw da, że N e w  O rleans je s t 
p ię k n y m  m iastem , ale ty lk o  d la  
tych , k tó rz y  kieszenie m a ją  w y p 
chane do la ra m i lu b  czekam i. A le  
poza lic z n y m i ho te lam i w  pa lm ach 
i  kw ia tach , poza p iękn ym i l im u 
zynam i sunącym i poprzez u lice  
bogaczy ko ło  dom ów - pałaców, 
poza plażą pe łną opasłych c ie lsk 
z pó łnocy, je s t tam  także dz ie ln ica  
nędzy m urzyńsko  - b ia łe j. Podzia ł 
na nędzę i  dostatek je s t na po 
łu d n iu  w idoczn ie jszy  n iż  na p ó ł
nocy. T u  na u lic y  poznasz k to  ban
k ie r, k to  p la n ta to r ba w e łny  a k to  
ob yw a te l d ru g ie j k lasy. P la n ta to r 
ba w e łny  to ty p  feudała, b u ty  z d łu 
g im i cho lew am i, kapelusz z sze
ro k im  rondem  i  szp icru ta  lu b  na- 
h a jk a  w  ' ręku . T ak nauczy ł się 

stać nad m urzynam i, zb iera jącym i 
bawełnę, ta k  jedz ie  do N ew  O r
leansu i  z naha jką  chodzi U licam i, 
p ije  w is k y  i p iw o  i  ok lasku je  ta ń 
cujące w  kabarecie  m eksykańsk ie  
sen io ritas m ie jscow ego pochodze
nia.

Podczas gdy w  po rtach  pó łnoc
nych stanów, banany i  inne ow o
ce p łynące z po łudn ia  i  k o lo n ii w y 
sp iarsk ich , w y ła d o w u ją  dźw ig i, 
tam, na po łudn iu  w  porcie Nowe
go O rleanu tańsza jest skóra na 
plecach i na b iodrach m urzyń sk ich  
od dźw igu. M u rz y n i spoceni tasz
czą na plecach banany i  in ne  to 

w a ry  a b ia ły  pan s to i obok z n a 
ha j ą w  rę k u  i  p o k rz y k u je : —  H u r 
r y  up ! h u r ry  up!

Na po łu dn iu  m u rzyn  pracu jący 
z całą rodz iną  u p la n ta to ra  b a w e ł
n y , p rzec ię tn ie  zarab ia  200 do la rów  
rocznie, podczas gdy jego pan  w  
czasie tygo dn ia  za taką  sumę cy 
gar w ypa la . D la  m u rzyn ó w  je s t 
inna  poczeka ln ia  na s tac ji, in n y  
wagon, tra m w a j, in na  res tau rac ja  
i  in ne  m ie jsce na chodn iku , in n y  
kośció ł, inna  szkoła, o k tó rą  n ik t  
n ie  dba. Jest inne  p ra w o  i  naw e t 
cm entarz in n y .

Te sto do la rów , ja k ie  m ia łem  w  
kieszeni, w yda łem  na b ile t ko le 
jo w y  i  p rze jad łem . A b y  uciec ze 
słonecznego po łudn ia , s ta rczy ło  m i 
ma b i le t  k o le jo w y  za ledw ie  do 
V icksb u rg a  w  stan ie  M iss is ip i. Tam  
dow iedz ia łem  się od m urzyna, k tó 
r y  -chciał się dostać do M em phis, 
że m ożna się da le j -na pó łnoc do 
stać bezp ła tn ie  na barce k tó ra  do
p ły n ie  aż do St. Lou is , ty lk o  trz e 
ba pom óc w  n a ła dow an iu  b a rk i 
czym  ka p ita n  każe. Ten k a p ita n  
okazał się p ra w d z iw y m  bu ldogiem , 
ob ieca ł nam  d a rm o w y  p rze jazd  za 
w y p e łn ie n ie  b a rk i tow a ram i. P ra 
cow a liśm y ja k  m u ły  a po tem  s ta 
te k  c iągną ł ba rkę  k rę ty m  k o ry te m  
rz e k i M iss is ip i d ługo  i  pom ału, a 
m y  b y liś m y  coraz g łodn ie js i. M u 
rz y n  u m urzyna , k tó ry  k u c h a ro w a ł 
d la  „k a p ita n a “  w y k o m b in o w a ł n ie 
co bananów  i  p ó ł bochenka b ia łe 
go ch-leba. Jem y to łapczyw ie, s ie 
dząc pom iędzy pa ka m i w  słońcu a 
tu  zasłania nam  słońce ja k iś  cień. 
T o  m is te r „k a p ita n “  ro z p a rł się, 
p o d p a rł się ręka m i i  p a trzy  ocza
m i osadzonym i w  tw a rz y  buldoga. 
W idocznie przeczuł, czy je  to  bana
n y  i chleb, c h w y c ił czarnucha 
i  buch go do rzek i. M u rz y n  w idocz
n ie  u m ia ł p ływ ać, bo w y p ły n ą ł na 
pow ie rzchn ię  i  p ły n ą ł w  stronę ło * 
zin , k tó ry m i rzeka b y ła  porośnięta. 
C h w y c ił się ich  i  w idoczn ie  zmęczo
n y  odpoczywał. B u ldo g  w te d y  
w z ią ł go na cel i  dw a razy z b ro w 
n inga  s trz e lił,  ale n ie  t ra f i ł,  m u 
rzyn  p łynąc od łoz iny  do łoz iny  do
s ta ł się na p rz e c iw le g ły  brzeg sta
n u  Arkansas. M n ie  „k a p ita n “  w y 
gna ł z b a rk i w  m ieścin ie  G re n v ille  
stanu M iss is ip i. Potem  znów  g łod 
n y  i  bez centa doszedłem to ra m i ko 
le jo w y m i do m iasta Le land. Idąc 
u licą , w idzę, że przede m ną s iw y  
m u rz y n  dźw iga coś w  w o rk u  na 
plecach, a m ałe m u rz y n ią tk o  u s i
łu je  rou pomagać z ty łu  w sp ina jąc 
się na palce. Ja, m ieszkan iec p ó ł
nocy, ca łk iem  n a tu ra ln ie  zeszedłem 
z wąskiego chodnika, ażeby m urzyn  
sw obodnie j ciężar przeniósł. N ie  
w iedz ia łem , że m u rz y n  po w in ie n  
b y ł zejść z chodnika, a n ie  ja. Z a 
raz na rogu u lic y  p o lic ja n t począł 
m n ie  leg itym ow ać. Słysząc m ój ko 
ś la w y  język , zap row adz ił m n ie  na 
stację p o licy jną , gdzie przenocow a
łem , Na d ru g i dzień gdy dow iedzie
l i  się, czego szukałem na po łudniu, 
d a li m i śniadanie, po tem  w sa dz ili 
do p rzycze pk i m otocyk la , na k tó 
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ry m  us iad ł p o lic ja n t i pędz ił przez 
m iasto  i  poza m iasto ja k  szalony, 
a m n ie  ty lk o  g łow a podskak iw a ła  
i  ko leba ła  się na w szystk ie  s trony. 
Za m iastem  kaza ł m i z p rzyczepk i 
w y jść , w y c ig n ą ł rękę na pó łnocną 
stronę i pow iedz ia ł:

—  Go to the  no rd  and never t r y  
come back to  the  south again. ( Id ź  
na pó łnoc i  n ie  p ró b u j powracać 
znów  na po łu dn ie )

Postanow i łem coś gdzieś zarobić, 
ażeby się dow lec do „d o m u “ , do 

Toledo Ohio. P yta jąc z ko le i o za
tru d n ie n ie , dostałem  pracę u fa r 
m era, jak iegoś fa n a ty k a  sekciar- 
skiego. Po p ra cy  w ieczo ram i i  w  
po łudn ie , zawsze czy ta ł b ib lię , m a 
chał rę ka m i na w szys tk ie  s trony  
i  stale p y ta ł m n ie  czy jestem  zba
w iony?  P y ta łem  go czy on w ie, że 
w  tym ^ stan ie M iss is ip i je s t m ie j
scowość Kościuszko. P ow iedz ia ł 
m i, że ta dz iw na nazwa m ie jscow o
ści jes t w  sąsiednim  pow iecie , ale 
dlaczego ta k  się nazyw a, on nie  
w ie.

Po lic h y m  d w u tyg o d n io w ym  za
robku , dostałem  się k o le ją  do H e r
r in  I ll in o is  stanu ju ż  północnego. 
Tam  znów  p rzy  k o p a ln i p rze p ra 
cow ałem  dw a tygodn ie .

* łh *
W  M ansfie ld  przez ro k  dźw iga 

łem  w  garach ro z top io ny  mosiądz, 
następnie przez ro k  pracow ałem  

ja ko  giiser, W G alion ry łem  z iem ię 
k ilo fe m  pod now ą ulicę. W  D e tro it 
rob iłe m  siedzenia do aut, W  T o le 
do przez dw a la ta  operow ałem  w 
N a tion a l S upp ly  Co., c iężk i tono- 
w y  pa row y m ło t. W  G rand  Rapids 
m y łe m  naczynia kuchenne w w ie l 
k im  ho te lu  M orton . W  U tica  od le
w a łem  ja k o  giser w ie lk ie  części do 
p ieców  ogrzew ających w ie lk ie  bu 
d y n k i m ieszkan iow e. W  U tica  
przez la t 6 ro b iłe m  n ic i ba w e łn ia 
ne. W  U tica  przez la t  osiem ob
s ług iw a łem  w  The A m e rica n  E m 
blem  Co., to k a rk ę  i  gryza rkę. Tam  
ze p racow ałem  w  ceg ie ln i, m a ło -

N O R M A N  R O S T E N
(S ta n y  Z jednoczone)

W  SAN FRANCISCO
N ie ru c h o m e  są Z ło te  W ro ta .
N a oceanie —  m a r tw a  fa la .
W ia t r  gw iżdże  w  po dc ie n ia ch  s k ła d ó w ,

M o s ty  na d  za lew e m  podn ies ione  są Ru gw ia zd o m , 

P o ra n n a  m g ła  p o k ry w a  m ia s to  .
N a d  w o d ą  ko łysząc  się, k rą ż ą  c z a jk i

P ik ie ta  m a ry n a rz y  s ta ła  do ś w itu  
N a  nadb rzeżu , z iębnąć w e  m g le ,

P od n ió s łszy  w y s o k o  w y ta r t y  sz tandar,
P a t r z y li  na k rążą ce  cza jk i...

—  D o b rze  b y  b y ło  nap isać  na s k rz y d ła c h  p ta k a : 

„M a ry n a rz e  w s z y s tk ic h  k ra jó w ,  łączc ie  s ię !“
I  puścić  go, ab y  le c ia ł po c a ły m  św iec ie .
I  o to  n a ra z  w s trz ą ś n ię ty  t łu m  s tra jk u ją c y c h  

O d p o w ie d z ia ł m u  p rz y ja c ie ls k im  śm iechem , 
U n oszącym  się  g łu ch o  na d  m a r tw y m  za lew em .

Tłumaczył Andrzej Jasiński

T E -H I.C Z E N
(K o re a )

RĘCE PRECZ OD KOREI!
N a d  m ia s te m  —  m g ła  pos trzęp iona .
C iem no . N ie  w id a ć  n ic  o k ro k ,
A  c h a ty  d ra p ie ż n y m i szpony 
C iśn ie  k u  z ie m i m ro k .

D rż ą  w y lę k n io n e  d rz e w a  
I  je s t szcze lina  w  m urze ,
J a k  paszcza w ie lo ry b a , g d y  z iewa...
W te m  g ło ś n y  w y s trz a ł za trz ą s ł ciszą,
B la s k  p rz e c ią ł czuw a ją cą  noc 
I  ja k o  k re w , g d y  try s k a  z ra n y ,

Z a le w a , r w ie  na  s trz ę p y  m ro k .
P o r t  Je -S u . A  w  p o rc ie  p o w s ta n ie .

I  k u  n ie b u  cza rn em u  ja k  w ę g ie l,
J a k  ostrzegaw cze  o k rz y k i,
K r w ią  k o re a ń ską  uśw ięcone ;

W ie le k ro ć  ra z y  w y m o d lo n e  
P ły n ą  s z ta n d a ry  R e p u b lik i.

I  t łu m y  w ro g ó w  d o la ro w y c h ,
T łu m y  h a n d la rz y  n ie w o ln ik ó w ,

Co z p ie rs i naszej k re w  chcą w y to czyć ,
N ie  p o w s trz y m a ją  lu d u  K o re i,
K tó r y  la w in ą  n a p rzó d  się to czy  

I  p o k ó j n ies ie  sw e j z ie m i.
P o w s ta ń  i  s łu c h a j: m y  n ie  w ie rz y m y  
S ile  i  m ocy o ło w iu ,

Co b u rz y  m ias ta , n iszczy cz ło w ie ka .
P ło m ie n ie m  zem sty  K o re a  p ło n ie  
I  tę tn i,  tę tn i i  tę tn i w  sercach,
N a sy g n a ł czeka.

O to  ju ż  s łych ać  zewsząd w o ła n ie  

I  w  s ło n e j m g le  k rz y k  ja k  w ia t r  w ie je :
„O B C E  R Ę C E  P R E C Z  O D  K O R E I!“

Z czeskiego przekładu Kseni Hayikowej-B irulowej tłumaczył W in
centy Jędrkiewicz,

w a łem  dom y i  p racow a łem  w  p ie
ka rn ia ch . W  B a rb e rto n  ro b iłe m  
pu d e łka  do zapałek W  in n y m  
znów  m ie jscu, od kuw a łe m  na m ło 
cie medale d la  am erykańskich bo
ha te rów  p ie rw sze j w o jn y  św ia to 
w e j,

Z  ro k u  1919 na ro k  1920 znów  
zanosiło się na w a lkę  p o lity k ie rs k ą  
pom iędzy d e m okra ta m i i  re p u b li
kan am i o s to łek  p rezydenta  S ta
nó w  Z jednoczonych. C hodz iło  o to, 
k to  będzie p rzy  ż łob ie  za służenie 
W a ll u lic y . M r. Palm er będąc w ó w . 
czas gene ra lnym  p ro k u ra to re m  S ta
n ó w  Z jednoczonych , chc ia ł na 
siebie zw ró c ić  czymś uwagę k a p ita 
lis tó w  i  ta k  dostać się na k a n d y 
da tu rę  na p rezydenta  S tanów  Z jed  
noczonych. Z a rzą d z ił na jazd na 
lo k a le  i  dom y zam ieszkałe przez 
obcokra jow ców , cz ło nkó w  P a r t i i 
K om u n is tyczn e j.

K tó re jś  nocy g ru d n io w e j śpię so
bie  w  na jlepsze po p ra cy  w  fa r-  
bow n i, a tu  w śród  nocy w a li k ilk a  
jednocześnie p ięści i  nóg do d rzw i. 
O tw ie ra m  i  nagle w idzę  k i lk a  śle
pych  la ta re k  i  k i lk a  b ro w n in g ó w  
w yce low an ych  w  m o ją  stronę. 
Poznaję jednego z d e te k ty w ó w  po 
chodzenia po lsk iego  —  J a n k ie w i
cza.

Już w ie m  co to  znaczy. R ew iz ja  
w  ca łym  domu. S zuka ją  wszędzie, 
w  k u b e łk u  z węglem , w  popiele, 
w  piecu, w  m ateracach. W idzę, że 
tu  _ n ie  idz ie  o lite ra tu rę  i  u lo tk i,  
k tó re  m ie liś m y  pod fa b ry k a m i roz
dawać, chc ie lib y  znaleźć broń, choć 
taiką, k tó rą  m uchy n ie  zabije, ale 
broń, aby b y ł dowód p rz y g o to w y 
w a n ia  się do oba len ia  rządu te r ro 
rem , siłą. A m e ry k a n in o w i d e te k ty 
w o w i podoba ł się duży nóż kuchen
ny, ja k i je s t w  każdym  domu. R o
da k  d e te k ty w  od ra d z ił m u w łączać 
go do dow odów  zamachu na rząd. 
W y b ra li na jpodobn ie jsze do m nie 
zdjęcie, w z ię li m n ie  pod pachy, 
w sa d z ili do auta i  p rz y w ie ź li na 
stację p o licy jn ą , gdzie ju ż  czeka li 
zna jo m i towarzysze, rosy jscy, l i 
tewscy, uk ra iń scy  i  polscy.

P rzysz ła  k o le j i  na m o ją  egzami- 
nację :

—  Czy jesteś cz łonk iem  P a r t i i 
K om un is tyczne j?

—  Tak.
—  Czy jesteś sekre ta rzem  p o l

skiego oddz ia łu  te j p a rtii?
—  Tak.
—  Czy szyku jec ie  re w o lu c ję  w  

celu oba len ia  rządu siłą?
—  Nie.
—  J a k to  nie? Przecież jesteś 

cz łonk iem  p a r t i i  kom un is tyczne j a 
zatem  w ierzysz w  p rog ram  p a r t i i.

—  Tak, w ie rzę  w  p ro g ra m  i  d la 
tego też p ra cu ję  w  ty m  k ie ru n k u , 
aby uśw iadam iać rob o tn ików  ja k  i 
przez kogo są w y z y s k iw a n i i  że 
przez w a lkę  k lasową, mogą znieść 
w ładzę k a p ita lis tó w  i  zaprow adzić 
ład, w  k tó ry m  n ik t  n ie  b y łb y  w y 
zysk iw any.

—  K to  wam  da je fundusze na 
agitacje?

—  K lasa robotn icza przez po 
p ie ra n ie  naszych przedsięwzięć ja k  
w ieców , zabaw, składek, ape lów  o 
fundusze.

—  C zy wiesz, że n ie  jesteś oby
w a te lem  i  co c i w  ty m  k ra ju  w o lno  
a co nie?

—  P racu ję  w  ty m  k ra ju  ju ż  d łu 
gie la ta  i  zdaje m i się, że dość potu 
i  k rw i w y la łem , ażeby m i coś by ło  
w o lno .

—  T y  możesz tu  i  tys iąc  la t  p rze 
pracować, a dopók i n ie  jesteś ob y 
w ate lem , n ie  w o lno  ci decydować, 
ja k i tu  ma być rząd. Czy chcia łbyś 
być obyw ate lem ?

—  N ik t  m i tego n ie  proponow ał?
—  Czy chcia łbyś iść do szkoły 

języka  i  p ra w  obyw a te lsk ich?
—  Uważam , że każda nauka  ma 

sw o ją  wartość.
—  C zy wiesz, że czeka się de

po rtac ja?
—  Jeże li będę deportow any, to

będzie znaczyć, że rząd S tanów  
Z jednoczonych je s t na  usługach 
k a p ita lis tó w .

—  Czy płacą c i za robotę  d la
p a rtii?

—  Nie.
—  Jak  d ługo pracujesz w  te j fa 

bryce?
—  C zte ry  la ta .
—  Czy znasz kon s ty tu c ję  S ta

nów  Zjednoczonych?
—  Owszem. W  je d n y m  z p a ra 

g ra fó w  pow iedziane jest, że naród 
tego k ra ju  może s iłą  rząd oba lić  i  
ta k i ustanow ić, ja k ieg o  sobie życzy.

—  Może i  tak. A le  gdy tego ze
chce w iększość narodu, a n ie  k i lk u  
kom unistów  ndeabywateld.

—  Dużo masz p ien iędzy  w  ban
ku?

—  M am  osiem d o la rów  d ług u  w  
sk lep ie  spożywczym .

—  Pow iedz m i szczerą praw dę, 
czy n ie  chcia łbyś zostać m ilio n e 
rem?

—  Chciałem . Już m ia łem  500 do
la ró w , ale bank up ad ł i  w szystko  
przepadło.

—  No a teraz pow iedz. G dy zo
sta łbyś obyw ate lem , to  kochałbyś 
ten  k ra j?

—  Ja go dziś kocham . K ra j p ię k 
ny, naród dobry, system  podz ia łu  
społecznego jes t z ły.

—  A  ja k  zostałbyś obyw ate lem , 
na kogo g łosow ałbyś podczas w y 
borów?

—  Na kom un is tów .
;— Toś _ n ie  kom un is ta . K o m u n i

ści n ie  w ie rzą  w  głosowanie, ale w  
s iłę  i  rew o luc ję .

—  A le  w ierzą, że przez osiągnię
cie w ładzy  będą m ie li możność 
ukazywać masom ko ru pc ją  j  fo r 
m y  ja k im i w łada  kap ita ł.

K to  cię tego w szystk iego 
nauczył?

L ite ra tu ra , w iece, zebrania, 
dyskusje , klasa robotn icza i  sam 
system kap ita lis tyczn y ,

—  Czy zab iłbyś człow ieka. Na 
p rz y k ła d  jakiegoś u rzędn ika  i  w ro 
ga kom unis tów ?

, N ie. K lasa robotn icza w a lczy  
(dokończenie na s tr. 8)
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NA PRZYKŁAD PLEWA...** POWIEŚĆ O STUDENCKIM 
KOLEKTYWIE

W śród książek odznaczonych 
państwowym i nagrodam i w 
dziale lite ra tu ry  znajdujem y 

powieść Bogdana Ham ery „N a  p rzy 
kład Plewa“ . Znaczenie państwowych 
nagród lite rack ich  polega m iędzy in 
nym i na tym , że nagrodzone u tw ory  
stanowią dla ogółu p isarzy swojego 
rodzaju doświadczenie twórcze, z k tó 
rego w dalszej pracy lite rack ie j w in 
ni korzystać — pokazują kierunek, w 
ja k im  w inny zmierzać ich w ys iłk i.

D la p isarzy pokolenia in te ligenc
kiego, obarczonych spuścizną dwu
dziestolecia i n iew ątp liw ie  .wciąż jesz
cze nieodpornych na pokusy a rty -  
stowskie, bliższe i warsztatowo ba r
dziej poucza tace będą poszukiwania 
Brandysa, błędy W ilczka, czy wresz
cie próby dojścia do lite ra tu ry  rea liz 
mu socjalistycznego przez kw aran
tannę bezpośrednich studiów tereno
wych, przez surową te rm inatorkę u 
chłopa i  rob o tn ika  przynoszącą jako 
pierwszą zdobycz — szkic lite rack i, 
reportaż... ja k  to w idzim y u K onw ic
kiego i  Zalewskiego.

W ydaje się natom iast, że z nagro
dzonych powieści o współczesnej te 
matyce sprawie rozientowania i  wy
chowania nowych kadr lite rack ich  
spośród m łodzieży robotniczej i 
chłopskiej, na jlep ie j przysłużyć się 
może powieść Bogdana Ham ery.

Powieść ta z jednej strony stanowi 
p rodukt a rtystyczn ie  i ideologicznie 
zdrowy i do jrza ły , n iedotkn ię ty żad
nym  „udzie la jącym  się“  schorze
niem, na które c ie rp i większość na
szych powojennych pozycji lite ra c 
kich, z d rug ie j strony przez stosunku 
wą prostotę w arszta tu artystycznego, 
jasną koncepcję i konstrukcję  — po
kazuje na jła tw ie jszą , najpewniejszą 
i na jkró tszą drogę wiodącą do rea liz 
mu socjalistycznego i to w  dziedzinie 
ta k  zdawało by się dotychczas na je
żonej w ertepam i ja k  powieść.

Drogę tę wskazać m óg ł ty lk o  p i
sarz tak  całkow icie pozbawiony ba la
stów dwudziestolecia ja k  Hamera. P i
sarz bez pierworodnego grzechu na
szej powojennej lite ra tu ry , nalecia
łości i  kompleksów, k tóre zbyt oględ
nie nazywam y problem atyką in te li
gencką (a co za tym  idzie —  bez po
trzeby rozrachunków, k tó re  tak  mało 
in te resu ją czyte ln ika robotniczo- 
chłopskiego i  k tóre ja k  dotychczas 
nie doprowadziły jeszcze żadnego 
skruszonego penitenta do nowej l i 
te ra tu ry ).

Jak obce są Hamerze te sprawy 
wskazuje choćby i  ten znamienny 
fa k t, że w książce „N a  p rzyk ład  Ple
wa“  mamy do czynienia z pierwszą 
powojenną powieścią, zupełnie po
zbawioną in te ligenckich bohaterów. —  
powieścią, gdzie po raz p ierwszy , bo
haterem w pełnym  tego słowa zna
czeniu s ta ł się robotn ik.

Co więcej, stworzenie takiego bo
hatera przyszło naszemu debiutanto
w i stosunkowo ła tw o. Cały ładunek 
ideologiczny, bagaż doświadczeń p i
sarskich i depozyt wyobraźni za
wdzięcza on bowiem już nowej rze
czywistości —  o k tó rą  sam w alczył i 
z k tó re j sam w yrósł.

Postawa Ham ery nosi głębokie 
znamiona humanizmu. A u to r , pam ię
ta, że w  procesie produkcja na jw aż
nie jszym  jes t człowiek. Fabułę książ
k i stanowi uruchomienie zakładów 
hutniczych w  pierwszych miesiącach 
po wyzwoleniu spod okupacji. P raw 
dziwym  jednak tematem jest problem 
budzenia się i  rozw ijan ia  świadomoś
ci klasowej robotn ika Plewy, dora
bianie się socjalistycznej postawy wo
bec pracy i  życia. A  więc nie powieść 
o produkcji, lecz powieść o walczą
cym o produkcję człowieku.

Zbadajm y proces przeobrażeń Ple
wy.

Uwagę naszą zwracają przede 
wszystkim  dwa fa k ty ; przeobraże
nie P lewy jes t funkc ją  rew o lucy j
nych przem ian ja k ie  zachodziły w 
k ra ju  i ob ję ły sobą fabrykę . A u to r 
pokazał w sposób przekonywujący 
w p ływ  bazy na kszta łtow anie św ia
domości robotnika. Przeobrażenia te 
zachodzą u P lewy , d ialektycznie — 
skokami. Poszczególne etapy to: 
sprawa zw ro tu ukry tych  w  cza
sie okupacji m otorów, awans P lewy 
na m a js tra  i  wypadek sabotażu. 
Każde z tych zdarzeń przyb liża P le
wę do progu świadomości socja li
stycznej.

K im  b y ł Plewa na początku powie
ści? P rostym , nieuświadomionym 
robotn ik iem  —  więcej —  w w arun
kach kap ita lis tycznych już ty lko  
„szmelcem ludzk im “  (Plewa od cza
su gdy u tra c ił w wypadku p rzy  p ra
cy palec — został zwolniony z pracy 
na oddziale. Potem z łaski przy ję to  
go na stróża fabrycznego).

Plewa posiadał jednak robotnicze 
przyw iązanie do pracy i  fa b ry k i, 
a przede w szystk im  poczucie so lidar
ności p ro le ta riack ie j. To b y ł jego . 
skrom ny „k a p ita ł“ , k tó ry  pozwolił 
z m iejsca włączyć się do pracy nad 
odbudową fa b ry k i przez zw ro t u k ry 
tych w  czasie okupacji m otorów.

Na dalszy proces przem ian w p ły 
wa awans Plewy na m a js tra  kuźni 
mechanicznej . i  wyłan ia jące się w 
w  związku z tym  problem y: koniecz
ność dokształcania się i uzyskania 
w p ływ u na robotn ików  (tę  ostatn ią 
sprawę kom p liku je  zwłaszcza nie
przyjazna postawa N iedzie li —  u ra 
żonego w am b ic ji ryw a la  P lew y). 
A u to r w n ik liw ie  pokazuje, ja k  awans 
społeczny aktyw izu je  robotników , 
ja k  szybko dorastają oni do prze
wyższających zdawało by się ich mo
żliwości fu n k c ji.

Plewę kształcą trudności, k tóre 
m usi przezwyciężać, błędy, k tóre 
m usi naprawiać. W  szczególności 
doskonale przedstaw ił au tor proces 
prze łam yw ania przez Plewę jego po
czątkowej izo lac ji od robotn ików

i tworzenie w  kuźn i pierwszego so
cjalistycznego ko lektyw u robotnicze
go.

Działalność wroga klasowego po
kazana w  swych przejawach typo 
wych (podburzanie robotników  do 
s tra jku , sabotaż), w p ływ a na p rzy 
spieszenie tego procesu konsolidacji.
_ Mówiąc o typowości, należy zw ró

cić uwagę na stosunek wzajem ny 
cech indyw idualnych i typowych w 
powieści Ham ery. Czytelnicy, k tó rzy  
znają Ostrowiec Św iętokrzyski ła tw o 
odnajdą w  to p o g ra fii fa b ry k i i  je j 
okolic cechy indyw idualne ostrow iec
k ie j H u ty . Banda, k tó ra  m orduje 
sekretarza organ izacji pa rty jn e j, 
N ieglickiego, to znana z podobnych 
wyczynów na Kielecczyźnie banda 
Szarego. A u to r nie dał się jednak 
zasugerować indyw idualnym  obra
zem rzeczywistości. W z ią ł z n ie j 
ty lko  to, co typowe. Stąd ty tu ł „N a  
p rzyk ład  P lew a“  ma głębokie uza
sadnienie treściowe. P lewa jest bo
wiem naprawdę „ ty lk o “  przykładem . 
Plewów by ły  tysiące. Dzięki n im  w 
tak  k ró tk im  czasie dźw ignęliśm y 
z ru in  nasz przem ysł. Oto w ja k i 
sposób h is to ria  jednego robotnika, 
ułam kowa w  zakresie ilościowym, 
jakościowo daje nam szeroki obraz 
rzeczyw istości. W  w yn iku  rzeczyw i
stość sprawdza rea lizm  pow ieści pod 
każdym stopniem szerokości geogra
ficzne j Polski Ludowej.

O błędach Ifa m ery  można się w y 
razić, że nawet one są zjaw iskiem  
pocieszającym i  nas tra ja ją  k ry ty k a  
optym istycznie. Są to bowiem błędy 
nowe, ja k  cała powieść, po tw ierdza
jące tezę o now atorstm e Hamery? 
N ie m ają  one nic wspólnego z t y 
powym i błędami w dotychczasowej 
lite ra tu rze  o ludziach pracy. Hame
ra  un ikną ł ła tw o zarówno ześlizgnię
cia się na to ry  małego rea lizm u — 
podglądania przez dziurkę od klucza 
p ryw atnych —  by nie rzec —  do
mowych kłopotów powszedniego dnia 
robotn ika, ja k  i —  „p rze fa jnow an ia “ , 
skoncentrowania zbytn ie j uwagi na 
procesach techniczno-produkcyjnych 
i zagubienia między m aszynami in 
dyw idualnego człowieka, co tak  u- 
jem nie zaciążyło nad powieściami 
W ilczka i  M iros ław a Kowalewskie
go.

B łędy Ham ery leżą już  w  innej 
płaszczyźnie. Są to przeważnie 
us te rk i s truk tu ra lne  i  stylistyczne.

W  k ilk u  miejscach, rozw ija jąc  ak
cję, autor początkowo zagarn ia pod 
ob iektyw  więcej postaci i  wchodzi 
z n im i w  in tym nie jsze „zb liżen ie“ , 
niżby tego w ym aga li zwycza jn i sta
tyści. Lecz wkrótce zacieśnia krąg 
w idzenia z powrotem  do Plewy. No-
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we postacie zn ika ją  za ku lisam i, by 
się więcej nie pokazać.

W idać również błąd, . ja kby  prze
ciwnego rodzaju; au tor spóźnia się 
z pokazaniem postaci i  wprowadze
niem je j do akc ji i  nadrabia to do
piero w epilogu, tworząc dla n ie j 
osobny wątek, psując w ten sposób 
konstrukcy jną lin ię  powieści. M am  
na m yśli postać sekretarza organiza
c ji p a rty jn e j, N ieglickiego. Zwróć
m y w tym  miejscu uwagę, ja k  p o li
tyczne błędy treściowe m sze*} się na 
kon s tru kc ji utw oru. Czynnikiem od
dzia ływ ującym  wychowawczo na 
Plewę są, oprócz zmienionej sytua
c ji ogólnej na fabryce — Rada Za
kładowa w osobie dzielnego przewod
niczącego, W ójcickiego i Urząd Bez
pieczeństwa Pubłiczn. (w  związku ze 
sprawą sabotażu); b rak natom iast 
czynnika decydującego —  P a rtii. 
Gdyby autor wcześniej pow iązał i u- 
s taw ił w  związku przyczynowym  
proces przeobrażenia P lewy z wycho
wawczą pracą organ izacji p a rty jn e j 
w  fabryce i je j sekretarza N ieg lic 
kiego, wątek N ieg lickiego pod koniec 
powieści nie w yskakiw a łby trochę 
ja k  deus ex mechina, jedność i  w ięzy 
kon s tru kc ji zosta łyby zachowane.

Słabą częścią u tw oru  je s t wstęp, 
sztuczny i frazeologiczny ( i z pew
nością zbędny dla całości pow ieści), 
w  k tó rym  au tor us iłow a ł skrótowo 
naszkicować przebieg wypadków u- 
b ieg łe j w o jny i  sy tuac ji w Polsce.

W  ogóle piętą achillesową Ham ery 
są pa rtie  opisowe. Wszędzie tam , 
gdzie autor przechodzi do konkretu 
i szczegółu do abstrakc ji i uogólnie
nia, widać nieporadność językową. 
W  przeciw ieństw ie więc do żywych 
dialogów i przekonywującej charak
te ryzac ji postaci biorących udzia ł w 
akc ji, próby m alowania kra jobrazu, 
przedstaw iania skrótów  h is to rycz
nych i  ilus tru jących  je abs trakcy j
nych postaci w ypad ły  sztucznie. 
„R o ln ik  w yciąga ł żylaste, chciwe p ra 
cy ręce i łk a ł bezdźwięcznie, tra w io 
ny bezczynnością, ale nie m ógł w stą 
pić^ na swój zagon, bo tam  czyhała 
nań śmierć, u k ry ta  w jego w yp ra 
cowanej ziem i“ , (s tr. 237).

„Jeś li gdziekolw iek, kiedyko lw iek 
b y ły  jakieś dzikie pola, to te pola 
b y ły  najdziksze z dzikich, bo to by ły  
pola zdziczałe“ , (s tr. 236).

*
Mówiąc o debiucie Ham ery nie 

sposób pominąć sprawy kadr lite ra c 
kich.

F ak t, że pierwsza do jrza ła  ideolo
gicznie powieść, wyszła nie spod pió
ra zawodowego i  „doświadczonego“  
lite ra ta , lecz spod p ióra debiutanta, 
stojącego dotychczas poza życiem l i 

terackim  je s t zjaw iskiem  dającym 
dużo do myślenia.

W skazuje przede wszystkim  na to, 
że „doświadczenie“  lite rack ie  fo rm a l
ne nieraz ustąpić musi przed do
świadczeniem „z  prawdziwego zda
rzenia“ , ja k im  jes t osobiste zetknię
cie się i udzia ł autora w walce o bu
dowę socjalistycznej ojczyzny. Ro
sną nowi ludzie, o k tórych m ów ił 
prezydent B ie ru t na IV  Plenum P a r
t i i ,  a więc —  i nowe kad ry  lite ra c 
kie. Takich ludzi przybywających 
z „zew nątrz“  do lite ra tu ry  będzie co
raz więcej. Rodzić ich będzie postę
pujący coraz szybciej rozw ój ku ltu 
ra lny  naszego k ra ju  i  podnoszenie 
się świadomości socjalistycznej ro 
botników i chłopcw.

Ludzie ci gó ru ją  nieraz nad lite 
ra tem  zza b iu rka  poziomem ideolo
gicznym, świeżością wyobraźni, we
wnętrzną znajomością budownictwa 
socjalistycznego, w k tó rym  biorą 
bezpośredni udzia ł, entuzjazmem, 
a nade wszystko swych stosunkiem 
do pracy lite rack ie j, k tó rą  uważają 
za pracę par excellance polityczną, 
za pracę a k tyw is ty  —  działacza spo
łecznego —  za walkę taką samą, ją k 
ną innym  polu, ty le  ty lko , że odpo- 
w iedzialnie jszą, a może i skutecz
niejszą.

Z jaw isko to nakłada na Związek 
L ite ra tó w  Polskich obowiązek w y 
k ryw a n ia  tych ludzi, pomagania im  
w  starcie i troskliwego czuwania nad 
ich rozwojem.

Należało by zrealizować wreszcie 
stałe fo rm y  ścisłej współpracy Z.L.P. 
z sekcjami ku ltu ra lno-ośw ia tow ym i 
Zw iązków Zawodowych i organ izacji 
społecznych a zwłaszcza ZM P, ja k  
również z robotniczym i klubam i l i te 
rack im i, by perypetie Ham ery, zanim 
go „o d k ry to “ , nie m ogły się więcej 
powtórzyć, by nie pow tórzyła się sy
tuacja , że w yrasta  pierwszorzędny 
ta len t pod nosem Związku, a Związek 
aż do chw ili w ydania książki nic o 
tym  talencie nie wie. Z jazd czerwco
w y lite ra tó w  uśw iadom ił sobie te błę
dy i w yciągnął z nich daleko idące 
wnioski.

M am y więc podstawy żywić na 
dzieję, że problem kadr , lite rack ich , 
k tó ry  wzbudza tak  w ie lk ie  zaintere
sowanie wśród działaczy k u ltu ra l
nych czego dowodem dyskusja, jaka  
się zawiązała na łamach „W s i“ , zna j
dzie ju ż  w  najb liższym  czasie swoje 
praktyczne rozw iązanie w  sposób 
um ożliw ia jący ła tw y  dopływ do li te 
ra tu ry  świeżych i  wartościowych sił,

Edmund Niziurski

*) Bogdan Ham era: „N a przyk ład 
P lewa". Książka i  Wiedza. 1950. ,

T y tu ł powieści młodego pisarza 
radzieckiego, W łodzim ierza Do

b ro w o ls k ie g o —  „T rz e j w  szarych 
płaszczach“  * ) nasuwa z łatwością 
skojarzenie z książką o podobnym 
ty tu le  Johna Priestley 'a, burżuazyj- 
nego pisarza angielskiego. Skojarze
nie to nie było obcym i samemu auto
row i omawianej powieści; czyni on 
aluzje do książki P riestley 'a  w je d 
nym  z dialogów, analizuje polemicz
nie w wypowiedzi jednej z bohaterek 
swej powieści, N in y , sposób ujęcia 
problemu przez angielskiego pisarza. 
„W cale m i ich nie żal“  —  mówi N i
na o trzech żołnierzach b ry ty jsk ich , 
k tó rzy  po dem obilizacji zna jdu ją  w 
powrocie do codziennego życia ty lko  
rozczarowanie. —  „P o prostu nie mo
gę ich zrozumieć. Jakiś inny św iat, 
ja k  gdyby inne stulecie. Oczywiście 
są tam  różni ludzie. A le  ja  mam 
wciąż wrażenie, że oni się tam  boją, 
by nie stracić swego tan iu tk iego do
brobytu i  spokoju“ .

Inaczej dzieje się w  powieści Do
browolskiego. T rze j młodzi ludzie 
s ta ją  po powrocie z w o jny pełn i za
pału do swych warszta tów  pracy. 
Trzeciemu z nich przychodzi to  n a j
ciężej —  w konsekwencji odniesio
nych ran c ie rp i na epilepsję; zagro
żony bliską śm iercią uważa się za 
straconego ju ż  człowieka. R a tu je  go 
k o le k tyw  studencki.

Sądzę jednak, że sprowadzanie 
prob lem atyk i powieści Dobrowolskie
go ty lk o  do ja k ie jś  artystyczne j re - 
pd ik i na powieść P ries tley  a było  by 
zacieśnianiem skali poruszonych w 
n ie j tematów, chociaż polemika taka 
jes t i potrzebna i słuszna. Tematem 
książki radzieckiego pisarza nie jest 
ty lko  los powracających z w o jny żoł
nierzy, los, uzależniony oczywiście 
od socjalistycznej s tru k tu ry  społe
czeństwa radzieckiego i  od wpojone
go młodzieży socjalistycznego wycho
wania. Z am ia ry  Dobrowolskiego się
ga ły z pewnością dalej i w znacznej 
mierze zostały zrealizowane. P isarz 
nie dał więc analizy jednago ty lko  
problemu, lecz s ta ra ł się ukazać w 
szerokim przekro ju  radzieckie środo
wisko studenckie, jego życie codzien
ne, radości i bolączki, wspólną pracę 
i  rozrywkę, s ta ra ł się udowodnić n ie 
w ą tp liw ą  wyższość życia kolektywne
go.

N a czoło akc ji wysuwa się k ilka  
postaci typowych dla całego środo
wiska. Z nich na jbardzie j dobitnie 
rysu je  się sylwetka W ik to ra  Czerka- 
szina. Postać ta  reprezentuje wszy

*)  W. Dobrowolski. Trzej w sza
rych płaszczach. „Prasa Wojskowa“ , 
195Ó.

P R A C O W N I A  M Ł O D Y C H
entra lne B iu ro  Studiów i P ro jek - 

tów Budow nictwa Przemysłowe
go, mieści się w odbudowanym, za
bytkowym  Arsenale p rzy  u licy  D łu 
g ie j. Tu gdzie w  noc listopadową ty 
siąc osiemset trzydziestego roku N a- 
b ie lak i W ysocki z ga rs tką  podcho
rążych chw yc ili za broń, dając hasło 
rew o luc ji listopadowej —  w  tysiąc 
dziewięćset pięćdziesiątym roku w 
ciasnych salkach za tymczasowymi 
przepierzeniam i mieszczą się setki 
sto lików i ra jzbre tów , nad k tó rym i 
pochyleni p racu ją  arch itekci, kon
s truk to rzy , kreślarze. Ta arm ia 
przygotow uje bitw ę o Plan Sześcio
le tn i, przygotow uje zwycięstwo re 
wolucyjnego p ro le ta ria tu  Warszawy.

Tu w  warszawskiej ekspozyturze 
B iu ra  pod dyrekcją  inżyn ie ra  K ro t-  
kiewskiego powstaje dokumentacja 
przem ysłu W arszawy. Tu kilkuset 
ludzi opracowuje rocznie k ilkaset 
planów, na które czekają ręce robot
n ików  aby wyprzedzić plan, aby w y 
przedzić h istorię , tworząc i prze
kształcając W arszawę według swych 
pragnień i potrzeb.

Przechodząc przez sale arsenału, 
zatrzym ujem y się przy  jednym  ze 
stolików, p rzy pięknym  szkicu fa b ry 
k i samochodów osobowych na Żera
niu. Jest to w iz ja  produkcyjnych hal 
fabrycznych, otoczonych pasami zie
leni. W idzim y wspaniałe urządzenia 
socjalne, mające na względzie dobro 
i  szczęście człowieka. W idz im y wspa
n ia ły  Dom K u ltu ry  i żłobek dla dzie
ci do la t  dwóch. Starsze będą w cza
sie pracy matek w  przedszkolach o- 
siedla mieszkalnego i w  szkołach. 
W idzim y fabryczny pa rk  sportowy 
z boiskami,' plażą nad W isłą  i p rzy 

stan ią ka jakow ą. Jest to w iz ja  a rch i
tekta, lecz w ystarczy ty lko  prze je
chać  ̂ trasą W — Z nieco dalej na 
wschód w  k ie runku  M odlina aby zo
baczyć w re a liza c ji: —  zorganizowa
ną budowę, tłu m y  pracujących tu 
robotników  i ju ż  gotowe, nowe oka
załe hale produkcyjne. Dachy oszklo
ne od strony północnej, da ją  halom 
rów nom iern ie rozproszone światło. 
W ie lk ie  zaś okna, zajm ujące niemal 
całe przestrzenie ścian bocznych, po
zwolą robotn ikow i patrzeć na piękne 
drzewa i k w ia ty  dokoła. Jak  n a jb a r
dziej zmechanizowana praca oszczę
dzać będzie jego s iły  i zdrowie. Ro
botnicy będą m ogli korzystać z pun
któw  zbiorowego wyżyw ienia, prysz
niców, sal wypoczynkowych, domów 
k u ltu ry , św ie tlic  fabrycznych, b ib lio 
tek, czyte ln i i  boisk sportowych.

Jak z m apy dowiadujem y się o 
kszta łtach nieznanych lądów, tak  na 
w idnokręgu planów możemy dojrzeć 
szczęśliwy k ra j ludzi pracy.

*

W  „sztabie“  p lanowania W arsza
w y przemysłowej na drzw iach jedne
go z pokojów w is i tab liczka ze znacz
kiem  Z M P  i  napisem : „P racow nia 
M łodych“ .

'Jest to jedyna w  Polsce pracownia 
m łodych arch itek tów  i kons truk to 
rów. Pracownia ta  powstała w tym  
roku jako  pierwszom ajowy czyn 
miejscowego Koła ZM P. Założyli ją  
koledzy Solecki i  G rubićki. K iedy 
wchodzę do pracowni kolega Solecki, 
k ie row n ik  zespołu konstruktorów , 
k tó ry  na wiosnę zdobył ty tu ł in ży
n iera i asystenturę na Politechnice,

M akieta Domu Słowa Polskiego,

Narada produkcyjna w  „Pracowni Młodych“. Od lewej ku prawej: 
kol. kol. Bobrowski, Adamski, Pieniążek, Gzubicki, Mankiewicz i Solecki.

siedzi nad obliczeniem pro jek tu . Co 
chw ila  nastaw ia maszynę do liczenia, 
sprawdza w yn ik i, poczym kasuje k rę 
cąc korbą z charakterystycznym  
grzechotem.

Kolega Bobrowski dw udziestotrzy- 
le tn i a rch itek t, k ie row n ik  g rupy  p ro 
je k tan tów -a rch itek tów , stoi p rzy sto
le i zapamiętale rysu je  coś i kreśli. 
Kolega Pieniążek, student trzeciego 
roku a rc h ite k tu ry  siedzi opodal nad 
pro jektow anym  przez siebie planem 
jednej z fa b ry k  podwarszawskich.

—  W  całej naszej pracowni -— mó
w i Pieniążek —  pracujem y nad stwo
rzeniem architektonicznego wyrazu 
rea lizm u socjalistycznego w budow
n ic tw ie  przemysłowym, ale to spra
wa trudna...

—  T ym  trudn ie jsza  —  w trąca  Bo
browski —  że poza fab ryka m i z cza
sów Tyzenhauza i Lubeckiego nie  ma 
narodowych tra d ycy j w budownictw ie 
przemysłowym. R ozw ija jący się ka 
p ita lizm  w dziew iętnastym  i. dw u
dziestym w ieku w  m iarę wzrostu 
konkurenc ji ro b ił oszczędności na 
robotn iku, budował jako  miejsca je 
go pracy, ponure, tandetne budy. 
M usim y od nowa w oparciu o do
świadczenia radzieckie w ypraco
wać sobie rodzimą a rch itek tu rę  prze
mysłową. Hum anizm  socjalistyczny, 
troska o człowieka, o jego w arunki 
pracy, jego zdrowie a także staranie 
o piękny, p lastyczny w yraz fa b ry 
k i—  to zasadnicze wytyczne w pracy 
arch itek ta  i  konstrukto ra  w k ra ju  
socjalizmu.

—  M oja  fab ryka  —  zaczął z dumą 
Pieniążek, pokazując swój plan — 
stanowi jedno ogniwo pewnego kom

bina tu  przemysłowego i  będzie obsłu
giwana ty lko  przez zespół dziewię
tnastu osób. Będzie m ia ła  na jnowo
cześniejsze narzędzia pracy i wszyst
kie urządzenia socjalne.

M łody kreślarz —  uczeń wieczoro
wego gim nazjum  budowlanego, M an
kiew icz stoi p rzy ra jzbrecie 'i z uw a
gą przesuwa mechanizm kątownicy. 
W łaśnie wyciąga tuszem roboczy r y 
sunek schodów. Podobnie p racu ją  
Zdziarski, Parzuch i  N iedzielski.

Przewodniczącym pracowni jest 
Gzubicki. P raw ie wszyscy pracujący 
tu młodzii techn icy i  kreślarze, to 
chłopcy, k tó rzy  ciężką pracą zdoby
w a ją  awans społeczny.

Pieniążek od piętnastego roku ży
cia pracował na budowie i dopiero 
po w o jn ie  m ia ł możność uzupełn ia
n ia  swego w ykszta łcen ia ogólnego i  
zawodowego. Ukończenie kursów 
przygotowawczych otworzyło mu 
drogę na Politechnikę, na wym arzo
ną od dzieciństwa arch itekturę . 
Zdziarski, N iedzielski, Parzuch i 
M ankiew icz to uczniowie wieczoro
w ych kursów  i  szkół budow lanych i  
kreślarskich. Z kolegą M ankiew i- 
czem zaczęło się ta k : —  Trudno się 
było uczyć w M ile jow ie , w rodzinnej 
wiosce w lubelskim . A le  pewnego 
wieczoru usłyszał w  ra d io : „B ud o 
w lana szkoła w W arszawie na Ocho
cie organizuje korespondencyjne 
kursy kreślarskie ...“  Zapisał się... 
Potem pojechał na egzamin. Zdał 
celująco. To otworzyło mu drogę do 
jednej z pracowni w W arszawie i do 
wieczorowego gim nazjum  budowla
nego p rzy  Politechnice Robotniczej, 

(dokończenie na str. 8.)

stko to, co najlepsze w  radzieckiej 
młodzieży studenckiej. W ik to ra , 
o k tó ry m  pisze autor, ze „p ięc io la tka  
stanow iła treść jego życia“ , cechuje 
głębokie zrozumienie wspólnego celu, 
ao jakiego dąży całe społeczeństwo 
radzieckie i konieczności wspólnej 
pracy nad dalszą rozbudową soc ja li
stycznej ojczyzny“ . „W szyscy jes te 
śmy zw ykłym i, przecię tnym i ludźm i. 
Z w yk łym i ludźm i, a nie ja k im iś  ge
n iuszam i“  —  mówi W ik to r, a d a le j: 
„N ie  znasz naszych zwykłych, prze
ciętnych ludzi. Trzeba, mój drogi, 
stawiać duże k rok i, by nadążyć za 
nami. Trzeba mieć praw dziw y cel... 
a każdy człowiek może zostać bohate
rem .“

A le  W ik to ra  cha rakte ryzu ją  nie 
słowa —  mówią o nim  przede wszyst
k im  jego czyny. W spom nijm y jeden, 
szczególnie in teresu jący —  w zesta
w ieniu z naszym rodzim ym  życiem 
studenckim. Oto zdarza się Czerka- 
szinowi iść na egzamin bez należy
tego przygotowania. Dzięki p rzypad
kow i zdaje egzamin z w yn ik iem  ba r
dzo dobrym. A le  poczucie obowiązku 
wobec społeczeństwa, w łaściw y sto
sunek do pracy nie pozwala skorzy
stać W ik to row i ze szczęśliwego t r a 
fu  —  udaje się do profesora, prosi o 
unieważnienie w yn iku  i zdaje egza
m in  po szczegółowym przerobieniu 
m ate ria łu  po raz drug i.

M im o nagromadzenia ty lu  cech po
zytyw nych nie je s t jednak Czerka- 
szin postacią papierową. Czuje on 
po ludzku, nie obcą mu je s t miłość, 
ale swe sprawy osobiste łączy z ce
lem ogólnym. Z acy tu jm y au to ra : 
„W łaśn ie  to je s t m iłość: myśleć, m a
rzyć, odkrywać, uczyć się, p rzyjaźn ić, 
pomagać, iść razem ze wszystkim i 
naprzód, nie zatrzym ując się ani na 
chwłilę, nie pozostając tak im , ja k im  
się było onegdaj, wczoraj, nawet dzi
s ia j. Bo miłość to je s t ju tro , to jest 
przyszłość. Bo miłość to je s t to, wo
bec czego nie można być słabym i 
bezużytecznym.“

A le  przechodząc do spraw  osobi
stych W ik to ra  dotykam y ju ż  piei-w- 
szego błędu Dobrowolskiego. W ik to r 
od la t  kocha młodą dziewczynę, T a 
marę, z k tó rą  na dłuższy czas trac i 
w sze lk i kontakt.. Otóż obraz Tam a
ry , nakreślony przez Dobrowolskiego, 
w żadnym wypadku nie uzasadnia 
tak  trw a łe j m iło ś c i ku  n ie j W iktora. 
N a sprawę tę zw rócił uwagę ju ż  
k ry ty k  radziecki, G. Lenobl, pisząc 
w  recenzji z powieści Dobrowolskiego 
(N o w y j M ir , n r  7-1949) o mgliście 
zarysowanej sylwetce Tam ary. Po
dobne zastrzeżenia wysunąć by mo
żna także co do sposobu, w ja k i do
konał au tor cha rak te rys tyk i jedne
go —  ja k b y  w yn ika ło  z ty tu łu  — 
spośród trzech głównyeh bohaterów 
książki, tokarza Saszy Popowa. W ie
m y o n im  stosunkowo mało —  k ilka  
wypowiedzi odautorskich, k ilk a  w y 
powiedzi samego bohatera nie p rzy 
b liża ją  do czyte ln ika należycie te j 
postaci, k tó ra  je s t w  powieści bądź 
co bądź jedynym  niemal (obok A nny 
Iw anow ny) reprezentantem środo
w iska robotniczego. Tę fragm e n ta 
ryczność, niepełność w odtwarzaniu 
n iektórych, nawet nie drugoplano
wych postaci, podkreśla inny k ry ty k  
radziecki L. Skorino w recenzji z 
d ru g ie j książki Dobrowolskiego „Że
n ią  M asłowa“ , stanowiącej ciąg da l
szy „T rzech w szarych płaszczach“  
Pisze on: „A u to r  zadawala się ty lko  
powierzchownym i, im presjon is tycz
nym i szkicami, nie idąc w  głąb, nie 
zadając sobie tru d u  stworzenia pe ł
nowartościowych rea listycznych o- 
brazów“  („Z nam ia “ , n r  7-1950).

O ile jednak zgrzeszył Dobrowolski 
dużą fragm entarycznością w  ujęciu 
w ybranych postaci, o ty le  n ie w ą tp li
w ie powiodło mu się ukazanie zw a r
te j całości ko lektyw u studenckiego w 
jego codziennej pracy. Od zajęć przy 
odbudowie samej uczelni, poprzez 
wspólne przygotow ywanie się do 
egzaminów, aż do ko lektyw nej pracy 
naukowej w idzim y, ja k  wszędzie t r y 
um fu je  duch zespołowości. Pociąga 
on i  wykładowców uniwersytetu, 
choćby! najciężej dotknię tych przeży
ciam i wojennym i —  że wspomnę tu 
świetnie zarysowaną postać p ro fe 
sora D ie riew iank i. W spółpraca i 
zżycie się w ko lektyw ie w p ływ a ją  
wreszcie dodatnio na jego członków: 
wraca do zdrow ia ep ileptyk Czemie- 
zow, właściwą drogę życiową odna j
du je w pracy pedagogicznej Wołodia, 
dotąd poeta bez ta len tu . Błędy swe 
uznaje, nie przyznając się do nich 
zresztą otwarcie, Borys Iw niew , choć 
w stosunku do te j postaci au tor za 
słabo u w y d a tn ił w p ły w  ko lek tyw u . 
Maska sceptycyzmu, wiecznego k ry 
tycyzmu i iro n ii, ja ką  nakłada pisarz 
Borysow i zbyt s iln ie p rzyrasta  dc 
jego tw a rzy ; czyte ln ik odnosi chw i
lam i wrażenie, że przestaje ona być 
maską.

Reasumując stw ierdzić należy, że 
przekład powieści Dobrowolskiego 
przynosi czyte ln ikow i polskiemu n ie 
w ą tp liw ie  artys tyczny obraz życia 
studentów radzieckich. Postacie, 
stworzone przez Dobrowolskiego, są 
dla tego środowiska postaciami 
p raw dziw ym i; typow ym i sytuacje, w 
ja k ich  się one zna jdu ją , rzeczyw i
stym  ich życie oddane przez autora. 
Głęboka  ̂ świadomość polityczna 
(p rzypom n ijm y rozmowy W iktora , 
Saszy i N in y  na tem at w a lk i o po
k ó j) ,  zrozumienie wspólnego wszyst
k im  członkom społeczeństwa radzie
ckiego celu, wspólna, kolektywna 
praca i wzajemna pomoc nie ty lko  
w  nauce, ale i  na każdym  odcinku 
życia— oto cechy radzieck ie j m łodzie
ży studenckie j, k tó re  p rze kon yw u ją 
co od tw orzy ł w  swej książce D obro
w o lsk i. W  sumie powieść poryw a 
swoim  optym izm em  i spraw ia silne 
w rażenie na czyte ln iku .

Z b ig n iew  Z ab ick i
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Ryszard Jędraszczyk

Pisma lite ra ck ie  
m łodych

Sytuację nowych kadr w  lite ra 
turze u nas z całą słusznością 
-.'.ożna scharakteryzować sło

w am i towarzysza S talina zamiesz
czonymi w  liście do tow. Kona w 
zw iązku z ukazaniem się recenzji z 
ks iążk i M iku lin y  pod ty tu łem  
„W spółzawodnictwo mas“ , do k tó re j 
tow. S ta lin  napisał przedmowę.

Czytam y tam  między in nym i: „m a
m y setki i tysiące m łodych i zdol
nych ludzi, k tó rzy  ze wszystkich s ił 
dążą do w ybicia się po to, żeby 
wnieść swój w kład do wspólnej 
skarbnicy naszego budownictwa. Lecz 
w y s iłk i ich często pozostają daremne, 
bo na każdym kroku zagłusza ich za
rozum ialstw o „nazw isk“  lite rackich , 
b iu rokra tyzm  i bezduszność n iektó
rych naszych organizacji, wreszcie 
zazdrość (k tó ra  nie przeszła jeszcze 
we współzawodnictwo) rów ieśników 
i  rówieśnic. Jedno z naszych zadań 
polega na tym , żeby przebić ten g łu 
chy m ur i  dać ujście m łodym  siłom, 
k tó rych  im ię jes t legion“ . Słowa te 
posiadają u nas obecnie bardzo ak tu 
alną wymowę. Wyezuwa się w  nich 
głęboką i mądrą troskę o człowieka.

D la początkujących twórców słowa 
te zaw iera ją treść m obilizującą ich 
s iły  do wytężonej pracy nad sobą, 
Chciało by się, ażeby słowa podobnej 
treśc i po ja w iły  się na łamach na
szych pism lite rack ich  i  to spo-d p ió
ra  redaktorów, ludzi p rzy obecnej o r
ganizacji życia lite rackiego w p ie rw 
szej „ in s ta n c ji“  decydujących o tym , 
czy dane nowe nazwisko w yp łyn ie  na 
powierzchnię, czy też dla nowej li te 
ra tu ry  zostanie stracone.

Jak dotychczas sprawa nowych 
kadr w lite ra tu rze  u nas w yglądała ? 
P rz y jrz y jm y  się je j od strony piszą
cych. W  jak im ś mieście, wsi lub m ia 
steczku, przełamawszy nieśmiałość i  
zwalczywszy w  sobie kompleks n iż 
szości, zasiadał m łody chłop lub ro 
bo tn ik  do pisania lis tów  do któregoś 
z periodyków lite rack ich  w stolicy i 
w ysy ła ł swoje u tw o ry , najczęściej 
wiersze. Potem przychodziły męczące, 
pełne niepokoju oczekiwania dni, k tó 
re w yd łuża ły się w nieskończoność, 
aż wreszcie nadzieja na otrzym anie 
odpowiedzi ja k ie jko lw ie k  bądź treści 
gasła.

A le  pomimo goryczy doznanego za
wodu i zwątpienia we własne, m ożli
wości, im a ł się znów pióra. Po ja 
kim ś czasie w ysy ła ł swoje nowe u- 
tw o ry , by narazić się ponownie na 
głuchą obojętność ze stropy redakcji. 
W arto  ten obraz podyktowany go ry 
czą poprzeć obiektywną wymową 
faktów . W edług wiadomości o trzy 
manych przez „Sztandar M łodych“ , 
poszczególne redakcje periodyków 
społeczno -  lite rack ich  na przesyłk i 
nazwisk nieznanych jeszcze, reagują 
bardzo różnie. I  tak : „Chłopska D ro 
ga“  na wszystkie tak ie  p rzesyłk i od
powiada fo rm u łką  „n ie  nadaje się“ ... 
„N ow a K u ltu ra “  zapełnia n im i kosze 
redakcyjne, pisma młodzieżowe od
pow iadają ty lk o  na część z nich. 
Chlubny w y ją tek w  tym  niesławnym 
łańcuchu obojętności i społecznej nie- 
w rażliw ości stanowi redakcja „T ry 
buny W olności“ , k tó ra  odpowiada na 
w szystkie lis ty  i  „P rzy ja c ió łka “  po
stępująca w  podobny sposób.

Początkujący twórca nie może po
jąć, dlaczego się tak  jeszcze u nas 
dzieje w roku 1950. Przecież już osta
tecznie i w sposób zdecydowany w y 
dano walkę kum oterskim  stosunkom 
w życiu lite rack im , oraz obnażono 
ideologiczne korzenie wprowadzania 
na teren lite ra tu ry  pojęcia w a lk i po
koleń na miejsce is to tne j w a lk i klas. 
Zdawało by się, że wszelkie prze
s łanki zosta ły spełnione, by nowe, 
s iły , garnące się do lite ra tu ry , m ogły 
poczuć nad sobą opiekę i troskliwość 
środowiska zawodowych ilte ra tów , 
jedynie powołanych do spełniania te 
go zadania. N ie dzieje się tak  jeszcze 
wciąż dla dwóch głównie powodów.

Dotąd nie uświadomiono sobie jesz
cze dosyć wyraźnie źródeł społecz
nych tego imponującego zjaw iska, ja 
k im  jest masowy napływ  nowych s ił 
do lite ra tu ry ., Nadto pojm ując tw ó r
czość lite racką w sposób idealistycz
ny, wciąż jeszcze za mało docenia się 
w n ie j czynnik pracy. To rodzi kon
sekwencje praktyczne. Każdy u tw ór 
nie nadający się jeszcze do druku, 
tra k tu je  się jako grafom anię i nie 
w ierzy się w możność przem iany a r
tystyczne j jego autora.

W  tak im  przekonaniu oczywiście 
u tw o ry  m łodych nadają się już  ty lko  
do koszów, na k tó rych  zapełnienie re
dakcje chyba nie mogą się skarżyć.
Do zagadnienia nowych kadr w li te 
ra tu rze  można podejść praw id łowo 
jedynie rozpatru jąc g'0 w związku z 
przeobrażeniam i społeczno -  gospo
darczym i i po litycznym i, jak ie  u nas 
się dokonały po łlpcu 44 roku. Rewo
luc ja  społeczno - gospodarcza stała 
się podstawą awansu społecznego 
szerokich mas, uak tyw n iła  je i do
prowadziła do zagadnień ku ltu ry , 

M łody chłop lub robotn ik, a k tyw 
nie przeżywający nową _ rzeczyw i
stość, pragnie swoje doświadczenia w 
walce o nią, swoje uczucia i m yśli 
uzewnętrznić i dlatego pisze wiersze 
lub sięga po inny rodzaj wypowiedzi 
lite rack ie j.

Trzeba sobie i  to uświadomić, że 
is tn ie je  zasadnicza różnica w  pobud
kach twórczych między faktem  pisa
nia  w ierszy przed wojną przez znu
dzone i próżne „pan ią tko “  a obecnie 
przez młodego chłopa lub robotnika. 
D la pierwszego była to jeszcze jedna 
z fo rm  wyżycia się i zabicia nudów, 
jeden z wielu sposobów dogodzenia 
swej próżnej am bicji, Gdy chłop lub 
robo tn ik  sięga po pióro, to jes t to

DYSKUTUJEMY O KADRACH LITERACKICH(2)

, a kształcenie 
pisarzy

przeważnie dowód jego aktywności 
po litycznej i prze jaw  woli, zm ierza
jącej do kszta łtow ania rzeczyw istoś
ci w fo rm ie  wyższej, doskonalszej —  
w  fo rm ie  artystyczne j,

Zadaniem redakcji pism lite rackich 
powinno być podtrzym ywanie tych 
ambicji..

I  tu ta j dochodzimy do praktyczne
go rozw iązania tego problemu.

Trzeba przyznać, że większa część 
nadesłanych do redakcji u tworów  nie 
posiada zadawalającego poziomu a r 
tystycznego, a zatem nie nadaje się 
do druku.

A le w tym  miejscu dopiero pow in
na się zacząć ro la  wychowawcza re 
dakcji w  kształceniu nowych kadr l i 
terackich.

Może to dodatkowo obarcza redak
cje obowiązkiem, z którego one przy 
dzisiejszym stanie organ izacji pracy 
redakcyjnej, nie po tra fią  się w yw ią 
zać. A le  trzeba jednak, ażeby w łaś
nie tę rolę prze ję ły  redakcje, gdyż im  
na ij.a tw te j Jest nawiązać k o n ta k t z 
początkującym i twórcam i. P raktycz
nie w  szczegółach problem kształce
nia  nowych kadr lite rack ich  będzie 
można rozwiązać w  oparciu o bogate 
doświadczenie Zw iązku Radzieckiego,

W  tym  kie runku osta tn i zjazd li te 
ra tów  powzią ł przecież decyzję.

Czas by już bowiem było w yjść W 
lite ra tu rze  poza idealistyczne kon
cepcje żywiołowości i przypadkowoś
ci. Na rozw ój nowych s ił lite rack ich  
trzeba oddziaływać w sposób zorga
nizowany i  racjonalny. M łody tw ó r
ca, chodzący dotąd samopas pozosta
w iony sam sobie, no omacku szuka
jący drogi do lite ra tu ry , nie pow i
nien się już  czuć w swoich wysiłkach 
samotny, M usi poczuć nad sobą do
świadczoną rękę, k tó ra  go poprowa
dzi do upragnionego celu —  do za
wodu pisarza, poety.

K toko lw iek zetknął się z u tw oram i 
początkujących twórców robotników  i 
chłopów musi przyznać, że w w ięk
szości oznaczają się one wysoką war 
tością ideologiczną. I  jeszcze jedno —  
ich autorzy są niesłychanie czu jn i na 
każdy prze jaw  życia politycznego w  
k ra ju  i za granicą. W łaśnie ci m łodzi 
robotnicy i chłopi rea lizu ją  postula t 
lite ra tu ry  pa rty jn e j, ow iany szcze
ry m  ludowym  patrio tyzm em  i in te r
nacjonalizmem. Pozostaje jeszcze je 
den warunek do zrealizowania: 
kształcenie tych nowych sił, ażeby 
wszystko to, czym żyje człowiek bu
dujący socjalizm , w yraz iło  się w do
skonałym kształcie artystycznym . ujggią . , .porównania,. ukaza ły m i

Niech przyk ład Ażajewa, Babajew- 
skiego i wszystkich tych, k tó rzy  w 
Zw iązku Radzieckim dzięki zorgan i
zowanym form om  kształcenia nowych 
kadr osiągnęli ostrog i lite rackie , bę
dzie dla w łaściwych czynników u nas 
zachętą do podjęcia kształcenia m ło
dych pisarzy.

Ryszard Jędraszczyk

Jerzy Waczyńskt

O opiekę nad m łodym i ta lentam i

W  zw iązku  z wypowiedzią B. Chęcińskiego „W  spraw ie kad r"  —  o trzy
m aliśm y wiele lis tów  od naszych czyte ln ików  i  korespondentów, świadczą
cych o żywotności poruszonego przez Chęcińskiego problemu. Ciekawsze 
z tych głosów pub liku jem y na prawach korespondencji terenowych, m imo  
że n iektórych zaw artych tam  poglądów nie podzielamy.

M am y nadzieję, że doceniając wagę te j ta k  is to tne j dla naszego roz
w o ju  ku ltu ra lnego sprawy kadr lite rack ich , w dyskus ji zapoczątkowanej 
przez nasze pismo wezmą udział oprócz indyw idualnych głosów czyte ln i
ków, korespondentów i  zawodowych lite ra tów  również terenowe k luby  
i zespoły literackie .

Im iennie zapraszamy do dyskus ji warszaioski robotn iczy zespół lite 
rack i „B ud u jrpy “  oraz zw iązkow y klub lite ra c k i samorządowców łódzkich  
„P rze łom ".

R E D A K C JA

lózef Pogan

W  poszukiw aniu kadr 
lite ra ck ich

W  36 num erze „W s i“  zauw aży
łem  lis t  i  w iersz m łodego Zetem - 
powca, W ito ld a  K u lik a . W  swoim  
liśc ie  kol. K u l ik  pisze: „P on iew aż 
obecnie w  Polsce m łodzież ma 
w ie lk ie  p rz y w ile je , p rzyk ła d a m  się 
z ca łym  sercem, by  dopiąć swych 
zam ierzeń“ .

T a k ich  deb iu tan tów , ja k  ko l. 
K u l ik ,  m og łoby być setk i, a naw et 
tysiące, M łodzież ma rzeczyw iście 
w  Polsce Lu do w e j w ie lk ie  p rz y w i
le je , ale tych  m łodych  tw ó rcó w  
n ieznanych szerszemu ogółow i na 
leży otoczyć w y ją tk o w o  tro s k liw ą  
opieką,

C i m łodz i lite ra c i, tw o rzą  na jczę
ście j ty lk o  d la  siebie. N ie  przesy
ła ją  sw ych u tw o ró w  do re d a k c ji 
p ism  lite ra c k ic h , ponieważ oba
w ia ją  się z b y t ostre j k ry ty k i,  k tó ra  
m og iaby  w y trą c ić  im  z rą k  p ióro, 
m og łaby zniszczyć w  n ic h  zarodk i 
ta len tu .
K toś m óg łby  pow iedzieć, że wałczę 
w  im ie n iu  gra fom anów , N ie, p ra g 
nę ty lk o  podkreślić , że wśród g ra 
fom anów , k tó rz y  piszą często ot 
ty lk o  dlatego, b y  u jrzeć  swoje na - 
-wiska w  prasie lu b  w m a w ia ją  w  
siebie, że są u ta len to w a n i, is tn ie ją  
także ludz ie  m łodzi, re k re tu ją c y  
się ze sfer rob o tn iczych  i  ch łop
skich, k tó rz y  napraw dę m a ją  ta 
len t.

Tych  lu d z i n ie  m ożna nazwać 
g ra fom anam i i n ie  w o lno  odp isy
w ać k ró tk o  i  lakon iczn ie : „n ie  za
m ieśc im y“ .

M us im y  cenić t ru d  człow ieka. 
K a ryg o d n ym  niedbalstwem ,, k tó re  
może się w  przyszłości o k ru tn ie  
zemście, jes t le k k ie  tra k to w a n ie  
ty c h  czy te ln ikó w , k tó rz y  p rzysy ła 
ją  do re d a k c ji swe u tw o ry  na b ru 
dnym , zatłuszczonym  papierze, na
gryzm olone po łam aną sta lówką.

W łaśn ie  ci lu dz ie  zasługują na 
n a jw iększy  szacunek. To są ro b o t
n ic y  i  ch łop i, k tó rz y  w ieczorem  po 
p racy siada ją do stołu, na k tó ry m  
obok pap ie ru  do pisan ia sto ją  jesz
cze ta le rze  po obi.edzie, i  zaczyna
ją  Aw crzyć.

N ie  piszą on i o m iłośc i, n ie  p la 
m ią  pa p ie ru  ba n a ln ym i s tro fam i, 
k tó re  zab aw ia łyby  w y tw o rn y c h  pa
nów  i  zasiedziałe p rzy  ko m in ku  
dam y. C i ludz ie  piszą o sprawach 
rea lnych. Podobnie ja k  ko l. K u l ik  
w  w ierszu op isu ją  pracę w  szko l
ne j b rygadzie  żn iw ne j, ja k  W łod z i
m ie rz  D om eradzk i op isu je  pracę na

S P R A W A  kształcenia k a d r l i te 
rack ich  ze środow iska rob o tn i

czo-chłopskiego — k tó ry  poruszył 
B ron is ław  Chęciński w  N -rze 35 
„W s i“  —  jest sprawą ważną i  nie 
pow inna być przemilczana.

Trzeba przyznać, iż obecnie w  
Polsce Ludow ej przed każdym  u ta 
len tow anym  człow iekiem  stoją m o
żliw ości awansowania do ro l i p ra w 
dziwego a rtys ty ; ale trzeba też 
przyznać, iż nie każdy u ta len tow a
ny  ma sposobność tra f ić  na drogę 
m ożliwości rozw o ju  i  awansu. N ie 
m ożliwość ta jest spowodowana 
różnym i powodami, ja k : b rakam i 
m ate ria lnym i, b rak iem  w ykszta łce
nia, brak iem  odpowiedniego zetkn ię
cia się z lite ra tu rą  (samo czytanie 
pism  i  książek nie wystarcza), 
i  wreszcie rozczarowaniem  po w rz u 
ceniu przez redakcję  do kosza 
pierwszego nieudanego u tw oru . Te 
w łaśnie powody zam rażają w ie le  
ta len tów !

D la poparcia tego tw ie rdzenia po
dam k ilk a  fak tycznych p rzyk ładów  
z terenu Górnego Śląska:

W  Ś ląskim  Oddzielę Z w iązku  L i 
te ra tów  w  K atow icach leżał od pół 
ro ku  g ruby b ru lio n  w ierszy n a p i
sanych przez ro b o tn ik a -p ó łin te li
genta z K nurow a. B y łem  w łaśnie 
w  B iu rze Zw iązku L ite ra tów , gdy 
z ja w ił się w łaścic ie l owego b ru lio 
nu, dopytu jąc się uprze jm ie sekre
ta rk i b iura , „czy jego w iersze zo
staną w yd rukow ane“ ? S ekre tarka 
uśmiechnęła się pob łaż liw ie  i z po
lito w an ie m  odpowiadając, iż  Z w ią 
zek L ite ra tó w  nie jest f irm ą  w y 
dawniczą, ani jakąś redakcją  i  że 
żaden z członków  Z w iązku  tych 
w ierszy nie przeglądał.

Poprosiłem  sekretarkę o ten 
b ru lio n  i  przeczytałem  parę w ie r
szy. Z aw a rta  yę. ,pich, m yśl, „późnej

św iadectwo ta len tu , . choć często, 
nieudolna ry tm ik a  i  fa łszywe m eta
fo ry  nie k w a lif ik u ją  w ierszy do po
ziomu lite rackiego, a m ylne s fo rm u
łow an ia w ypaczyły  isto tną m yśl i 
in tencję  autora. W  tych  trudnoś
ciach należało by m u pomóc.

Pew ien uczeń z ka tow ick iego l i 
ceum przesła ł m i do oceny cały

budow ie , piszą ci „ l i te ra c i dla sie
b ie “  o p ra cy  na ro li,  o w a lce o po
k ó j, w k ła d a ją  serce w  u tw o ry  o no
w y m  życiu , o entuzjazm ie, z ja k im  
p o lsk i ro b o tn ik  budu je  nowe dom y, 
d rog i, m osty.

T a k im  lu dz iom  trzeba pomóc 
i  to ja k  na jp rędze j i  ja k  n a jw y d a j
n ie j. Ich  w arsz ta t p ra cy  należy 
udoskona lić, nauczyć ich  pracow ać 
dla  l i te ra tu ry .

K o l. K u l ik  m a swego nauczycie
la, ob. S tan is ław a C zern ika , k tó ry  
udzie la  m u w skazów ek w  p racy  l i 
te ra ck ie j, ale Ile  setek K u lik ó w  nie 
m a żadnej pom ocy, a m a ją  za to 
ta le n t. T a le n t u k ry ty  n ie w y k o rz y 
stany, ale w p ro s t bezcenny.

Jak  im  pomóc?
Czy k tó ry ś  z lite ra tó w  n ie  ze

chc ia łb y  opracować broszury, lu b  
ks iążk i, k tó ra  zaw ie ra ła by  w y k ła d  
te o r i i l i te ra tu ry , a b y ła b y  napisa
na ję z y k ie m  prostym , dostępnym  
d la  każdego czy te ln ika  i jednocze
śnie b y ła b y  tan ia? . Sądzę, że Z w ią 
zek L ite ra tó w  P o lsk ich  pow ien ie ft 
za in tersow ać się tą spraw ą i  naw e t 
gdyby  ta k ie  w y d a w n ic tw o  p rz y 
n ios ło  w yd aw cy  d e fic y t m a te r ia l
ny , rzuc ić  na ry n e k  tego rodza ju  
pod ręczn ik  d la  począ tku jących  l i 
te ra tów .

A le  to  n ie  wszystko. P odręczn ik 
teore tyczny —  to dobre ty lk o  ĆCa 
początku jących , Zaaw ansowanym , 
k tó ry c h  twórczość ju ż  można po
dać konsum entom , na leży pomóc 
inaczej.

T ych  trzeba zrzeszyć w  k lubach  
począ tku jących  lite ra tó w , gdzie 
ped k ie ru n k ie m  dośw iadczonych 
nauczyc ie li tzn. znanych poetów i 
p roza ików , będą m o g li dysku tow ać 
nad sw o ją  twórczością,

Poza tym , sądzę, że p ism a l i te 
rack ie  m og łyb y  w  każdym  num e
rze poświęcać 1 ozy A  s trony  tw ó r 
czości na jm łodszbych, jeszcze n ie 
znanych lite ra tó w . To będzie ich 
tryb u n a , na k tó re j będą m o g li 
ogłaszać swe u tw o ry .

W  Polsce L u d o w e j bardzo oży
w iła  się twórczość m łodych . N ie 
ma w  ty m  zresztą n ic  dziwnego. Po 
w ie lu  dziesią tkach la t  „ lite ra c k ie j 
n ie w o li“ , k ie d y  ch łopak  ze w s i n łe  
śm ia ł naw e t m arzyć o w y d ru k o w a 
n iu  swego u tw o ru , nastąpło w y 
zw o len ie i  o tw a rc ia  b ram  zam yka
jących  dotychczas szpa lty  p ism  l i 
te rack ich  d la  szarego tw ó rc y  k u l
tu ry . JE R Z Y  W A C Z Y Ń S K I

zeszyt w ierszy. I  znów okazało się 
to samo, co poprzednio. Znać ta 
lent, k tó ry  z b raku  przysw ojenia 
sobie sztuki lite ra c k ie j m arnu je  
swe s iły  nawet n łe  na poważnych 
ćwiczeniach poetyckich, ale na 
ca łk iem  błędnych próbach w ypo
wiedzenia b łysko tliw e j m yśli.

Do Ś w ie tlicy  Górniczej (gdzie je 
stem k ie row n ik iem ) od czasu do 
czasu przychodzą chłopcy i  dziew 
częta z w łasnym i w ie rszykam i i  
opow iadaniam i. Z k ilk u  autorów  
na jbardz ie j zainteresował m nie l i 
cealista z Zabrza. Ogarnęła go pa
sja „n ieśm ierte lności duszy, n ie 
un ikn ionego losu człow ieka przez 
Boga zesłanego“ . Na m oją uwagę, 
iż w  ty m  tk w i jego błąd, gdy tw o 
rzy  wiersze oderwane od życia“  — 
odrzekł, iż  profesor pow iedzia ł mu, 
że ta k  w łaśnie trzeba tw orzyć u - 
duchowioną, wzniosłą poezję“ . A le  
po dłuższych w yjaśn ien iach p rzy 
znał m i rację, obiecując przyjść po
now nie z now ym i, rea lis tycznym i 
w ierszam i“ .

G dyby lite ra c i zechcieli spotykać 
się z początku jącym i sam oukam i- 
p isarzam i —- spo tka liby ich wszę
dzie i  z różnych środow isk: ch ło
pów od pługa, rob o tn ików  od m ło 
ta i  k ilo fa , uczniów ze szkół itp . 
W ie lu  z n ich  t r a f i na należytą d ro 
gę, w ie lu  bezsprzecznie zagubi się 
w  swej niewiedzy.

B ron is ław  Chęciński zastanaw ia
jąc się nad tym  w  trosce o dobro 
lite ra tu ry  snuje p ro je k ty  pomocy 
m łodym  ta lentom . I  tu  Chęciński 
zna jdu je  dziwną radę. Pisze on: 
„P rzy  św ietlicach i  organizacjach 
m łodzieżowych pow inny istnieć 
k lu b y  lite racko  -  dyskusyjne pod 
opieką lite ra tó w  zw iązkowych. Po
w inno  się w  n ich  prowadzić w spó l
ne czytanie i  k ry tyczne  om awianie 
w łasnych utw orów .

Owszem, dobra rąda, ale ja k  moż
na „otoczyć wszelkie św ie tlice  i  o r
ganizacje młodzieżowe opieką li te 
ratów ? —  o ty m  Chęciński n ic nie 
m ów i. Bez obliczeń statystycznych 
w iadom o przecież, iż  na jednego 
lite ra ta  w ypad łaby zbyt w ie lka  
ilość św ie tlic  i  organ izacji m łodzie
żowych. W  dodatku, czy każdy 
zw iązkow y lite ra t może być dobrym  
nauczycielem  czy doradcą w  tw ó r
czości? Przypuśćm y np. jacy to  po
eci w ysz li by spod op iek i wzniośle 
uduchowionego Ja lu  K urka?  Jana 
Baranowicza? czy naw et W ojciecha 
Żukrowskiego? Znów  —  ja k  pisze 
Chęciński — „pan  pana by zro
d z ił“ . W ięc chyba nie  tędy droga 
od najn iższych szczebli. Myślę, że 
ten na jn iższy szczebel poradn ictw a 
w in n y  objąć re fe ra ty  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowe przy Pow ia tow ych Ra
dach Z w iązków  Zawodowych, k tó 
rych specja ln i in s tru k to rzy  organ i
zow aliby w  św ietlicach i  organiza
cjach m łodzieżowych owe k lu b y  
lite racko  -  dyskusyjne, o ja k ic h  
wspom ina Chęciński. U tw o ry  człon
ków  tych  k lu bó w  przechodziłyby 
z ko le i do O kręgowej Rady Z w iąz
ków  Zawodowych, gdzie fachową 
oceną za jm ow a liby  się zaproszeni 
k ry ty c y - lite ra c i.  U tw o ry  znam ionu
jące ta le n ty  au torów  m og łyby po
nownie wracać do re fe ra tu  k u ltu 
ra lno-ośw iatowego p rzy Pow ia tow ej 
Radzie Z w iązków  Zawodowych i  
au torzy m og liby  się organizować w  
k lu b y  lite rack ie , w  k tó rych  urzą
dzano by specjalne odpraw y przy 
współudziale k ry ty k ó w -lite ra tó w . 
C zyli is tn ia łyb y  po pow ia tach tak ie  
same k lu b y  lite rack ie  ja k  do tych
czas, z tą ty lk o  różnicą, że znacznie 
by się pow iększyły  zarówno zasię
giem  ja k  i  liczebnością członków, 
a członkow ie nie b y lib y  ochotniczy
m i „m iło śn ika m i sz tuk i", ja k  obec
nie, a ty lk o  u ta len tow anym i, w  
pewnej części p rzyszłym i pisarza
mi. O dpraw y członków k lu b u  w in n y  
m ieć cha rak te r sem inary jny. W in 
no się na n ich  przeprowadzać ko 
rektę  jakiegoś u tw o ru  początkują
cego pisarza uw zględn ia jąc wszyst
k ie  elem enty twórczości, by słucha
cze dobrze po ję li, o co w  n ie j cho
dzi. Sem inaria m og łyby się odby
wać np. raz w  m iesiącu lu b  rza
dziej, zależnie od potrzeby i  m oż li
wości.

Po ta k ich  w y jaśn ien iach słucha
cze w net by się zorien tow ali, na 
czym polegały ich b łędy i  przeszli- 
by z zabłąkanego m yślenia do na
leżytych ćwiczeń nad sobą, Dalszą 
ich pracą m og łyby się zająć owe 
p ro jektow ano poradnie lite rack ie . 
W tedy u ta len tow anym  osobom już 
nie trudno  było  by uzyskać awans 
d ru ku  bez żadnych „pow ie laczy“  — 
o ja k ic h  wspom ina Chęciński. Co 
do dalszych p ro je k tó w  Chęcińskie
go, ca łkow ic ie  się z n im  zgadzam. A  
gdy chodzi o „m ilczenie dotychcza
sowej prasy lite ra c k ie j“  — to m y 
ślę, że na n iektó re  redakcje  już  
dawno należało by przygotować po
rządne trzepaczki.

Józef Pogan

Jan Marszałek

Pomóc p isarzo in i z terenu!
S łuszny w  zasadzie a rty k u ł B r. 

Chęcińskiego w sprawie kadr 
lite rack ich  w 35 nrźe „W s i“  budzi w 
pewnym miejscu poważne zastrzeże
nie. A u to r a rtyku łu  podkreślając ko
nieczność przygotowani.» nowych 
kad r lite rack ich , kadr wywodzących 
się ze środowiska robotniczego lub 
chłopskiego proponuje —  ju ż  jako 
końcowy etap uaktyw n ian ia  p isa r
skiego tych kadr —  założenie spec
ja ln e j „B ib lio te k i P isarzy Robotni
czych i Chłopskich“ , w  k tó re j —  ja k  
pisze Chęciński —  ukazywały by się 
debiutanckie pozycje poezji i prozy, 
zaopatrzone w  krytyczne omówienie, 
genezę lite racką  i b iogra fię  autora,“  

Chciało by się od razu zapytać au
to ra  p ro jek tu  —  cui bono? Czy oso
bne wydawnictwo dla debiutantów, 
nawet gdyby było opatrzone ich b io
g ra fią , is to tn ie  u ła tw iło  b y  im  opa
nowanie technik i p isarskie j?  Czy 
uzbroiło by ich ideowo i  fachowo, czy 
u ła tw iło  by im  pracę?

Bardzo wątpię.
D la pisarza daleko ważniejsze od 

tego, k i e d y ,  jes t pytan ie  — 
j a k i e  p o z y c j e  zacznie wyda
wać. Otóż p ro je k t Chęcińskiego, choć 
może niejednemu z debiutantów 
przypad łby do serca, k ry je  w sobie 
jueDezpieczeństwo obniżenia wym a
gań k ry ty k i w stosunku do debiutan
tów. Jakko lw iek au tor p ro jek tu  nie 
zdaje sobie z tego sprawy, taka m u
sia łaby być konsekwencja jego p ro 
je k tu  w rea lizac ji. P isarz bowiem 
m ający szanse wydać swą książkę w 
„no rm a lnym “  w ydaw nictw ie nie bę
dzie potrzebował specjalnego w ydaw 
nictw a. T ra f ią  zaś tam  ci wszyscy, 
dla k tórych wym agania w  innych 
wydawnictwach będą zbyt wysokie. 
Tym  samym pro jektowana przez 
Chęcińskiego „B ib lio teka  Pisarzy Ro
botniczych i  Chłopskich“  musiałaby 
się nieuchronnie stać zbiorem pozycji 
wyróżnia jących się w y ją tkow o n ie 
korzystn ie w naszej bieżącej produk
c j i  lite ra ck ie j. T rudno je j było by 
z pewnością o czytelnika. A  przecież 
nie sposób wydawać książek dla 
przyjem ności ich autorów. Czytelnik 
jes t tu  ważny przede wszystkim , nie 
wolno go lekceważyć, częstując go 
choćby do pewnego stopnia nawet 
obiecującymi próbami. Debiutant, o 
ilo  ma rzetelne zadatki ta lentu, zdo
będzie się napewno na książkę w peł
n i wartościową, choćby czyte ln iko
w i przyszło na nią  rok czy dwa la ta 
przeczekać. Lepie j mu wytknąć błę
dy przed wydrukowaniem  słabej 
książki, niż po je j wydrukowaniu 
zbyć lekceważącym milczeniem, czy 
zgnębić druzgocącą k ry tyką .

W ydaje m i się, że wydawnictwo 
dla debiutantów nie ty lko  nie pomo
gło by, lecz wręcz zaszkodziło by , tym  
wszystkim , k tó rzy  z pomocy tak ie j 
in s ty tu c ji zapragnęliby korzystać. 

Zam iast organizować przedwczesne 
debiuty, daleko racjonaln iejsze było 
by planowo zorganizowane poradni
ctwo lite rackie , I  tu  w pełn i podzie
lam  zdanie Chęcińskiego, k tó ry  , p i
sze;

„P rasa  lite racka  powinna zerwać 
z dotychczasową zasadą m ilczenia w 
odpowiedzi na przesłane u tw o ry .“  

Prasa lite racka  ma duże m ożliwo
ści, je ś li chodzi o poradnictwo li te ra 
ckie. N ieste ty redakcje nie doceniają 
na ogół tych możliwości ograniczając 
się jedynie do drukow ania k w a lif ik u 
jących się do druku prac, nie w y ra 
żając autorow i słów twórczej, rzeczo
wej k ry ty k i.  I  to je s t w łaśnie p rzy 
czyną, Że pisarz z terenu, z p ro w in c ji 
tak  powolne rob i na ogół postępy w 
opanowywaniu technik i p isarskie j. 
Zdany na własną in tu ic ję  twórczą, 
często błądzi po manowcach nie mo
gąc odnaleźć w łaściwej drogi.

A  przecież uzbrojenie pisarza tere
nowego, z zasady samouka —  we 
w łaściwą metodę pracy, pomoc w 
uspraw nien iu jego w arszta tu tw ó r
czego, to najpewniejsza droga do 
przyśpieszenia pełnego przełomu l i 
te racko-ku ltu ra lnego w  Polsce. P i
sarz terenowy siedzi n ie jako w cen
tru m  przem ian ustro jow ych Polski 
Ludowej. Nnuczyć go patrzeć, nau
czyć go widzieć zachodzące przem ia
ny, nauczyć go rzemiosła pisarskiego 
w  tak im  stopniu, by te przem iany po
t r a f i ł  z artyzm em  u trw a lić  w swojej 
twórczości —  to jedna z na jkrótszych 
dróg wiodących naszą lite ra tu rę  na 
pełne wody rea lizm u socjalistycznego.

N ie można poradnictwa lite rack ie 
go prowadzić ną sposób tradycy jny , 
innym i słowy,. —  nie można robić 
kp in  z prób początkującego autora, 
ja k  to m ia ło miejsce w  dodatku li te 
rack im  przedwojennej rządowej 
„G azety Polsk ie j“  redagowanym 
przez J, Kaden-Bandrowskiego, ja k  
również nie wolno u tw o ru  o pewnych, 
choćby niew ielkich walorach, zbyć nic 
nie m ów iącym i ogólnikam i, ja k ie  
często można było spotkać na ostat
nich stronicach przedwojennych cza
sopism lite rackich  w  rodza ju : —  
„W iersz słaby, P rosim y o inne“ , 
albo — „O pow iadan ie  jeszcze nie  do 
druku. Czekamy na inne, ciekawsze 
próby.“

W ydaje m i się, że na to, by autor 
odniósł jakąś korzyść z oceny redak- 
e ji, musi ona być, nie kró tką  ogóln i
kową wzmianką w  „odpowiedziach 
redakc ji“ , lecz w m iarę możności w y 
czerpującą, swego rodzaju lis towną 
recenzją, opracowaną sumiennie 
przez odpowiedzialnego k ry ty k a  i  
przesłaną autorow i na jego adres.

W  „odpowiedziach red akc ji“  mo
g łyby się ukazywać jedyn ie k ró tk ie  
wzm ianki o odrzuceniu u tw oru , k tó ry  
by się do takiego po traktow ania  nie 
nad rw a ł ze względu na zbyt n iski 
poziom i brak jak ichko lw iek zadat
ków ta lentu autora.

Ten typ  odpowiedzi dotyczyłby ty l 
ko bardzo nieudolnych prób p isa r

skich. Natom iast u tw o ry  —  ja k  się 
Chęciński w y ra z ił —  z pewnym sta
żem lite rack im , czy próby początku
jących, ale zaw ierające znamiona 
niewątpliwego ta len tu  w inny być 
bezwzględnie kw itowane krótszą, czy 
dłuższą, ale zawsze bezstronną —  
powtarzam  —  w m iarę wyczerpującą 
oceną. W  żadnym wypadku nie po
winno się zdarzyć, że u tw ó r pozosta
w iony przez redakcję bez odpowiedzi 
po kilkum iesięcznym  odleżeniu się w 
m ateria łach redakcyjnych, tra fia  n,a 
gle do druku. O błędach, tak  ja k  i
0 zaletach swego u tw o ru  w inien być 
au tor bezwzględnie in form ow any, 
gdyż u ła tw i mu to ogromnie pracę i 
wskaże właściwą drogę do osiągnię
cia wysokiego poziomu artystycznego
1 ideowego. Jasne, że tak  zorganizo
wane poradnictwo lite rack ie  nak ła 
dało by na redakcje  p ism  lite rackch  
poważne obowiązki, z których w  obe
cnym  stan ie  rzeczy trudn o  by ło  by im  
się wywiązać. N ie m niej pow inny się 
znaleźć środki na to, by każda z nich 
była w  stanie za trudn ić fachowych 
k ry ty k ó w , k tó rych  zadaniem  było  by 
opiniowanie prac młodych, czy nawet 
starszych pisarzy, których p isa r
stwo, obok n iew ątp liw ych zalet ma 
tak ie  czy inne brak i. Praca ta  nie 
mogłaby być dorywczą, lecz systema
tyczną i  planowa, w inna być powie
rzona odpowiednim ludziom, k tórzy  
p o tra k tu ją  ją  z pełnym zrozumieniem 
jako  jedną z fo rm  w a lk i o nowy typ  
k u ltu ry  w  Polsce.

To byłaby moim zdaniem najs łusz
niejsza fo rm a  pomocy dla początku
jących czy też częściowo ju ż  zaawan
sowanych pisarzy z terenu.

D rugą —-  równolegle do te j fo rm y  
pomocy —  realizowaną akcją  w inno 
być stałe studium  lite rackie , które 
uzupełn ia ło by teoretyczne w yksz ta ł
cenie początkujących p isarzy w  za
kresie lite ra tu ry .

S tud ium  to mogło by, a nawet ze 
względu na dobro debiutantów z te 
renu —  w inno być prowadzone syste
mem korespondencyjnym, z tym  po
wiedzmy, że jeden miesiąc w reku 
poświęcony byłby na bezpośredni 
kon tak t z wykładowcam i i  dyskusje 
lite rack ie .

W ydaje m i się, że obie te akcje, 
poradnictwo i  stud ium  koresponden
cyjne doskonale się uzupełn ia ją i na
pewno w trakc ie  rea lizac ji u ja w n iły 
by nie jeden solidny ta lent, k tó ry  
dziś jeszcze pozbawiony planowej, 
zorganizowanej pomocy m arnieje, 
b łąka jąc się po drogach n iee fek tow 
nego samouctwa.

Środki finansowe dla obu akc ji 
w inno zapewnić M in is terstw o K u ltu 
ry  i  Sztuki w ramach swego budże
tu, na tom iast realizację ich należało
by powierzyć Zarządowi Głównemu 
Z.L.P., k tó ry  w inien je  ująć w  szcze
gółowo opracowaną form ę organiza
cy jną i nadać im  w łaściwy kierunek 
ideologiczny.

Jan Marszalek

Do Redakcji
O sta tn im i czasy piszę niewiele. 

Czytam  natom iast bardzo w iele i  m y 
ślę. Zm iana ta  nastąp iła  w  dużej 
mierze z powodu ukazania się w  
druku  moich pierwszych wierszy. 
Z n a cze k  zetem powski" w yd rukow a
ła  „W ieś" za co serdecznie dziękuję, 
a „S zko ła  rośnie“ —  Sztandar M ło 
dych". j ; |

Poza przyjem nością debiutancką  
uzm ysłow iło m i to niezwykle ważną 
rzecz: odpowiedzialność za słowa. Bo 
proszę sobie pomyśleć. W iersz m ój 
może przeczytać w ie lu  ludzi, k tó rzy  
w  poezji szukają przeżyć, wzrusze
nia estetycznego, własnych uczuć. Je
żeli w iersz jes t słaby ludzie c i za
wiodą się, czy li m oja praca je s t bez
wartościowa, Do tych k ry te rió w  do
szedłem na podstawie własnych po
szukiwań przeżyć a rtystycznych w  
utworach poetyckich. N ie wiem , o ile  
ten nowy stosunek do poezji odbił się 
w  załączonym tu  w ierszu  —  o tym  
dowiem się, fak tem  jest jednak, że 
zawarcie konkre tu  społecznego we 
w łaściw ej fo rm ie  a rtys tyczne j zaw ie
ra jące j dostateczny ładunek przeży
cia artystycznego, niemożliwe jest 
bez usilnej, wytężonej pracy.

W te j p racy każda wskazówka jest 
niezwykle cenna i  za nie serdecznie 
dziękuję. Chcę być lite ra tem  ja k  i 
nauczycielem, by pracoicaó z masa
mi, uczyć je  i uczyć się od nich.

Niedaumo na egzaminie na wyższą 
uczelnię pisałem o kszta łtow an iu się 
świadomości robotn ika  w  „M atce“  i 
„S ta rym  i  N ow ym ". 1 jeszcze raz do
b itn ie j i  g łęb ie j uśw iadom iłem  sobie 
ja k  ideologia m arksistow ska jes t jed 
nocześnie m oją ideologią. D z ięk i n ie j 
Zdobyłem to, co posiadam i mam  
m ożliwości zdobycia tego, czego 
pragnę.

Gdzie bym ja  przed wojną m ógł 
m arzyć o wyższej uczeln i! A  nawet 
za optym izm  swobodnego człowieka, 
k tó ry  ksz ta tłu je  coraz to nowe w a r
tości, należy się podzięka w ładzy lu 
dowej.

Serdeczne pozdrowienia

Władysław Udalski 
Dymki, pow. Wieluń
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PRZEZ WALKĘ KLASOWA DO DOBROBYTU PODHALE Z UFNOŚCIĄ 
PATRZY W  PRZYSZŁOŚĆ

ieś, o k tó re j piszę nazywa się
V ł  W iercany. Jeżeli kto chciałby 

dostać się do te j wsi, jadąc w stronę 
Rzeszowa, m usiałby wysiadać na sta
c ji Sędziszów położonej m niej więcej 
w środku przestrzeni między Dębicą 
a Rzeszowem. W ysiadając w Sędzi
szowie musiałby skierować się na 
południe. Początkowo szedłby drogą 
w  kierunku Rzeszowa, następnie 
6-kilom etrow ą szosą —  dziełem 
ju ż  powojennym, zbudowaną przez 
W ydzia ł Pow iatowy w  Dębicy. N a 
stępnie ciągnie się 4 km. drogi b ło t
n is te j, w k tó re j grzęzną wozy i konie 
w  czasie deszczów, w czasie suszy 
tum any kurzu obsypują ogrody i łą 
k i pobliskie. Przebywając 10 km po 
tak  urozmaiconej drodze, k tó ra  jest 
zarazem symbolem postępu i zacofa
nia  starego i nowego, znajdziemy się 
w  W iercanach. Jest to wieś licząca 
oktdo 500 mieszkańców, położona w 
dolin ie zam kniętej dwoma wzgórzami. 
W iercany ja k  i okoliczne wsie m ają 
chlubną tradyc ję  budzenia się myśli 
postępowej i wolnościowej w  okresie 
przed 1939 r. i w  okresie okupacji. 
Ruchy chłopskie w  sąsiedniej wsi, 
Nockowej, by ły  kierowane przez silną 
na tu te jszym  terenie Komunistyczną 
P artię  Polski. Czasy w okresie 
przedwojennym  dla tych wsi były 
ciężkie. N ie  solono białą solą, osz
czędzano na ftę  i zapałki. Zarobki u- 
zyskane we dworze w  sąsiedniej wsi 
GWierzyce nie w ystarcza ły nawet na 
życie. Po wojnie w a run k i m aterialne 
znacznie się popraw iły . Wieś częścio
wo się rozludniła . Jedni w yjecha li na 
Ziemie Odzyskane, in n i poszli do fa 
b ryk  a młodzież do szkół po wiedzę, 
k tó ra  dla nich przed tym  była zam
knięta.^ Życie skupiło się wokół szko
ły , k tó ra  m imo ciężkich warunków 
rea lizu je  7- klasę.

A le  dwie k lasy w  te j szkole nie 
w ystarcza ją dla 200 dzieci i 5-c iu  na
uczycieli. Wybudowano więc barak, w 
k tó rym  m ieściły się dalsze dwie k la 
sy. B a rak  nieudolnie postawiony w 
okresie zim y u trud n ia  jednak naukę 
i odbiera dzieciom i  nauczycielom 
zdrowie.

Oprócz trosk i o budowę szkoły, 
W iercany m a ją  jeszcze inne bolączki. 
Taką jedną z najpoważniejszych to 
te 4 km. b ło tn is te j drogi, k tó ra  czeka 
na naprawę.

N iebyw ałą sensacją była w iado
mość, że W iercany będą ze lek try fiko - , 
wane. Oczywiście możliwości są ' 
wszak przez W iercany przechodzi l i 
n ia  wysokiego napięcia, a w  nieda
lekim  sąsiedztwie druga lin ia  elek
tryczna. Skończyło się jednak na ze
braniu po 100 zł., ale św iatło e lek try 
czne nie zabłysło w  wiercańskich 
chałupach. Dalsza sprawa, k tó ra  nie 
została załatw iona to sklep, f i l ia  
spółdzielni ZSCh w Wiercanach. 
oklep, do którego chodzą po zakupy 
mieszkańcy tu te jsze j gromady, zna j
duje się w  d rug ie j wsi, w  niedogod
nych warunkach, w otoczeniu ku ła 
ckim , k tó rzy  w  pierwszym  rzędzie 
zaopa tryw u ją  się w  tow ary. Kołc 
p a rty jn e  uchw aliło  wniosek o konie
czności o tw arc ia  f i l i i  w  tu te jsze j 
gromadzie. Nawet przygotowano lo 
k a l na .ten cel. B raku je  ty lko  małej 
rzeczy, a to zatw ierdzenia tego w n io
sku przez władze powiatowe spół
dzielni.

Pomimo tych trudności życie g ro 
mady toczy się naprzód z postępem. 
N ie ma domu, w k tó rym  by nie czy

tano gazety. Rozwojem czytelnictwa 
mogą się W iercany pochwalić. B i
blioteka gm inna wypożycza w a rto 
ściowe i  ciekawe książki. Większość 
młodzieży uczęszcza do szkół śred
nich ogólnokształcących i  zawodo
wych. Pierwsze dobrodziejstwa P la 
nu 6-letn iego do ta rły  ju ż  i na naszą 
wieś. Znaczna większość chłopów 
średnio i  m ałorolnych zasiewy w io 
senne wykonała przy  pomocy siewni- 
ków z ośrodka maszynowego. P ie r
wszy raz w h is to r ii tute jszej wsi 
użyto w  tym  roku przy żniwach m a
szyn rolniczych. Chłopi przekonują 
się, że zastosowanie maszyn i  nauki 
w  ro ln ic tw ie  daje większe korzyści. 
Świadomi chłopi tute jszej gromady 
wierzą, że problemy grom ady zostaną 
rozwiązane w Planie 6-le tn im . W  
pierwszym  rzędzie w  okresie planu 
przeprowadzi się rozbudowę szkoły, 
o jasnych, zdrowych klasach 
zaopatrzonej w  pomoce naukowe i 
odpowiedni sprzęt szkolny. Dobro
dziejstwa Planu 6-le tn iego w  tym  
kie runku są już  widoczne. Szkoła 
W iercany, w  budżecie na rok szkolny 
1950-51 ma przeznaczone 9C0 tys. zł 
Gdy rok temu, na całą gminę —  to 
je s t na 7 szkół przeznaczono nie w ię
cej niż 900 tys. zł. z czego nie w y 
datkowano ponad 500 tys. zł. Czło
nek K om ite tu Rodzicielskiego Ignac 
F lo rian  ma nadzieje, że dążność jego 
do założenia przedszkola dla tu te j
szego obwodu szkolnego będzie zrea
lizow ana w  Plamie 6-letndim. Potrze
bna ty lko  kwota 100 tys. zł. na w y 
kończenie loka lu  i m atk i będą mogły 
posyłać swoje mniejsze dzieci do 
przedszkola, aby móc spokojnie p ra 
cować w  polu czy gospodarstwie, bez 
obawy, że dziecku stanie się jakaś 
krzywda lub nieszczęście. 4 km. dro
g i to nie wiele, ale te 4 km. drogi 
napraw ionej, 4 km szosy pozwoli na 
to, że wieś będzie więcej w arta . W 
Fliamie 6-lełniiim  jes t nadzieja, że nie 
4 ale 10 km  drogi będzie wysypanej 
kam ieniam i. Dalsze grom ady zasa
dniczo biedne, będą m ia ły  możność 
kon taktu z miastem i  innym i wsiam i.

N ie ma wątp liw ości, że nareszcie 
zabłyśnie św iatło elektryczne, a co 
za tym  idzie i rad io znajdzie się w 
chłopskiej chacie, aby nieść nową 
k u ltu rę  i. dać możność ku ltu ra lnego 
spędzenia czasu po pracy. W arunk i 
te pozwolą budować nowe życie. M u
sim y stw ierdzić, że okplięą ;ruą: w ie l
kie możliwości rozwój ówe, dotąd” „nie 
Wykorzystane. Przęz,!'^łer,qą,ijyr prze- 
chodzi l in ia  elektryczna wysokiego 
napięcia. Znajdu je  się tu  źródło m i
neralne (siarczane) o w ysokie j w a r
tości. W łasności lecznicze tych źró
deł znane są w  okolicy. Próby 
w ypalan ia  wapna z kam ienia w a
piennego znajdującego się na tu te j
szych terenach da ły dobre rezu lta ty. 
Okolice te m ają także swoją niezba
daną a ciekawą przeszłość archeolo
giczną. Chłopi w yo ryw u ją  m ło ty  ka 
mienne, s iek ierk i i noże krzemienne.

Co stoi na przeszkodzie rozwojowi 
gospodarczo społecznemu naszych o- 
kolic? N iektó rzy  chłopi jeszcze nie 
rozum ieją wytycznych P lanu 6- le t
niego. N ie wiedzą w  ja k i sposób 
Polska Ludowa dąży do wyciągnięcia 
ich z zacofania i  niedostatku. D la 
tego w ie lka odpowiedzialność ciąży 
na czynnikach politycznych i  ośw ia
towych w  dziedzinie uśw iadam iania. 
Należy szczególnie zwrócić uwagę na 
uśw iadamianie chłopów średniorol

nych, u k tó rych  widoczna jes t jeszcze 
niezdecydowana postawa. "Organiza?- 
cja p a rty jn a  PZPR nabiera coraz 
większego znaczenia na terenie wsi. 
Już dziś duża część chłopów m ało
ro lnych rozumie, że ich droga do do
brobytu wiedzie przez spółdzielnie 
produkcyjne. Kułacy zna jdu jący się 
na tu te jszym  terenie, chcą zastraszyć 
małorolnego chłopa i  zahamować 
wzrost jego świadomości. A by robo
tę tych kułaków unieszkodliwić, aby 
dokonać przemian w naszej wsi po
trzeba dwóch elementów: z jednej 
s trony uświadomić mało i średnio
ro lnych chłopów, z d rug ie j strony 
zaostrzyć walkę klasową z kułakam i 
i w rogam i Polski Ludowej. Kułacy 
w  naszej wsi nie rezygnują z w alki, 
ale coraz zacieklej rzucają oszczer
stwa i kłam stwa. Bezustannie w y
m yśla ją  sposoby hamowania rozwoju 
wsi. Straszą chłopów biednych, k tó 
rzy  „za ra b ia ją “  u n ich : „jeże li, dzia- 
du, będziesz m ów ił co o spółdziel
niach, to ja k  się zmieni, a zmieni się 
w  krotce ( !? )  —  to cię na łeb w yrzu 
cimy ze w s i“ . Z łośliw ie w ykorzystu ją  
każdą usterkę w  organ izacji zaopa
trzenia spółdzielni hand low ej: „ w i
dzisz —  co masz w te j spółdzielni, 
cukru, ile chcesz nie kupisz, żelaza, 
ile  chcesz nie kupisz, płótna, ile 
chcesz nie kupisz, tak  będziesz m ia ł 
i  w spółdzielni p rodukcy jne j“ . S ta
ra ją  się również grać na uczuciach 
re lig ijn ych . Co gorsza, kułacy zna j
du ją  popleczników; wrogów, którzy 
się w k ra d li do różnych in s ty tu c ji, u- 
rzędów a nawet Rad Narodowych. W 
sąsiedniej wsi je s t m łyn. M łynarz 
za nadużycie został zam knięty i m łyn 
tez. Chłopi ze zbożem muszą jeździć 
do odległych m łynów, k tóre są zaw
sze zawalone zbożem. Jednym sło
wem nie m ają  możności m ielenia zbo
ża. Postanowiono uruchomić m łyn 
przez ZSCh. czy przez dzierżawę. Do 
otwarcia potrzebna była zgoda m ły 
narza (nie został on pozbawiony w ła 
sności m łyna ). W tedy 2 członków 
Pow. Rady Narodowej w Dębicy uda
ło  się do w ięzienia, tam  spisano p ro 
tokół, że m łynarz absolutnie nie go
dzi się na otwarcie m łyna. Celem 
ich  by ło  pozbaw ić chłopów możności 
przem iału zboża, ażeby dać „cha 
mom“  po skórze, aby im  się odech
ciało w a lk i z bogaczami i spekulan
tam i. Ten fa k t, k tó ry  m ia ł miejsce 
w  ostatnich dniach je s t dowoęl.ern ja 
kich środków oiżywa Wróg i gdzie ten 
w róg m o ź e ^ ię i>?i,aj.dować, Q,;.E]ąpie 
o -le tn im  mówi w róg klasowy, „że to 
odebranie ziemi chłopom, że nastąpi 
głód, ale do tego nie dojdzie, bo się 
zm ieni“  (? !) .

Zm ieni się, ale na korzyść chłopom 
i  robotnikom, zmieni się na ostatecz
ną klęskę wrogów Polski Ludowej, 
wrogów pokoju i  socjalizmu. Z w a l

czanie te j w rog ie j propagandy przez 
Rząd Ludowy i P artię  opiera się nie 
na gadaniu, ale budowie lepszego ży
cia na wsi. Chłopi widzą, że ich dzie
ci mogą kończyć w  swojej gromadzie 
7 klasę szkoły podstawowej a przed 
1939 rokiem, chcąc mieć 7 klasę, m u
sia ły chodzić 10 km do m iasta Sędzi
szowa. W idzą chłopi, że 26 dzieci w 
tym  roku, po ukończeniu k l. V I I  po
szło do szkół średnich, o czym przed 
1939 r. nie można było na wsi m y
śleć. W idzą chłopi, że w  tej szkole 
dzieci są pod opieką; na samo doży
wienie wydano około 200 tys. złotych 
w  ciągu roku szkolnego. S ieroty do
s ta ją  zapomogi pieniężne, dzieci bie
dne bu ty czy odzienie. W  roku 1949 
punkt opieki nad m atką i  dzieckiem 
samego płótna w ydał matkom około 
200 m. W idzą chłopi, że starcy do
sta ją  pomoc w postaci przydzielanych 
im  prow iantów . Widzą, że buduje się 
droga, k tó ra  ju ż  kosztuje k ilka  m i
lionów złotych, widzą, że wybudowa
no szkołę w gromadzie Będzin za pa
rę m ilionów  złotych. Widzą, że bu
duje się dom gm iny, że w pałacu 
obszarnika mieści się szkoła rolnicza, 
że na sam rem ont i  potrzeby szkół 
przeznaczono na gminę ponad 5 m il. 
złotych. Młodzież i dzieci m ają ks ią
żki z b ib lio tek i o ja k ich  ich ojcom się 
nie śniło. Chłopi widzą, że człowiek 
biedny, dotąd krzywdzony, znajduje 
opiekę i pomoc Rządu i P a rt ii.  Z 
drug ie j s trony chłopi widzą, że ku ła 
cy, bogacze w iejscy, k tórzy  straszą 
ich P lanem  6-le ta im , w yzysku ją pa 
robków, p ierw si us iłu ją  wydzierać 
tow ary ze spółdzielni, pożyczki czy 
nawozy sztuczne. Widzą, że ich do
chody ze sadów, hodowli są duże, je 
szcze kosztem pracy s ił najemnych 
wyzyskane. W idzą chłopi mało i 
średniorolni, że dzisia j sami decydu
ją  o w łasnym życiu i  rozwoju po
przez Rady Narodowe, P artię  i orga
nizacje społeczne. P a rtia  demaskuje 
wrogą robotę i  wrogie elementy, u - 
ja w n ia  metody wrogów w walce z po
stępem. To stanowi s ilny  oręż prze
ciwko wrogom wsi polskie j, przeciw 
ko niesprawiedliwości. Uświadamia- 

- nie chłopów mało i średniorolnych, 
poznanie założeń Planu 6-letniego, 
sta tu tów  spółdzielni produkcyjnych, 
sy tuac ji politycznej i  gospodarczej 
k ra ju . S ilna walka klasowa przez 
demaskowanie wrogów klasowych u - 
m ożliw i włączenie się naszej wsi w 
6-le tn i plan budowy podstaw socja
lizm u na wsi. W iercany razem z ca- 

" W  "cliłópśtw eiń Polśki Ludowej 
enajdą sńę w  obozie budowniczych 
spraiwOsdjiwośoi społecznej. Taka 
jest pazyc ja w y jśc iow a w si W ierca- 
r..y dio 6- letn iego P lanu gospodar
czego.

Grabowski Franciszek 
Wiercany pow. Dębica

Podhale to n ie w ą tp liw ie  je d 
na z części P o lsk i n a jb a r
dzie j upośledzonych pod 

względem  up rzem ysłow ien ia  k ra 
ju . Z jedne j s trony  b ra k  p rze
m ysłu, z d ru g ie j s trony  p rze lu d 
n ien ie  spraw ia, że stopa życiowa 
ludności Podhala jest stosunkowo 
bardzo niska. P rod ukc ja  ro lna  nie 
zaspakaja naw et konsum e ji tu te j
szej ludności, licha  z iem ia n ie  m o
że w y ż y w ić  p rze ludn ionych  w io 
sek. N adm ia r rą k  do pracy, na 
k tó re  sk łada ją  się se tk i bezro lnych 
oraz chłopów, na k a rło w a ty c h  go
spodarstwach . w raz z ich  lic z n y m i 
rodz inam i, to e lem ent na k tó ry m  
żerow ał przed w o jn ą  kap ita ł. W  
okresie  sanacji życie gospodarcze 
Podhala pozostaw iano żyw io ło w e 
m u biegow i, rosła ilość m a łych  n ie 
p ro d u k ty w n y c h  gospodarstw, wieś 
staczała się w  nędzę.

Obecnie w ieś Podhala zm ienia 
swoje oblicze. W  Polsce Ludow e j 
do jrza ła  sprawa up rzem ys ło w ie 
n ia  ziem  górskich. P rob lem  jest 
ju ż  w  s tad ium  rea lizac ji. W  ra 
m ach P lanu  6-le tn iego  powstaną 
na P odha lu  dw a  duże ośrodki 
p rzem ysłu  garbarskiego i  fu trz a r 
skiego w  N o w ym  T argu  oraz w  
Jordanow ie. W  Jordanow ie  zosta
n ie  w ybudow ana ga rba rn ia  i  fa 
b ry k a  fu te r, wyposażona w  now o
czesne m aszyny i  narzędzia, k tó ra  
z a tru d n i oko ło 2 tys. m ie jscow ych 
rob o tn ików . P rzy  fab ryce  p rz e w i
dziana jes t budow a dom ów m iesz
ka lnych , sanatorium  oraz dom u 
wypoczynkowego. W ędru jący ch ło
p i, kuśnierze, garbarze, szewcy 
znajdą pracę i zarobek w  nowo

czesnym zakładzie, po p ra w i się 
sy tuac ja  życiowa ludności Podha
la. Powstaną tu ta j pierwsze sku 
p iska rob o tn ików , ogniska socja
lizm u .

R ozbudow ujący się przem ysł za
tru d n ia  ju ż  w ie lu  ro b o tn ik ó w  z 
Podhala i  ta k  np. z w io sk i W yso
ka od leg łe j o cztery km  od J o r
danowa os ied liło  się na Ś ląsku 20 
osób, w  Państw. P rzedsięb io rstw ie  
B ud ow lan ym  w  K ra k o w ie  oraz 

p rzy  budow ie  N ow e j H u ty  p racu 
je  8 osób. „Z a ro b k i w ystarcza ją  
nam  na w yżyw ie n ie  i  ub ran ie  się 
i  do dom u jeszcze posyłam y p ie 
niądze. Idz iem y do k ina , p rz y w y - 
ka m y do innego życ ia “  T ak  piszą 
ci, k tó rz y  zna leź li pracę w  prze
m yśle, a k tó rz y  przed w o jn ą  da
rem n ie  w prasza li się do pracy, 
szukając m arnego zarobku w  oko
lic y  „a b y  żyć“ . N ie  ma ju ż  „ ta n ie 
go ro b o tn ik a “  na wsi, n ie  ma już  
w ę d ru jących  kos ia rzy  d la  zarobku. 
P opraw ia  się rów n ież  z ro k u  na 
ro k  zapotrzebowanie ludności. Na

P R A C O W N I A  M Ł O D Y C H

PO „ZŁOTE RUNO" DO AMERYKI
(Dokończenie ze str. 5-eji

o zm ianę systemu, a n ie  o zab ijan ie  
lu dz i.

—  N ex —  k rz y k n ą ł. D e te k tyw  
w y p ro w a d z ił m nie a w p ro w a d z ił 
innego towarzysza.

J a k  się potem  dow iedzia łem , 
egzam inatorem  b y ł p ro k u ra to r po
w ia tu  Oneida, M r Lee a o-bok sie
dz ia ł M r, D urcham , re d a k to r m ie j
scowego pism a porannego „U tic a  
M o rn in g  Press“  ta k  zw any boss. 
On to  zarządził zrob ien ie  z nas „d o 
b rych  lu d z i“  przez szkołę i  obyw a
te ls tw o .

Kocham  k ra j am erykańsk i. P ię k 
ne są gó ry  A łleg hen y , G óry  S k a li
ste, je z io ra  i rzek i, bo ry , ró w n in y . 
N a ród  am erykańsk i ma w  sobie za
sady dem okra tyczne i  to le ra n c y j
ne. K ocham  S tany Z jednoczone za 
w a lk ę  re w o lu c y jn ą  o n iepodległość 
z kró lew sko-zabcrczą A n g lią . K o 
cham za w o jnę  dom ową o równość 
ras. K ocham  za brygadę am e ry 
kańską walczącą po s tron ie  dem o
k ra tyczn e j H iszpan ii. Kocham  
A m e ry k ę  w o lną  za n ieuznan ie  je j 
rządu przez carską Rosję, za w y  
Zwolen ie się spod lo rd ó w  an g ie l
sk ich . K ocham  ją  za Robesona, L e 
w isa, Fasta, S inc la ira , D reisera, 
W h itm ana. K ocham  ją  za dom 
schronien ia  d la  licznych  naszych 
pow stańców  i  za ich n iczym  n ie 
skrępowaną pracę dla o jczyzny 
i  je j wolności w okresie rozbiorów.

Kocham  i  m am  praw o  kochać za 
przeszło ćw ie rć  w ie k u  c iężk ie j p ra 
cy d la  je j budow y. A le  brzydzę się 
am erykańsk iego k la nu , lynczu , ha
n iebnych  spraw  ja k  Sacco-Vanzet- 
tliego , Scotsboro, dziesięciu osa
dzonych w  w ięz ie n iu  kom un is tów , 
zam kn ięc ie  Fasta, k o m is ji do spraw 
am erykańsk ich . B rzydzę się ame
rykań sk ie go  ekranu , rad ia , ambo 
n y , prasy. B rzydzę się a m e rykań 
skiego im p e ria liz m u  i  szantażu ato
m ow ego!

B rzydzę  te j bezczelnej za

chłanności na po t i  k re w  licznych  
na rodów  św iata, k tó re  chcą opa
nować w  celu w yzysku  i  n iew o li. 
B rzydzę się h itle ro w s k ic h  m etod 
stosowanych w  K o re i, ro z s trz e li
w a n ia  tych, k tó rz y  chcą w o lne j 
o jczyzny i  m ordow an ia  bezbron
n ych  dzieci, ko b ie t i  pa len ia  do
m ostw .

G dy przed w ie lo m a  la ty  pod po
k ładem  „L a p ła n d a “  jecha łem  do 
A m e ry k i, m a rzy łem  o do rob ien iu  
się. D łu g o le tn ia  tam  praca, w a ru n 
k i,  w yzysk  d o ro b iły  m n ie  um ysło
w o  i  d o ro b iły  człow ieka. I  dziś o 
do rob ien iu  się w  A m eryce  m arzyć 
n ie  przesta ję , ale o do rob ien iu  się 
am erykań sk ie j k la sy  robo tn icze j i 
na rodu  p ra w d z iw y c h  lu do w ych  
rządów . W o lne j A m e ry k i!

Czas m arzeń m in ą ł. M arzą ty lk o  
s łab i, cz ło w ie k  w a lczy. O jasną 
przyszłość swego na rodu  w a lczy  
zdecydowanie k lasa robotn icza, o 
A m erykę  bez limozu, bez podżega
czy w o jen nych  i  im p e ria lizm u , bez 
k la nó w , bezrobocia, m a rn o tra w 
stw a p ra cy  lu d z k ie j, o s p ra w ie d li
w y  podz ia ł dóbr i  p ro d u k c ji. O 
pracę, spoczynek, op iekę lekarską, 
szkołę d la  w szys tk ich  i  wolność.

Seweryn Skulski

(dokończenie ze str. 6.)
—  K iedy uczę się, pytacie? —  W  

tram w a ju  i w  nocy... —  odpowiada 
śmiejąc się. —  No, i w  niedzielę. 
Gdzie mieszkam? Na W oli...

Gzubicki nie lżejszą m ia ł drogę na 
swoje dwuletnie „Skrócone K ursy 
p rzy  Politechnice W arszawskiej dla 
techników z d ługotrw a łą  p ra k tyką .“ 
Jest pierwszym  projektodawcą tych 
kursów. P ro jek t jego poparty  przez 
Podstawową Organizację P a rty jn ą  i 
przez KC PZPR —  został zrealizo
w any —• i obecnie kursy te liczą 
dwustu uczniów a kolega Gzubicki 
je s t ju ż  słuchaczem drugiego roku.

Na czym polega organizacja i  w a r
tość waszej pracowni młodzieżowej?

Kolega B obrow ski poruszył się ży
wo, podniósł głowę z nad roboty, od
łoży ł ołówek i podszedł do stolika 
przewodniczącego pracowni.

—  Dwa momenty są tu  nowe i re 
wo lucyjne —  powiedział jakoś u ro 
czyście i bojowo, szeroko gestyku lu
ją c  ręką. —  Po pierwsze: stanowimy 
jeden zgodny, coraz bardziej zw arty  
ko lektyw  młodych a rch itektów  i kon
strukto rów , p ro jektan tów  i techni
ków, kreślarzy. W spólnie —  ko lek ty 
wnie opracowywujem y plany, poma
gam y sobie, podciągamy się wzajem 
nie, zawodowo i  ideologicznie.

Po d rug ie : spraw y finansowe po
s taw iliśm y  na p la tfo rm ie  wspólnych i 
równych dochodów. A  więc nie wedle 
k w a lif ik a c ji i norm, ja k  we wszyst
k ich pracowniach, lecz według w y
dajności pracy. Na comiesięcznym 
zebraniu określamy współczynnik 
wydajności w  miesiącu, inny  dla 
każdego z nas, zależnie od pracy. 
Mnożymy przez liczbę przepracowa
nych godzin i w ten sposób osiągamy 
liczbę punktów. W artość pieniężna 
punktu jes t zależna od miesięcznego 
dochodu całej naszej pracowni, — 
dzieląc go przez liczbę członków p ra 
cowni otrzym ujem y wartość pienięż-

R e d a k to r  n a cze ln y  — JAiSI A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R e d a g u ie  K o m ite t .

A d re s  A d m in is t r a c j i : W a rsza w a , u l W ie js k a  N r  12 A d re s  R e d a k c ji :  
W a rsza w a , u l S ta ry n k ie w ic z a  N r 7

. P re n u m e ra ta  i  K o lp o r ta ż :  P. P- K . „R u c h " .  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , 
u lic a  S re b rn a  12, te l. 804-20 do 25.

T e l. R ed. N acz- 727-i. T e l R e d a k c ji 751-80 .ze w n ę trzn y  23 i 97
W y d .: S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N  - O SW  „ C Z Y T E L N I K "
R E D A K C J A  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A i A 
W p ła t  n a  p re n u m e ra tę  m o żna  d o k o n y w a ć  P la c  3 K rz y ż y  16. C h m ie ln a  25- 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  
m ie s ię czn ie  100,—z ł.;  k w a r ta ln ie  300,— z ł.; p ó łro c z n ie  600,— z ł.; ro czn ie  
960,—  zł. N a le żn o ść  za p re n u m e ra tę  na leży w p tacac na K on to  P K O  

W a rs z a w a  V I I —1080/110 z za zn a cze n ie m  .za tv g  .W ie ś "

Drukarnia nr 2 Spóldz Wvd.-Ośw. „Czytelnik" Marszałkowska 8/5
B-127221

ną punktu, k tó ry  jes t podstawą ob li
czeń naszych dochodów.

—  Czy wszyscy są zadowoleni?
—  Tak odpowiada pewnie Gzubi

cki. —  Najlepszy dowód, że wszyscy 
bez sprzeciwu podpisują lis ty  płac, 
choć ostatnio m ieliśm y wypadek, że 
dwóm kolegom za pewne objawy bu- 
m ełanctwa obliczyliśmy znacznie n iż
sze współczynniki wydajności.

—  No i co? Podpisali?
—  T ak ! Podpisali. P rzyznali ra 

cję kolektywow i. Bo jakże to? W szy
scy m ają za nich robić, kiedy oni 
nam bałaganią? N ie ma ta k ! Na le
żenie do pracowni obowiązuje i  jest 
pewnym awansem społecznym i m a
te ria lnym . Możemy usunąć z kolek
tyw u Jub p rzy jąć, o tym  decyduje 
nasze koło ZM P .

—  W  te j chw ili na przyk ład p rz y j
m ujem y . do naszej pracowni kolegę 
Kow ala —  w trąca spokojnie Solecki, 
podnosząc się z nad swoich obliczeń. 
Spokój, skupienie i  powaga m aluje 
się w całej jego postaci, w ruchach 
i  tw arzy. Kolega Kow al nie ma żad
nego wyszkolenia technicznego, p ra 
cuje w  adm in is trac ji, ale jego kw a
lifik a c je  moralne i zdolności otw ie
ra ją  mu drogę do naszego zespołu, 
chcemy mu pomóc do awansu, chcemy 
go wyszkolić.

Z początku m ie liśm y trudności w 
organizowaniu i  u trzym an iu  na
szej placówki —  mówi Gzubicki. — 
Mam y oparcie i pomoc czynników 
pa rty jnych , ale i często sprzeciwy 
i  brak zrozumienia niektórych s ta r
szych inżynierów , k tó rzy  uważają, że 
jesteśmy za młodzi, żeby się zawodo
wo „emancypować“ , że tak  —  ja k  to 
za ich czasów bywało —  powinniśmy 
wiele la t  p raktykow ać u boku sta
rych, doświadczonych inżynierów, 
pracując nad ich planami..., zanim 
zaczniemy samodzielnie...

— W ydajność też mamy niezłą — 
mówi Sołecki — zawsze wyrabiam y 
około dwustu procent. A  z okazji czy
nu lipcowego zrob iliśm y pewne po
ważne term inowe obliczenie statycz
ne...

—  N ic się nie chwalisz, Solecki...— 
przerw ał mu ja k  zwykle żywo Bobro
wski. —  N ic się nie chwalisz swoim 
„czynem pokoju“ ! Przesiedziałeś w 
biurze nad robotą trzydzieści sześć 
godzin... Pierwszego i drugiego wrze
śnia.

—• Ach ty  zawsze! —  broni się 
m łody konstruktor. —  Is to tn ie  m ie
liśm y zobowiązania, a że nam zabra
no jednego z naszych plan istów  do 
innej roboty, musieliśm y siedzieć. To 
chyba jasne!

—  Aleś ładną robotę „o d w a lił“  — 
śmieje się Bobrowski.

—  Przede wszystkim  nie „o d w a lił“  
ale „o d w a lili“ !... —  prostu je  Solec
k i. —  B y ł ze mną kolega Zdziarski 
i Mankiewicz. Zresztą nic nadzwy
czajnego. Nad ranem między trzecią 
i  szóstą spaliśmy na stołach...

—  Jako czyn pokoju na pierwsze
go września powstała też przy na
szym kole ZM P druga młodzieżowa 
pracownia in s ta la c ji w odno-kanali
zacyjne j ! ^ —  odzywa się stojący na 
uboczu Zdziarski. W idać, że choć 
pracował w m ilczeniu, z zaintereso
waniem śledził rozmowę.

M am y zam iar połączyć nasze ze
społy —  m ów ił trochę nieśmiało. 
—  I  włączyć jeszcze zespół ins ta lac ji 
elektrotechnicznych... I  stworzyć je 
den s ilny  ko lektyw !

W  te j chw ili drzw i uch y liły  się i 
ukazała się w nich głowa woźnego.

—  Naczelny inżyn ie r pyta, czy już  
gotowe te obliczenia?

—  W  te j c h w ili! —  w ykrzykną ł 
Gzubicki. —  No i ja k  tam, kolego 
gotowe?

—  Gotowe! —  odpowiedział spo
ko jn ie  młody arch itekt, odwracając 
się do stołu i  zw ija jąc  rozrzucone 
papiery.

*

Tak wygląda zetempowska praco
w n ia  przy Centralnym  B iurze P ro je 
k tów  i Studiów Budownictwa Prze
mysłowego w Warszawie.

Tak pracuje „M łoda pracownia“  
nad rea lizacją Planu Sześcioletniego, 
nad tworzeniem planów nowych za
kładów pracy, nowych fa b ry k  dla 
s tare j rew olucyjnej W arszawy. Tak 
rosną tu  nowi ludzie.

Aniela Daszewska

W ysokie j przed w o jn ą  b y ł ty lk o  
jeden m a ły  sk le p ik  spożywczy, 
gdzie można by ło  ku p ić  ty lk o  n a j
niezbędnie jsze rzeczy. Obecnie jest 
tu ta j dobrze ro z w ija ją c y  się od 2 
la t sklep G. Sp. Sam. Chł. w  k tó 
ry m  ob ro ty  to w a ra m i spożywczy
m i są 5-ciiokTOtniie większe n iż  w 
p rzedw o jennym  sk lep iku , oprócz 
Łegc ch łop i zaopa tru ją  się tu ta j w 
zboże selekcyjne, nawozy sztucz
ne, narzędzia ro ln icze, to w a ry  te k 
sty lne.

W ysoka —  to  m ała  uboga w io 
ska, gdzie m im o pięknego położe
n ia  (na słonecznym  stoku góry, 
w śród lasów ) le tn ic y  n ie  p rz y je ż 
dżają, bo k iepska _ droga i  b rak 
w ygodnych  m ieszkań. Obszar je j 
w ynos i 1.400 ha, z czego po łow a 
przypada na lasy państwowe 
(da w n ie j własność h r. Z ie liń s k ie 
go) reszta 700 ha na g run ta  u- 
p raw ne i  łą k i chłopskie oraz n ie 
u ż y tk i. Ludności lic z y  gromada 
735 osób. Na sku tek  re fo rm y  r o l
nej g run ta  podw orsk ie  zostały roz
parcelowane m iędzy gospodarzy 
na jb iedn ie jszych  tak, że n ie  ma 
dużych rozp ię tośc i m a ją tkow ych , 
przeważnie są gospodarstwa od 
trzech do sześciu ha. D w a są ty lk o  
gospodarstwa duże (jedno 12 ha, 
d rug ie  15 ha), k ilk a  gospodarstw  
poniżej 2 ha, łączn ie we w szyst

k ic h  grom adach W ysoka posiada 
158 gospodarstw. Wszyscy z a tru d 
n ie n i są w  ro ln ic tw ie , m a ły  odse
te k  p racu je  w  leśn ic tw ie , k o m u n i
k a c ji i  rzem iośle. Dużo zm ien iło  
się tu ta j od ro k u  1945, w ieś może 
poszczycić się dużym i osiągnięcia, 
m i w  budow ie, a także w  rozbu 
dowie. W  1939 r. N iem cy s p a lil i 
w ieś kom p le tn ie  (ze 160 dom ów 
ocala ło ty lk o  6 na uboczu) w y 
w ie ź li 70 tys, kub. drzew a z same
go ty lk o  re jo n u  W ysok ie j. Gospo
da rs tw a są ju ż  dzis ia j odbudow a
ne (k ilk a  w ym aga jeszcze w y 
kończenia w e w n ą trz ), i  o w ie le  le 
p ie j i  p ię kn ie j n iż b y ły . O życ iu  
gospodarczym  w s i decydu ją  sami 
chłop i. Z ich  in ic ja ty w y  pow sta ł 
sklep Gm. Sp. Sam. Chł. W  1947 
r. zbudowano now ą szkołę na 
m ie jscu spalonego dw oru . D zis ia j 
w  7 oddziałach uczy się 113 dzieci. 
P rzed w o jn ą  dzieci uczy ły  się w  
w yn a ję te j izdebce, b y ły  ty lk o  2 
oddziały.. Założono p rzy  szkole 
przedszkole oraz b ib lio tekę , z l ik 
w idow ano analfabetyzm , a „n ie 
p iśm iennych “  by ło  tu ta j aż 35-ciu. 
P ow sta ły  n iedaw no pierwsze koia 
ZM P, i  ZHP. C h łop i chętnie p re 
nu m e ru ją  „G rom ad ę“ , gdzie obok 
w iadom ości różnych  m a ją  w ie le  
p ra k tyczn ych  w skazów ek d la  go
spodarstw .

P ierwsze k ro k i na jtrud n ie jsze  ku 
lepszej przyszłości ma ju ż  W yso
ka poza sobą. Z poważnie jszych 
p lanów  na na jb liższe la ta  należy 
w ym ie n ić  m e lio rac ję  200 ha ziem i 
podm okłe j, e le k try fik a c ję  i  rad io - 
fon izację  oraz budowę Dom u L u 
dowego na p lacu grom adzk im  tak 
koniecznego tu ta j d la  rozw in ięc ia  
życia spo łeczno-ku ltura lnego. P la 
ny  trudn e  do zrea lizow ania , lecz z 
pewnością p rzy  pom ocy państwa 
ludowego W ysoczanie podo ła ją  za
m ierzonem u zadaniu. U porem  
sw ym  i  zawziętością rozbudu ją  
wieś. B ohate rsk ie j w iosce odzna
czonej K rzyżem  G ru n w a ld u  rząd 
z pewnością n ie  odm ów i pom ocy 
je ś li ty lk o  W ysoczanie opracu ją 
dok ła dny  p lan  p rzebudow y swej 
wsi.

D la  podniesien ia zamożności i  
do b ro by tu  w s i kon iecznie jest zor
ganizowanie na w yższym  poziom ie 
p ro d u k c ji ro ln e j. Is tn ie ją  ju ż  , w  
oko licznych  w siach ośrodk i m aszy
nowe p rzy  Gm. S. S. Ch. b ra k  
ośrodka na W ysok ie j. K on ieczn ie  
po trzebny jes t d la  grom ady siew- 
n ik  i  maszyna z m otorem  do m łó 
cenia, gdyż na om ło t maszyną m o
gą sobie ty lk o  pozw o lić  bogatsi, 
b ied n ie js i m łócą jeszcze cepami. 
K lęską  W ysok ie j jes t szachownica 
g ru n tó w  u tru d n ia ją ca  gospodaro
w an ie  i  up raw ę pól. Ta sza
chownica u tru d n ia  m echanizację 
ro ln ic tw a . S tok i po łu dn iow ych  B e 
sk idów  nadają się na zakładanie 
sadów, k tó ry c h  tu ta j b rak. P rze
m ys ł p rze tw o ró w  ow ocowych d a ł
by dodatkow e zajęcie tu t. ludnoś
ci, podohnie ja k  w  T ym barku . A le  
te w szystk ie  sp ra w y dadzą się ro z 
w iązać dopiero w  ram ach spó ł
dzielczej gospodarki na ro li,  o po
trzeb ie  k tó re j coraz w ięce j się w  
W ysok ie j m y ś li i  m ów i.

M a ria n  M ire k

W I E L K S  K O N K U R S
„SZTANDARU M ŁO DYCH“

NA POWIEŚĆ, NOWELE 3 OPOW IADANIE

Redakcja „Sztandaru M łodych“ ogłosiła konkurs otw arty na powieść, no
welę lub opowiadanie.

Tematem prac konkursowych mają być tradycje młodzieży walczącej 
w  szeregach KZMP, a później ZW M  i  A L, przeciwko faszyzmowi, oraz p ra
ca młodzieży przy odbudowie i budowie Polski Ludowej, je j udział w walce 
o spółdzielczość produkcyjną na wsi, we współzawodnictwie pracy itp.

Rozmiar i forma utworów konkursowych — dowolna.
Term in dostarczania prac konkursowych upływa z dniem 1 marca 1951 r.
Ju ry  konkursu przyzna autorom wyróżniających się prac następujące 

nagrody:
I  nagroda — 200.000 zł.—
Dwie I I  nagrody po 100.000 zł.—
Trzy I I I  nagrody po 50.000 zł.—- 
oraz 100 nagród książkowych.

Redakcja^ „Sztandaru M łodych“  zajmie się wydawaniem zasługujących 
na to utworów, oraz otoczy specjalną opieką autorów prac świadczących 
o talencie pisarskim


